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P I E Ś N I A C H  I  O  P I L A R Z A C H  O D .

W,y r n  Oda znaczy pieśń lub hymn Krót* 
Kie to poema skiadaięce się z pewnćy lio*l stro|  
czyli wrotek różnych między sobą, wyraża..^  
tnaite uczucia. Cokolwiek unosi gwałtownie«. 
«zf, cokolwiek słodkie w sercu poruszenia Spra­
wuje, wszystko to odzie przystoi, Dwa więa 
gatunki tego poematu naznaczyć można, ieden ty, 
tonie szlachetnym i wysokim» drugi w tkliwym 
i  przyieamym. W  Odzie właściwie wziętdy, 
poezya wylewa się a eaiij swq mocą, i nic ni* 
masz w nióy tak poetycznego, iak Oda. W  ia* 
oych poematach sam prosto nie okazuie się pee* 
*a, ale pod inaemi ukrywa « f  osobami, Wj 
baykach mówią zwhrzfta, w Sielankach pajtf»
w e , jj Satyrach alb» Ustach moralnych Ę f i r f



ostry lub żartobliwy, użala się na srogość losu, 
w Odzie zaś sarn poeta śpiewa, a śpiewauak na­
tchniony i zapalony Muzy , która całą iego 
duszę n a p e ł n i ł a .  I  d&tegoto do tego rodzaiu 
p o e m a t u  trzeba owyd rzadkich przymiotów, któ­
re ’ podług z d ^ ia  toracyusfea, prawdziwego czy­
ni poetę: to  ie- potrzeba twórczego gieniuszu i 
boskiego pra^e talentu, tłumaczenia się wspa­
niałego, szjcbetnego a często nawet wysokiego. 
Przeięty -ntuzyazmem poeta, możeż zaczynać 
t  nem >S3sty,n * umiarkowanym? Nie zaiste:

.^By^ząpałem,. bierze zaraz ton śmiały i wy- 
• iy , uderzą mocno .umysły, zadziwia, pory-\ Jd) * " ' ' '•<# *

a. N ie trzeba, żeby entuzyazm poety rosł 
z cięgiem ody, dosyć żeby się utrzymał do końca,

Zdaie się częstokroć, zą  w zapale imaginacyi 
wybocza daleko wierszopis od swego zamiaru, 
ze myśli iego nie są z sobą związane, lecz on, 
wprzódy doskonale objął rzecz swoię, i ten nie­
porządek iest tylko pozorny. Że zaś wielki za­
pał długo trwać nie może, przeto Oda z natury 
swoiey iest krótka. Poeni! to dzieli się na kilka 
gatunków. Są Ody poświecone czci Boskiey , i 
za takie uważać potrzeba Pialmy Dawida. Nad­
to są Ody bohatyrskie, ody lilozoficzne, ody



moralne. Ody w rodzaiu przyjemnym i słodkim, 
piosnkami pospolicie zwane, nie wyciągaią, iak 
pierwsze, wielkiego entuzyazmu: łagodne uczu­
cie , wyrażenie delikatne, właściwą ich cechę 
stańowi.

Grecya obfitowała w Poetów lirycznych, ale 
ich dzieła po większey części poginęły, ¡Symoni- 
desa z Geos, Stezy chora z Himery w Syćylii £ 
Alceusza ż M ityleny, znamy tylko z pochwał da­
nych im od Horacyusza i Kwinty liana.

Z himnów Kallimacha urodzonego w Cyrenie 
iniescie Libiyskiem, ledwo sześć do czasów na­
szych doszło.

Z wierszów Safo rodem z M ityleny, która 
W Grecyi dziesiątey Muzy zyskała nazwisko, dwie 
tylko ody pozostały.

Anakreon urodzony w Teos mieście Jon ii, 
był wynalazcą wesołych pieśni, które dotychczas 
imie iego noszą. Śpiewał miłość i biesiady. Ody 
iego są krótkie, ale pełne delikatnych uezm. ów; 
i tkliwych obrazowi Wieść niesie, iż ziarnkiem 
winnego grona uduszony, życia dokonał. Jan 
Kochanowski w swoich fraszkach, wiele pieśni 
Anakreona bardzo pięknie przełożył, Narusze­
wicz nowe ich tłumaczenie wydał.



Z pomiędzy atoli wszystkich; Liryków Gre­
ckich, naysławnieyszym iest Pindar. Urodził się 
on w Tebach w Beocyi na 5oo lat przed naro­
dzeniem Chrystusa. 2  mnóstwa iego dzieł wier- 
tzopiskich, Ody się nam ty Iko zostały. W  nich' 
uwielbia Poeta zwycięzców na czterech naysła- 
Wnieyszyeh igrzyskach G recyi, Olimpiyskich, Ist- 
joiyskich, Pityyskich i Nemeyskich. Czytaiąc 
ie  dziwie się potrzeba tey madzwyczayney mocy 
gieniuszu, tym gwałtownym «niesieniom i temu 
porywającemu zapałowi, któiy iest cechą pra­
wdziwego lirycznego Poety. Wielkie obrazy, 
śmiałe przenośnie, żywe wyrażenia, sczęśliwe 
awroty, wspaniały i wysoki, a razem pełen za- 
cjiwycaiącey harmonii styl, oto iest, co Pindaro- 
wi pierwszeństwo pomiędzy znanymi dotąd Liry­
kami zjednało. Uwielbiony wśród igrzysk Gre­
cyi , ze zbytku, iak powiadaią, radości życia do­
konał około roku przed narodzeniem Chrystusa ' 

^ 5 S>

Pomiędzy lacińskiemi Poetami Horacyuszt tyl­
ko sam ieden przez swe Ody nieśmiertelną sławę 
pozyskał. Widać w nich połączony zapał Pin- 
dara ze słodyczą Anakreonta i żywością Safo. 
Stqsownie do materyi, iest on mocny, wspania-



i y , świetny i delikatny. Ody iego przez ró­
żnych tłumaczone na iezyk Polski, staraniem Na­
ruszewicza w jednę »ęgg zebrane i wydane zo­
stały.

Francya na czele Liryków mieści Malberba i  
Jana Chrzciciela Rousseau. Pierwszy podług zda­
nia Boileau, iest twórcą Poezyi Francuzkiey, 
drugi przeszedł swego poprzednika, i postawił się 
•bok Pindara i łacińskiego poety. Prócz, tycfe 
zyskali sobie niepospolitą sławę z lirycznóy Poe­
zyi: Le Fcanc, Thomas, Chaulieu, Dorat, Mam­
rot i kilku innych.

Z  pośród liryków Niemieckich w gatunku he­
roicznym Fryderyk Boguchwał Klopstock, uro­
dzony w Quedłinburgu iy 5 a  roku, pierwsze trzy­
ma mieysce. Myśli wysokie, styl wspaniały, wy­
rażenia mocne, i  ten porywaiący zapał, który 
wszystkie ody iego i himny ożywia, nieśmier­
telną dzieżom iego w uczonym świecie zjednały 
sławg.

Inni Poeci liryczni Niamiecey znakomitsi sąs 
Ramler, Gleym , Ludowika Karschin, Denis, Vi- 
land, Kleist, U z , Bagedorn, Lessing, Zachary* 
i t d .



Z pomiędzy Polaków Jan Kochanowski pisał 
O dy, nie wygórował w tym rodzaiu, gdzie trze­
ba siły i entuzyazmu: ale słodyczy i wdzięków 
nikt mu odmówić nie może. Pieśni Kocho- 
Wskiego i Samuela z Skrzypną Twardowskiego 
zawieraią wiele mocy i poetycznego zapału. Za 
naszych czasów Adam Naruszewicz słynął z poe- 
zyi liryczney. Pełen iest ognia, ma żywą irna- 
ginacyą; szkoda, że się rzadko utrzymuie, i u- 
żywa przenośni nadto śmiałych i często nieito- 
sownych. Sarbiewski w języku łacińskim składał 
o d y , i za wszystkich późnieyszych Liryków , któ­
rzy połacinie pisali, naybliżey do Horacyusza 
przystąpił.

W  naszych czasach wsławili się pisaniem Od 
Kajetan Koźmian, Ludwik Osiński, Franciszek
.Wężyk.

PIEŚNI.



JANA KOCHANOWSKIEGO.

IVestíe prawdziwe zależy na czystcm sumnieniu.

sC veroe roście patrząc na te  czasy.
Mało przedtéra gote byty  lasy ;
Śnieg na ziemi w yíéy  łokcia leżał,
A po rzekach wóz naycięższy zbieżał.

Teraz drzewa liście na się wzięty;
Polne łąki pięknie zakw itnęły:
Lody zeszły, a po czystćy wodzie 
Idą statki i ciosane łodzie.

Teraz prawie świat się wszystek, smifiie, 
Zhoża wstały, wiatr zachodni wieie:
Ptacy sobie gniazda omyślaią ,
A przede dniem śpiewać poczynaią.

Ale'to grunt wesela prawego i 
Kiedy człowiek sumnienia całego,
Ani czuie w sercu żadnćy wady 
Przeczby się miał wstydać swoićy rady.

Tem u wina nie trzeba przylewacy 
Ani grać na lutni, ani śpiewać:
Bodzie wesół byś chciał i  o  wodzie, . . ,
Bo si£ czuie prawic Aa swobodzie. ł
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A le koga gryzie »¿1 zakryły»
Nie idzie mu w smak obiad obfity i 
Żadna go pieśń, żądny głos nie ruszy» 
¡jftfaystko idzie n* wiatr mimo uszy.

¡>obra myśli, któr&y nie przywabi,
Chód kto ściany drogo u jedwabi;
Kie gardź moim chłodnikiem chrościanym,
A  b|dx zemną z trzeźwym i t  piianym,

PIEŚŃ II. TEGOŻ.

Ż al Penelopy Ulissesa iony«

Słońce Już padło, ciemna noc nadchodzi, 
N ie wiem, co za głos u$zu mych dochodzi, 
ipostoię mało, a dowiem *ig pewnie,
Dlaczego płacze ta pani tak rzewnie«

Już to dziesiąte lato niebo toczy,
Jako me smutne zawsze płaczą oczy:
A  dokąd mi sif miły móy nie wróci, 
a - d . .  na Iwiecie troski móy nie skróci.

Już wszyscy insi aazad przyjechali,
Którzy nieszczęsnóy Troie dobywali:
Jam tylko sama bez mjża została,
Sroga fortuna ta mi go zayźmła.

Boday był wtenczas» gdy do Sparty płynął, 
T en mąż niewierny na morzu zaginął! 
dszłabym była tóy cigżkióy żałości,
Przed którą prawie schną dziś moi« kości.



'Jana Kochanowskitgo. S

Jakó 'ptak, kiedy towareyszazbędzie,
Nigdy na rózdze zieloney nie siędsie,
A  między bory i pustemi lasy»
Sam ieden lata po swe wszystkie czasy;

Tak ia nieszczęsna W lego niebytności, 
Muszę bydź zawzdy w trosce i w żałości: 
Chronię się ludzi, sama nie wiem czemu,
Radam gdy świadka me mam płaczu swemfc

Bałam się 2awsze póki woyna trwała,
'/dem wady o nim nieboga słyszała.
Tera* niewiedzieć gdzie po świeeie błądzi,
A wierne serce zawsze gorzćy sądzi.

Troszczy mię smutną srogie morskie wody,, 
Troszczą mię wiatry, i złe niepogody :
Troszczę mię Wszystko, cokolwiek byJź możes 
Tobie go ia tam poruczam, móy Boze.

1 to mi czaseftł na myśl więc przychodzi, 
(B o  łacno, gdy chce, nieszczęście ugodzi)
¿ 0  moie serce próżno się frasuie,
A  on podobno gdzie indzióy miłuie.

Zlećby mi płacił moie życzliwości,
Bym miała doznać takiey niewdzięczności; , 
Bodaybym pierwćy ostatnie skonała,
Niźli nowiny takiey doczekała,

Aleć ia ufam iego szczerćy cnocie,
Że mię aie będzie chciał mieć w tytn kłopocit J 
Będzie pamiętał, i statecznie chował 
Miłość |  Wiarę, którą mi ślubowała
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Usilne wiatry, co morzem władacie,
Jeśli też kiedy coto miłość znacie:
Dodaycie mu tak szczęśliwego biegu,
Ze wrycłtla stanie na oyczystym brzegu,

PIEŚŃ III. TEGOŻ.

Obraz powodzi pawszechnćy.

Przeciwne chmury słońce nam zakryły,
I niepogodne deszcze pobudziły,
W ody z gór szumią; a pienista W ilna,

Juz brzegów silna.
Strach patrzać na to częste połyskanie:
A przez to srogie obłoków trzaskanie 
Kładą się lasy , a piorun gdzie zmierzy,

Źle nie uderzy.
Za kła da y koral), cieślo nauczony,
A kto w ie, ieśli nie wrócą się ony 
Isieszczęsne czasy , kiedy powódź była 

świat zatopiła.
Sześć niedziel wtenczas deszcz lał nie przestaiac, 
A ziemia nowe źrzódła pobudife 
Hzek przymnażała, tak iż morskie wały 

W ylać musiały.
Z  ludźmi pospołu i miasta i g rody, 
łNieuśmierzoue zatopiły wody;
Ńie wysiedział się pasterz z bydłem wcale, 

i, JMą jiądney skale.



Hyfcy po górach -wysokich pływały,
Gdzie ledwie przedtem pióra donaszały 
Mgżney orlice, gdy do miłych dzieci 

Z obiowem leci.

Ale natenczas,'i matkę i syny 
Pożarła woda, i wszystek zwierz iny :
Sam Noe został, przy nim żona tylko,

A dziatek kilko.

Nieżyzne w cnotę to tam były lata,
Gdzie ledwie ieden ze wszystkiego świata, 
Nalezion, co go Bóg wcale zachow ał,

Gdy nierząd psował.
T en będąc z łaski pańskiey ostrzeżony, 
Zbudował sobie korab niezm ierzony:
Ńa którym pływał czasu złey przygody, 

po  wierzchu wody,

A  wszyscy insi nagle zagarnieni,
I w głębokościach morskich zatopieni, 
Niebo a morze, te dwie rzeczy były 

Świat zatopiły.

A kiedy się iuż prawie dosyć Stało 
Pańskiemu gniewu, potrosze spadało 
[Wielkiego morza: aź za czasem skały

Z wpdy wyźczały.

Potem  i zbytnie zawarły się zdroie,
A bystre rzeki wpadły w brzegi swoie; 
Ziemia ku słońcu pełne ciężkiey rosy , 

Rozwiła włosy.

Jana Kochanowskiego.



A trupy wkoło straszliwe leżały,
Ludzie i bydło, -wielki zwierz i mały: 
Pełne ich morza, pełne brzegi były ,

Boga ruszyły.

I  rzekł Noemu: iuż teraz na ziemię 
Występuy śmiele, i z tobą twe plemfe:
Oto ią znowu przyodzieię lasy,

Na wieczne czasy.

I będzie iako po te lata wszytki,
Ziemia dawała wszelakie użytki:
Mnóżcie sig, niech świat spustoszały wszędzie 

Znowu osiędzie.

fA  w tim  upewniam każdą żywą dusaię,
%e nigdy potem takich wód nie wzruszę, 
Którfeby miały ziemię opanować,

I świat zepsować,

iWłożę na niebo znakomitą pręgę,
Którą gdy nyźrzę, wspomnę na przysięgę, 
2*  mam hamować niezwyczayną wodę,

1 nie zawiodę.

Pomoiy się lutni: nietwoićy lo głowy, 
Wspominać Boga żywego rozmowy:
Każ ty nam zasieść przy ciepłym kominie,

Aż zły czas minie. i

6 P i e ś ń  i



Jana Kochanowskiego. 7

P I E Ś Ń  IV.

C nocie, nie fortu n ie  ufać potrzebuj

\ ;  t 4 , ! ,
Nie wierz fortunie, oo siedzisz wysoko £

Miey na poślednie koła pilne ok o:
Bo to niestała pani z przyrodzenia,
Często więc rada sprawy swe odmienia.

Nie dufay tr złoto, i w żadne pokłady, 
Każdey godziny obawiay sig zdrady.
Fortuna eo da, to zasię wziąć może,
A  u niey żadna dawnośe nie pomoże.

A ci co ż tobą teraz przestawała,
Tw«y się fortunie, nie tobie kłaniaią:
Skoro ta zniknie, ty ł każdy podawa,
Jako cicó, kiedy słońca mu nie staw«.

Lecz iako sama oczy zasłoniła, '
Tak swem pochlebstwem łudzi pobłażnila:
%<s drugi wyżey posa gębę n osi,
»A wszystkie insze oczyma przenosi.

T y pomniy, żetw oy skarb u szczęścia w mocy, 
A  t*k się staray o takie pomocy;
Aby Wzdy z tobą twego co zostało,
Jeśli zaś będzie szczęście swego chciało.

Cnota skarb wieczny, cnota kleynot drogi: 
Tegoć ni® wydrze nieprzyiaciel srogi,
Nie spa-li ogień, nie zabierze woda;
Nad wszystkićm inszem panuie przygoda.
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PIEŚŃ V. TEGOŻ 

N ic na ś wiecie nie masz -stałego.

Nie pprzucay nadzieie,
Jakoć się kolwiek dzieie, ,

Bo nie iuż słońce ostatnie zachodzi,
A po złey chwili piękny dzień przychodzi,

Patrzay teraz na lasy ,
Jako prze zimne czasy,

Wszystkie swą krasę drzewa utraciły,
A śniegi pola wysoko przykryły.

Po chwili wiosna przyydzie,
Ten śnieg z nienagia zyydzie ,

A ziernia skoro słońce iéy zagrzeie*
' W  rozliczne barwy znowu się odzieie.

Nic wiecznego na świecie;
Radość-się z troską plecie:

A kiedy iedna weźmie moc nawiętszą, 
Wtenczas masz uyrzeć odmianę naprętszą,

Ale człowiek zhardzieie,
Gdy mu się dobrze dzieie.

W ięc też , kiedy go fortuna omyli,
W net głowę zwiesi, i powagę zmyli.

Lecz na szczęście wszelakie,
Serce ma bydź iednakie:

Bo z nas fortuna w żywe oczy szydzi,
To da, to weźmie: jako się iéy widzi,



Ty nie miey za stracone,
Co może bydź wrócone:

Siła Bóg może wywrócić w godzinie;
A kto mu kolwiek ufa, nie zaginie.

PIEŚŃ IV. TEGOŻ.

Z  •czasem wszystko się odmienia.

Nie zawsze, piękna Zodia,
Róża kwitnie i lilia:
Nie zawsze człek będzie młody,
Ani tey , co dziś urody.

Czas ucieka, iako Woda,
A przy nim leci pogoda,
Zebrawszy włosy na czoło:
Stąd iey łapay, bo w ty ł goło.

Zima bywszy zeydzie snadnie:
Nam gdy śniegiem włos przypadnie,
Już wiosna, \iuż łato minie,
A ten z głowy mróz nie zginie.

Jana Kochanowskiego,
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P J E Ś Ń I.

SAMUELA TWARDOWSKIEGO,

W j prawa Moskiewska W ładysława IV.
roku *634,

Oto rączemi pióry, 
Merkury leci wesoły! 
Który kąt i świat który

Z Faetontowemi koły,
Tobie monarcho wielki zagrodzony?
Który kres sławie twoićy zamierzony;

Dosiągłeś ręką długą,
Przy lądowym Hiporborzo 

Zraziłeś Hidrę drugą,
Tam gdzie powstawaią zorze.

Przepadł bez żadnćy twoich państw obrazy, 
Pyszne zioną wszy nadzieie Abazy;

Że nie czuł cię przytomnym, 
Porwanego Akwilony, 

Tedy z woyskiem ogromnym , 
Wyprawił się do Korony, 

Ale doświadczył, lub Bórysten priesz,
Z s  »fgasz Dniestru i daleko biiesz;

Acz i wam część zwycięstw* i 
Których tam cnota doznana,

Każdemu swego męstwa 
Słtwsziiic p il» *  b y #  m  #¿»5

Kiór«



Które wy zniósłszy przed zwyciężnym tronem ? 
Gcłdnyae panu z powinnym ukłonem.

Tedy wraz po T ryonaeh ,
Zagrzmiały w  tryumfie działa,

Grom i echo po stronach,
Z gór pobliźszych się oz wała.

2apaią ognie, uderzą do kwatrów,
Dźwięk, huk i tumult pochop weźmie z wiatrów.

Porywa się strw ożony,
Nieprzyiaciel tą nowiną,

Razem imprezie oney,
Dziwuie się co przyczyną:

Co iest? czy Wołga łańcuchami spięta: 
kup iony  Mozaisk; czy stolica wzięta:

Nie pierwóy się wyzwoli,
Aż usłyszy, co w tęm było.

O iako go zaboli!
Jako to  i utrąpiło. 

olałby słyszeć Scyllę rozdrażniona ( 
b ola łb y  widzieć Cyntyą zaćmioną,* •>

Przecię iako żubr, który 
Od psow wielkich wparowany

W  cieśnią i przykre góry,
IN a miecze nie dba i rany.

Horami mjecę ziemię, ¿rze odiadu,
^ni sig dawa ppzyć do upadu;

Samuela Twardoy/skiega i  z
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I niebo go przykrywa,
I i ę d z e  co dzień wścinaią,

Ognia , wody ubywa,
Kule pod ziemią sięgaią.

Przecif on górą, przeeię zda sif srogi, .
Na wiatr szalone miecąc próżno rogi.

Znośniey mu Etnę nosić,
Znośniey Zyzyfowe brzemie,

A niż pokoiu prosić,
I harde uniżyć ciernie 

Tylko iak we śnie przez howorów ty le ,
Z  niewoli marzy o dobrem coś dzile.

PIEŚŃ II. TEGOŻ winszuiąca.

Do Stanisława Łubieńskiego, Biskupa Płockie' 
g o , w dzień, przeniesienia Świętego 

Stanisława.

Skadem  niebieskiey pełen dzis otuchy:
Co"mię za wieszcze pory waią duchy ?

Że pióry wzbity lekkiemi,
Po wzgardzonćy nie chodzę iuz ziemi? 

W idzę cię piękna ozdobo Korony.
Widzą cię w dzień tw oy , dzień błogosławiony, 

I>zień nad dni Juliu.-zowe,
Nad godziny złote Augustowe.

Jakie pociechy z swoich Rzym Trajanow,
Jakie ozdoby miał z WespazyanÓw,



Samuela Jwardowshiego

Ze godne dni ich pamięci,
Po swoich szrankach tryumfalnych ścięci,

Widzie© igrzyska, turnieie i skoki,
Ognie po murach i inne widoki.

Słyszeć, obeliski kuią,
Wieńce z bobku i oliwy snuią.

Nie będzie tobie, ( co z czasem się m ieni)
Żadnych oyczyzna ciosała kamieni:

Nie będą następcy domu,
Kuć Kolossu , abo Hyppodromu.

Inszy styl tobie Erato gotuie,
Nie te n , co tw arde m arm ury rysuie 

Ale CO W przyszłe nadzieie 
Złotem piórem charaktery Ieie.

T y  iakoś wielki w swoiey dziś ozdobie;
Samemu wszystko powinieneś sobie.

Sames, sam i z domem twoim 
Cnotą urósł, i dowcipem swoim.

Ale nie w pierzu, nie w sai pieszczony,
Nie w próżnowaniu i nadzieie płoney,

Za pracą i duże poty 
W  górze palma i nagroda cnoty.

O! iakoś i ty  przystęp niełaskawy,
Jako miał śliskie i trudne przeprawy,

Niżeś dostąpił tey skały,
Gdzie tw ćy sławie pałac okazały!

Pierwćy o słodkie w Parnassie Kameny <
Niewinne a razu spracowawszy weny,



P i e ś n i

Ważyłeś o większe zdroie,
Gdzie Arkturus koła toczy swoie.

W  nadzieie potóm przyszłe patronowe,
Deptałeś górne progi pałacowe.

O ! komu nie śliskie progi,
Tw oiey nigdy nie uniosły nogi!

Widziało morze, razem cię widziały 
Hyperboreyskie Charybdy i skały,

Przy panu równo z inszemi,
Gdyś w niewdzięczney żagle zmiatał ziemi

B yli, co w owych rozpaczali trwogach,
Byli, co w łodziach ufali i nogach,

Z brzegów chcąc cicho upłynąd;
Tyś chciał umrzeć i przy panu ginąc.

Co w drugióy ondy domowćy turniei ’
Gdzie przy żelezje a pysznśy ■ nadziei,

Wolność oparła się była,
Chcąc po panu qad swą siłę sił*.

Wielu uniosły wiatry one szumne,
Wielu uniosły głowy nierozumne:

T y w szturmie obrałeś onym
Bydź przy panu z swoim spółrodzonym.

T ey stateczności przez tumultów tyle,
Nie mógł pan iedno przyymować iey mile: 

Czem ku dalszej swey ozdobie,
Wiernem przybrał naczyniem cię sobie*

Stąd o Stu oczach Tyniec Argusowych,
Stąd o dwu rogach czapka Kalęhanwwycii,

, ■■■';■* /



Gdy Łuckie tryumfy święci 
Przy koronney pospołu pieczęci.

Po trudach zatem i pracy soWitey,
W  zabawach ważnych R zeczypospolite j,

Jako szron i blisko śniegu,
Przyszło wytchnąć i mieć się ku brżćgu.

Ukłonów syty i dworskiey ochoty ,
Tak za nagrodę zasłużoriey cnoty ,

Płock głowy korona tw oi,
Płock w infuły Pomlafty twe stroi-

0  iakie świeżo z ciebie miał ozdoby;
Gdy W cieniu przesztym koronney żałoby,

0  Pana i o Koronę; '
Widzieć było żarliwość twą one!

Przy twey powadze i’ poczcie ozdobnym j> 
Wymowie słodkiey, baczeniu osobnym ,

1 prawa, które się chwiały,
I ołtarze w szrankach swoich stały,

, »J ' '
Jakie pociechy! gdyś królewskie tru n y ,
1 opłakiwał razem ich fortuny,

Że stan ięh i dzień wesoły, v i  ' 
Zmierzchł w momencie, i płonne popioły

Na dźwięk Nestorów i twoię powagę, 
Wzbudzoną Kocyt pohamował flagę;

I by cd ludzkości m iały,
, Same potem Parki żałowały

Samuela Twardowskiego„ a



Po tćm zaćmieniu, iako się poraau 
W ybito słońce, a n o w em u  panu 

W  płasczu i złotey koronie,
Na o jc z y s ty m  przyszło usitic tronie:

Kto o stro żn ie jszy  z rodzonym spół twoim?
Kto i w momencie żarliwszy oboim.

Żeby przy ołtarzach cało 
Dobro wszystkiej korony zostało?

A my około twego siedząc stołu,
Gererze żyzney ofiaruiem wołu:

I pod Bachowę h e d e r |,
Jiow^ w dzień twóy zakwitniemy cera,

P  I E Ś  Ń  1.

WESPAZYANA k o c h o w s k i e g o ,
• r zy*t'' " y' * v ł-

Zbytniego szczęścia i  prózney chwaty skutek.

O s z u s te m  Sława, a Fortuna zbiegiem,
Dziś tu , a iutro gdzie indziey noclegiem; 
Obstawać wiecznie łub przyrzekła komu, 
Alić gospody iutro w innym domu, '

Szali, zawodzi, kto i4y bardziej wierzy,
Jak śkło tłucze się, iedno w nie uderzy: 
Jako sowite p rę d k o ' śniegi taia , *
Gify im promienie słońca dograewai^;



^ e s p a zy a n a  Kochowsmego. *7

T ak on» sama' samey sobie zguba,
Lub powierzchowna napuszy,tą chluby,
Zda ^  by cli czemsi: a z lekkiey przyczyny 
Jest niezćm, kiedy pozbędzie puchliny.

Tak kłos we żniwa co się w górę sili, . ,
Ziarna nie miewa: a który się schyli 
Ku z iem i, ten znać nieczezy; bo tak bywa, 
Pyszny się sadzi, człek dobry ukrywa.

Gdy z rana promień Febe rozpostarła,
Olhrzymski czyni cień małego, karła;
Lecz na pół nieba gdy dóydzie tropika,
Mały małego cień , będzie karlika.

O komu z rana po myśli się wodzi,
I fortuna mu na obrot przychodzi,  ̂
H oynym  go wiążąc rogiem A m altei,  ̂  ̂
N iech na rnunsztuku przytrzym a nadziei.

»Niech z tym ostrożnie idzie szczęścia darem 
Nię wzbiiaiąc się wysoko z ikarern;
Jak w oskow an e chwycą ognie skrzynia, 
O dbieią, ludziom zmiorzłego straszydła.

P I E Ś Ń  II. T E G O  Ż.

/
i o s ti a,

Niech lato kopy liczy , niech iesień winnico 
Uprząta, i przestrone napełnia piwnice. 
Bachusowemi niech się zima mięsopusty 
S c z y c i w  które pozwala cney młodzi rozpusty.



% W i e r n i

Wiosna wszystkiemu czołem: ona śniegi zbiera, 
1 na przemaizley ziemi ona rozpościera 
Różnych kwiatów szpalery: taie lód żałosny,
Gdy mu gwałtem dogrzewa lubey ciepło wiosny.

Z ujeżdżonego grzbietu Wisła zrzuca lody, 
i  wszelkie w dalszej nie chcą żyć niewoli wody. 
Pogodne dni oświeca z ciepłem iasne słońce,
A  ziemia snieżney zbywa, iak przez gwałt opończe.

Ustały zawieruchy : na to mieysce goni 
fjciekaiące austry z Zefirem Fawoni:
Przy których Etezye, iak i KaurUs wieie,
Aż wszelki rodzay kwiatków w ogrodach sie śmieie.

Twa ręka, panno piękna, niechay nie m itręży, 
Niech ci z prędką nagrodą ta praca nie cięży. 
Wiosna każe, bierz krzaki z piwnic rozmarynu, 
Tubo są obum arłe, nieś je do dźiardynu.

Gdzie, iak prędko ożyią z wlosnowćy wilgoci, 
Wieńcem tWćy głowie będą pamiętne dobroci:
T oż pachnąca lewanda, tulipan, liiołki,
W  różnobarwe upstrzywszy kolory wierzchołki.

Narcyssy, hiacynty i heliotropy,
Tuż zabiegiem słonecznym postnpuiąc w fropy: 
T u swey blednie lilia białością natury,
Sam się róża czerwieni rumieńcem purpury,

W  drugim krzaku zaś biała, na słoneczne przyście, 
Przyjem ną czyniąc wonią, swe rozwija liście.



fVespazyana Ko akowskiego. jy

^efiry powiewała, woda bieżąc m ruczy,
To wszystko, piękna dziewko, nićcliaycienauczy:

Jako masz kwitnącego dziś zażywać w ieku,
Który raz utracony nie wróci się człeku.
W iosna, młodość, uroda, w nieścignioney łodzi, 
Bystrym Dunayca nurte/n płynie i ucfiodzi.

Róża prędko opadnie, iesień kwiatkom szkodzi, 
Które zaś przyszła wiosna powtórnie odmłodzi; 
Człowiek w następuiącey dalszych lat iesieni r 
Drugi raz nie odtnłodnie, ani się zieleni.

Przeto kwitnacey pory lat tWy- h zażyy snadnie‘ 
Już się ten kwiat n iem łodzi, kiedy taz opadn ij

P I E Ś Ń  IIL T E G O Ż .

Biblioteka Jakóla Michałowskiego} Kaszte­
lana Bieckiego,

Kto chciw złota, złoto zbieray,
Kto sławy, z Ordą się ścieray,
Komu Bach mił swym zwyczaiem,
Niech się podsyca Tokaićm.

Kogo nie mierzi Filida,
Niech się przechodzi doSm ida:
Komu we łbie smerzą m ole,
Niechay ze psy idżie w pole.

Twe myślistwo iest w tey chlubie,
Michałowski cny Jakubie;



f  i e i  u i

Nad królewskie że ie kładę, 
Piękną mądrych »ąg  gromadę,

ptolomeią wielkie dzieło 
Biblioteki, wsławiło,
W  któróy sieclmkrod stotysięcy 
Xiąg było, iesli nie więcey,

Alexander gdy do rady 
W szedł, nigdy bez Iliady:
T§ tak kochał i szanował,
Pod poduszkę że ią chował.

Alfons także z Arragony,
Naxlziw królom, król uczony,
W  swych dyskursach gdy wesoły 
Xięgi zowie przyiacioły.

A nuż Rzymskie Belwedery,
Syxtusowey m an ie ry ,
Niezliczone w nich xiąg szyki, 
Różne różnych głów języki.

Alei osme czynić dziwy
Może, stan pański sczęśliwy: 
Według miary mieć xiąg sprzęty 

Z ilośćv kto chęcią ich mety.
■•V l • £ .

Ja to w iwoim chwalę stanie,
Luby Musom Kasztelanie,
Żeś przedsięwziął tę imprezę, 

W li X1̂  znaczną spezę,

s wmiim 5 a Tsuenw&i

ii »t&y



Mieć ogarów huczne głosy,
I Angielskie złe molosy,
Chować bierne wilka charty,
Co im niedźwiedź żart uparty.

Hucz, biesiadny, kupcz towary,
Miey sławę zbiwszy T atary , 
Zainkniy złota mnogo w skrzyni,, 
To cię mądrym nie uczyni.

Lecz. komu Bóg te myśl ześle,
I że w uGzonćm rzemieśle, 
Zaprawuie afFekt tęgi,

, Myślistwem mu mądre xięgi-
'Te kapłanom peda dały,

I poważne pastorały,
Wystawiły mądre męże, 
Poczyniwszy z nich Papieże.

Xiega pewnie, nie psów zgraie, 
Senatorom mądrość tlaie;
Xięga nauki mistrzyni,
Z nich dowcipnych mówców czyn?

Jako tam ktoś w łeb się drapie,
W radzie rzecz nie o harapie 
Insza wilki szczwaę i liszki,
Fochy stroić, tłuc kieliszki.

Ow zaś co się xięgą bawi,
Słodko zdanie swoie prawi,
Gdy poważnych racyy ruszy, 
Swych nadstawia senat uszy.

fVespezyana Kochowshiego.



Bo publiczne, wierz mi sprawy, 
Potrzebuję tey zabawy ;
By senator chirtne oko 
Zapusi-.cżał w .Statut głęboko.

Trzeba i.wiedzie polityki,
I  oyczyste wtęż k ron ik i,
Kraioj cisów historye,
By moxna, zjeść mimicy e,

Ale ktoż dziś ten koszt łoży?
W oli psa zapłacić droży,
A xięgi gdzieś w szafie siedzę;
Co w n ieb , same mole wiedzą.

P I E Ś Ń  IV. T E G O Ż . ,  

D o Lutni,

Lutni moia ulubiona .*
Lutni wdzięczna, złotostrona,
Kto twe cnoty, kto przymioty?
Kto wychwali dźwięk twóy złoty?

Tyś na irasunki i troski,
D ar z nieba zesłany boski,
T yś w snutkach ludzkich iedyną 
Ochłodę i medycynę.

Chcesz wiedzieć, iakiey natury 
M uzyka? Jerytha rau ty , *



Nie taranem , ani działy»
Lecz od nióy poupadały-

V zypomniy sobie i owę 
Dziwny maniią Saulowę,
Jak się nie w przód ukołysał,
Aż wdzięczna arfę usłyszał.

Yv spomnęć i dawnieysze czasy,
Jak tańczyły góry , lasy ;
Pardowie i lwi ok ru tn i,
Na miły dźwięk Trackiey lutni.

Lecz się pewnie mało rzekło,
Jey słuchało kiedyś piekło.
Gdy Orfeus w piekle żony 
Szukał, liryk, biiac w strony.

Ale i w m orzu, patrz ona 
Czyni dziwnym Amfiona,
Jego w srogiey morskióy ton i, 
Lutnia trzyma, lutnia brona..

Acz i nieba kołowroty,
Odprawmy się o b ro ty ,
Harmonii na głos dziwny,
Nócąc Bogu zwykłe hirnny.

Tak i w bo iu , bez przynęty 
Nie bywa mosiężno dętey 
Trąby. A zaż' i lusztyki 
Ważą c o , gdy bez muzyki?

W espazyana Kochowskicga.



Ted muzyka ma zaloty,
Którą snadź przez cztery młoty 
Kowalskie, biiące oraz,
Miał wynaleźć Pitagoraz, .

Lubo z takiego początku,
D o tego przyszła porzątku ,
Że dwadzieścia głosów może 
Liczyć iey w porządnym chorze,

A słyszyszźe lutni i ty?
■¿e maniia gość niezbyty,
Zas przy tobie wziąwszy czasze, 
Melancholią wystraszę.

P  I E Ś Ń V. T E G O Ż ,

Marnotraccwo m łodzi Polskiej,

O nikczemna młodzi ?
Takhćto uchodzi?

Go krwawym potem oycowie zbieraią,
Synowie gnuśni marnie utracaią!

Kto z nich dziś tak szczodry ?
Oycowskiemi d ob ry ,

Pięknie szal me zakochawszy cnotę,
swym zaciągnie kosztem iezdną totę?

Kto dziś wieś zastawił,
Żeby poczet stawił?

24 P i e ś n i



n^g^fcsłe^-y pragnieniem młodzi«1“ ««*' ,
H  ochotnikiem aże pod Kamieniec,

W oli .się fantować,
W iości rozmarnować.

Tak mniema, sławy źe dostać przy stole;
Jak tryumfować w zwalczonym Stambule

W oli odzian lam ą,
Z  grzeczną w tańcu dam ą,

Podkow ą krzesać pawiment ciosany,
N iili si§ w polu potkać z Bisurmany,

P I E Ś Ń  I 

FRANCISZKA KARPIŃSKIEGO. 

jVa obraz tryum fu śmierci,

^N iep rzeW ag an a ! co iak kwiaty z trawą 
W ycinasz króle razem z poddanemi!
Drży przelękniona pod tw ą ręk ą  krwawą 
N atu ra , próżno prosząc cię za swe-mw

Królestwo twoie iest w głębokim grobie, 
Który kray  wiecznćm dziedzictwem posiada 
Jednym  choroba daie znać o ¿obje,
Na drugich sama znienacka napadasz,

PFespazfana Kochańskiego.
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Tu Semiramis, Sesostr, Hektor, Greki, 
Salomon, C j rus, Alexander, ginie:
Pirrus, Annibal, Scypion, powieki 
Zamknął; i Cezar dokonywa w gminie*

Nienasycona tak wielkiemi plony,
Na słabe nawet porywasz się dzieci:
I biała piękność, i iey włos trefiony 
Pod nieuchronnym twym pociskiem leci,

Ale tak cię to tylko boiaźliwe 
Maluią dusze, co nie są tak śmiałe 
Przystąpić; żeby te larwy fałszywe 
Zdjęły, któremi straszysz wieki całe.

Tyś iest naylepszą mistrzynią m iy  wiary, 
i  y  kończysz życia ziemskiego przykrości,
T y  mi się staiesz pierwszym darem z kary, 
Otwieraiąc mi wielkie drzwi Wieczności.

P I E Ś Ń  II. T E G O Ż .

O uspokoicniu z  cnoty.

Kto cnotę smutną maluie,
W iele iey wdzięków uymuie,
Ona się milę uśmiecha,
Oczu nie zwraca, pie wzdycha.

Wszystkie przygody jednako przyymuie: 
Sczgście, niesczęście, równie ią kosztuie.

' /  Próżno



Próżno zaostrza swe strzały 
Przypadek na nię zuchwały:
J' k skała falą tłuczona,
Burze swym statkiem przekona.'

Albo iak ogień, im bardzićy się wzmaga, 
Tem do piękności złotu dopomaga.

Sokrates piie truciznę 
Za to , że kochał ojczyzno.
'Wypił; i daie bez trwogi 
Swym przyjaciołom przestrogi.

Anitus (••■) bardziey miesza sio i mruczy, 
Ze mu i śmiercią nawet nie dokuczy.

GzegO ton b iega stroskany?
Rwie włosy łzami zalany!
Za tem mu się płakać zdało,
Co bydź koniecznie musiało.

Niechay się ieszcze choćby sto lat smucą, 
N aieden  fenig szkody nie powróci.

Łańcuch od wieków związany 
Każdtiy na świście odmiany,
Ten go .pczerobić sarfi zdoła,
Który powiązał te koła.

Na cóż się smucić? co iest,- albo było, 
.Wszystko przedwieczny w yrok uiściło. 

Część II. rr

Franciszka Karpińskiego.

0  Ańitus f fałszyw y oskarżyciel Sokrates as



P  i i  'ś « I

M y bardzo krótko żyiemy,
I  nic o iu trze  nie wierny ,
Za cóż ten  kwasić czas mały!
N ieba nie lia to go dały.

N i e c h  niewolników zł.ota, strach obleci;
Czego się trw ożyć maia boskie dzieci?

Po drodze tkaney cierniami 
Kwiaty rzucaięc przed nam i,
Id źm y , nie dbaiąc na b e le ;
Choć nas co czasem ukole.

T am , p o w ia d a j, gdzie bez kolców roźe, 
Każda się rana prędko zgoić może.

P I E Ś Ń  III. T E G O Ż .

K loe , nazwana Leszkiem biatytn

Z» panowania Leszka białego,
Chciało się blisko bydż króla tego ,

1 W szystkie się za nim oczy zwracały, 
Bodayto Leszko królował biały.

On t)  I ko sp o jrza ł, wnet się zbiegano, 
Skinienia iego uprzedzić chciano.
Oczyma twarde poruszał skały:
Bodayto Leszko panował biały.



Leszko zapłakał , wszędzie płakano: 
M yślał, po wszystkich kątach myślano: 
śmiał się, powiaty wszystkie się śmiały- 
Bodayto Leszko panował biały.

A gdy mu czasem gniewać się chciało, 
W inny, niewinny, wszystko to mdlało, 
Kocha, boi się Leszka lud cały,
Bodayto Leszko panował biały.

Leszku jedyny! iak może wiele 
Rozum dokazać w nadobnóm ciele! 
Niech tam komu chcą, tiaią pochwały, 
Bodayto Leszko panował biały.

P I E Ś Ń  IV.  T E G O Ż .

D o przjiaciela.

Na tern tu mieyscu z wami ia żyłem,
Z wami tu wodę Niemnową piłem,

# Te ż  same brzegi, też same ściany,
Gdzie was kochaiąc, byłem kochany.

Ściśniy mię Filon, wzaiem ściśnięty 
Spiewaymy słodycz przyiaźni.

Za co mi stanie! że mówię śmiało,
» Nic mię od ciebie nie oderwało. „

Franciszka Karpińskiego.
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Ktoś kłóci ludzi, ktoś miasta -wali,
M y się w zaciszu stale kochali.

Ściśniy mię F ilon , wzaiem ściśnięty * 
Spiewaymy słodycz przyiaźni świętey.

Niech mi tu twardy kamień postawię,. 
Którego późne łata nie strawię;
Na nim dam napis niestarty wiekiem:
„  Dwóch ludzi było iednym człowiekiem.

ściśniy mię F ilon, wzaiem ściśnięty ̂  
Spiewaymy słodycz przyiaźni świętey,,

P I E Ś Ń  V.  T E G O Ż .  

M atka da córki.

Śmiało Anusiu, córko ulubiona,
Oto iest ciężar, a ty  masz ramiona. 
Widzisz tę górę ; po niey ostra ścieszka, 
Na samym wierzchu piękna cnota mieszka,

Wszystko zostaw tu na dole,
Spiesz się .do góry ;
Tam  łagodzi nasze bole*
Niebo bez chmury.



Franciszka Karpińskiego.

P I E Ś Ń  VI. T E G O Ż .

Pieśń Siostry do Siostry , na imieniny;

Marcyanno! dziś twe święto!
Juz to drugie imie było ,
Ktćićiii ciebie zwad zaczęt®,
Pierwsze mi więcćy znaczyło,

Jeszcześ imienia nie miała,
Jam cig moią siostrą zwała.

Dzieciństwo nasze schodziło,
Dobrey matce ulegaiąc;
Nic nas w życiu nie różniło.
J ą , siebie, wzaiem kochaiąc.

Jak ie z kolebki zaczęto,
Trwa do dziś miłośęi święto.

Day «mi rękę siostro miła ,
By nam skąd nie przyszła strataj 
T y  mię będziesz prowadziła,
.Wpośród ciernia tego świata.

Idąc wyroków nakazem,
W  deszcz, w pogodę, byle razem.



P i e ś n i

p l E Ś  Ń I.

FRANCISZKA KNIAŹNINA.

Ha stoletni obchód zwycięztwa Jana III. 
pod W iedniem roku. i 683«

S t o  lat ubiegło, iak Polaków skronie 
Pysznym się laurem cłzisiay zieleniły;
Gdy raz ostatni , w jednomyślnym gronie, 
Chwała z ich sercem połączyła siły,
Że śmiało mogli rzec sąsiedzkiey dumie;
ISiecłi zna Europa, co wolny lud umie !

Kiedy pod Wiedniem błysnęły miesiące, 
Strach był ostatni padł na Chrześciiany. 
K t ó ż  tedy dźwignął mocarstwo ginące? 
Gromca niewiernych, Jan z nieba zesłany. 
Przyszedł, obaczył, i' swóy lud postawił: 
Rozproszył T u r k ó w , a Niemce wybawił.

Jeszcze te dęby stoią nad Dunaiem,
M iedzy któremi p o h a n ic c  się chował;
Za obcym Polak gdzie \ obstaiąc kraiem , 
Krwią nieprzyiaciół wart bystry farbował. 
Chockż ta farba zniknęła w Euxynie, (.*) 
Ale tych brzegów świadectwo nie zginie.

( ł ) E uxyn, morze czarne, gdzie D unay wpada:



Stoiąc te m ury, te kościoły dawne, 
drżały na moc szturmuiąGĆy ręki. 

Niecłiay przypomną tó witanie sławne, 
Jak huczne' niebom śpiewano podzięki: 
K iedy  m ą ż , pp łen  i męstwa i wiary» 
Zdobyte Bogu poświęcał’ sztandary.

Sława naowćzss trzymaiąca z nami , 
Bmnić radziła niewdzięczni' sąsiady : 
Ponad pysznemi wznosząc się Tatrami, 
Śpiew ała rasze wspaniałe pmlziady 
A  na iey t r ą b ę  świat pełfen zazdrości, 
y\ mszował Polsce męstwa i ludzkości

Franciszka K niaźn ina,

p i e ś ń  ii. t e g o ż ;

j t , , ' ’' 1 , ;
Do Obywatela.

Tę boską lutnią ilekroć mam w ręk u , 
Cnocie hołd oddać, moim zawsze celem; 
Jakże mi słodko, czystego iey dźwięk.«
Za tobą użyć, przed Obywatelem!

Któż obywatel? ten, co swemi trudy 
Wspiera los braci, choć przeciwność biie, 
Któremu wdzięczni rzekną bez obłudy : 
n Niech żyie wiecznie, bo dla nas on żyie
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Który iak drzewo wśrzód burzy otuli 
Skupioną trzouę »wych .liści ramieniem; 
Biegną, śpiewaiąę, tam pasterze czuli: 
Cieszmy się pod tym dobroczynnym cieniem!

T ak , kiedy Polak śmierć zyskiem poczy ta j 
I  chlubę z placu przynosi! na czele;
O r s z a k  pici Iubćy z dziatkami go witał; 
y, To nasi zbawcę! to obywatele! „

Roskosz im była, dla miłey swobody 
Przyciejrać karków i  Hordzie i Rusi:
Owoc to przodków; był męstwa i zgody; 
Krew z nich idąca dobrze to czuć mysi.

PJie złotem wtedy, ale szło żelazem.
G d y  wić hetmańska ruszyła pałasze,
Odgłos by łieden : trzymaym się razem;
Bo idzie o nas, bo w tem dobro nasze!

Jak złoty kruszec zakradł się do rady, 
Spoyrzała chciwość na własny użytek:
Krok się ośmielił uczynić do zdrady, 
Pchnęła ią duma, a popędził zbytek.

Żądzom podłości raz popuścić liców,
Stęka kray nędzny, upadaią miasta:
Widać chwast lichy , ca z żalem dziedziców* 
Na gruzach wielkiey budowy porasta.



Franciszka Kniaźnina.

Daremnie Cnota, to r podaiąć chwały, 
R o z n ie c i  światło, i ogniem zapali: 
Potrząśnie głowę ród zapamiętały;
„ Niech ginie wszystko, byleby my cali

Za nic im przykład i ów zapał święty, 
Co swóię widzi nagrodę wśród »ieba: 
Gdzie ziarna sypią, gdzie na lepie nę ty , 
Ślepa na zgubę pędzi ieh potrzeba.

Tak orzeł w górę bystry lot pośpiesza, 
Kiedy słoneczna twarz iego zaświeci: 
Zdziwi się ptastwa poziomego rzesza, 
Ale nikt za nim ku słońcu nie leci.

P I E Ś Ń  III . T E G O Ż ,

Matka obywatelka.

Śpiy, moie złoto! śpiewała , 
Kołysząc matka swe dziecię:
8p iy , inoia nadzieio cała,

Moie ty życie!

Usnęło. —  słabe niebożę 
Dosyć się, dosyć spłakało:
Po płaczu lepiey też może 

Jiędzie mi spało.



Dziecię! o wieleż to biedy 
Matczyna znieść musi głow a;
Mim sig pociecha iey kiedy 

Z ciebie wychowa!

Y/ielsk ia z czasem odbiorę 
Miłey mi za to wdzięczności;
Gdy z ciebie uznana podporę 

Moiey- starości.

Gdy więc i sercem i głową 
Nie dasz przodkować nikomu;
Przydaiąc coraz cześć nową 

Dla twego domy.

Gdy się kray cały zdumiewać 
Nad każdym tWey cnoty czynem,
A sława będzie mi śpiewać,

Żeś moim synem!
, • , ;\

Któż wie, co ieszczć bydź może ?
A ch! sztylet serce przenika . . .
Poczwara iakaś ( o B ’że!)

Stanie mi dzika

Może to  nikczemnik iaki, .
Go ma swe imie znieważyć;
Łub na postępek wszelaki 

Niecnoty zażyć?,

gS P i e ś n i



Franciszka Knidźnina

Wstydu on mego przyczyna,
A może i śmierci ieszcze,
Gdy uyrzg niewdzięcznym syna, 

Ktorego pieszczę?

Oyczyzny zdrayca i zbrodzień 
Może krew braci rozleie ?..■■•
Ach! serca mego niegodzien:

Cała truchleię!

T aiby  nagroda, i ta mi 
Pociecha z ciebie bydź miała ? . . * 
Rzekła: i oczy swe łzami 

Gorzko zalała.

P I E Ś Ń  IV. T E G O Ż

D o Wąsów.

Ozdobo twarzy, pokrętne wasy! 
Powstaie na was ród zniewieściały; 
Dworuią trefne dziewcząt przekąsy, 
Smieiac się z dawney Polaka chwały .

Gdy pałasz cudze mierzył granice,
A wzrok Marsowy sercami władał; 
Uymuiąc wtenczas oczy kobiece, 
Bożek miłości na w^sach siada!.
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Gdy młodzież popis czyniła w zbroi,
A  nripztwem tchnęła twarz okazała: 
Glicera patrząc szepnęła Chłoi:
„  Za ten wąs czarny życiebym dała!

Gdy nasz Czarniecki słynął żelazem,
I  dla oyczyzny krew swą poświęcał; 
Wszystkie go Folki wielbiły razom,
A on tymczasem wąsa pokręcał.

-  Jana trzeciego gdy W iedeń sławił,
Głos był powszechny między Niemkami 
„ O to  bohatyr! który nas zbawił! 
f) Jakże mu ładnie z temi wąsami!

Smutne ^  narodzie dzisiay odmiany! 
Rycerską twarzą Nice się brzydzi;
A dla niey Kleant wódkami zlany,
I z wąsa razem i z męstwa szydzi.

Kogo wstyd matki, eyców i braci, 
Niech się z swoiego kraiu batrąsa :
Ja zaś z oyczystey chlubny postaci,
Żem jeszcze Polak pokręcę wąsa.
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P I E Ś Ń  

PIOTRA C. TYSZYŃSKIEGO s . P. 

Człowiek szczęśliwy.

w „ „ ,  , kto doszedł sekretu w świecie?
Że może w.tem bydź życiu fcczęśliwym:
W  zwykłey on sezgścia zoStaiąfe m ecie,
Z  uśmiechem gardzi blaskiem fałszywym.

i % . . . .  ^

Nie zawsze sczęścia znakiem, dzierżawy 
Znaczne posiadać, lub lśnić od złotaJ 
Często tam trapi serce ból krwawy*
A skromna słodko żyie gołota.

Ow burzy światem, krew  ludzką le ie ,
Tego łakomstwo za świat przechodzi: 
Nędzni! obudwóeh pełzną nadzieie.
Pokoiu serca zbytek nie rodzi.

Pewniey ia tego sczęśliwym sądzę,
Co ma byt szczupły, lecz cnoty sporo; 
Trzyma on w więzach burzliwe ządze,
A cnota górę z ludzkością biorą.

Gdzie się obróci, tuż przy nim świadek 
Sumnier.ie czyste, że dobrze żyie ;
Nie zna iak żywo z równiami zwadęk,
Bo go nie smucą zyski niczyi«-



Owszem mu serfce śc isk a iąbole, 
"W idząc, że drugich nędza uciska;
R adby im •lepszą otworzyć d o lę ,
Pewien stąd u nich oyca nazwiska.

Niech więc któ sądzi szczęsnym, co sile 
Dufa, lub ź pysznych gmachów wygląda ; 
M o/c się i ia w zdaniu nie mylę, 
Sądząc, źe ten iest, co nayraniey żąda,

Ąo P  i e 'ś n i

FRANCISZKA ZAGÓRSKIEGO S. P

D o wizytuiącego Szkoły.
P
J  rzychodzisz, mężu, te oglądać nivsy, 
Jak. też posiane na nich wschodzi ziarno: 
Czyli wzrost buyny, czyli też leniwy ?
Lecz próżna droga; ieszcze na nich czarno i

Gdzie grunt niesprawny, albo też ladacyr 
Naylepszy zasiew tam nie będzie błogi. 
W icleż to rolnik wprzód nie dozna pracy, 
Nim zniszczy chwasty i wytępi głogi!

Jest wiek dziecinny, męzki i zgrzybiały; 
Nie będzie starym, kto nie znał pieluchy! 
Nie zaraz rozum bywa doskonały,
I płynny dowcip był zapewne suchy.



Franciszka Zagórskiego* 4 i

Nie raz się wieśniak krwawym zleie potem,
Niźli kłos uyrzy; i nie iedna laska,
Nim się nauczy żołnierz ciskać grotem,
0  grzbiet się i ego na niwec potrzaska.

Chcićy więc prosimy, nasze pokryć błędy» 
Chociażby nawet miały bydź przygrube; 
Wszakże wiek młody znalazł zawsze względy; 
Liche pierwlaitki zwykły bywać lube.

Opowiedz panu tey miłey doliny,
Że się plon w górę niezadługo wzniesie;
Że przeydzie wzroitem postronne chrościny,
1 że oy czy zna z nas korzyść odniesie. ^

N ie zawiedziemy tćy o nas o tuchy,
Byle nam niebo me skąpiło rosy , J
I byle znikły przeszkód zawieruchy,
Będą. z nas plenne, gdy dorośniem, kłosy.'

%

Sława, co dzieła wielkich mężów*głosi,
Ona n ę  prosić o to nam radziła;
Ona. pochwały twoich cnót roznosi,
Których część większą w przyszłości ukryła.
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P I E Ś Ń

MAC. KAZ: S ARBIE WSKIEGO 

Z xiggi IV- 34 - do 'iyberyna. Przekładania
N a r u s z e w i c z a .

Cnota skarb prawdziwy.

Ńiie zów bogatym' tego, Tyberyni», -f 
Któremu strumień czystóm złotem płynie t 
I w saui.e domu fortunnego progi 

Hołd niesie drogi.

Którego zdobią herbowne kleynoty,
Którego sława zaprzągłszy wóz złoty,
Unosi imie, lecąc przez narody,

1 wielkie grody.
Próżno się nędznik ż cudzych skarbów chwali,- 
Gdy sam nic n iew art: by wszystkie na szali 
[Włości położył z cetnarami złota,

Będzie hołota.

W  głowie swey wielki, n  innych wzgardzony, 
Nie zna sam siebie , płonnem napuszony 
Pochlebstwem gminu, dziwi się marnemu 

Cieniowi swemu.

Porzuć dostatków świetnych blask nietrwały,
I puste imie bez prawdziwey chwały:
Z samego siebie, ieżelis cnotliwy,

Będziesz szczęśliwy •-
PIEŚŃ
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P I E Ś Ń  

STANISŁAWA KONARSKIEGO. 

Przekładania Szostowicza S. P.

Proroctwo o lizeczypospolitdy z  wy chowania 
m łodzi.

ierwiastki wieku łatwo poznać daią»
Jakie (loyrzalych zaszczycą przymioty,
Czyli do zbrodni skłoimemi bydż m a ia ,

Czy też do cnoty.

Czyli los przykry, czyli tez łagodny 
Za lat pięćdziesiąt Ojczyźnie się zrodzi, 
Wieszczbę mniey pewną, i znak niezawodny, 

Ż postępków młodzi.

W  obozach wodzów, męże w posiedzenia, 
Kościół kapłany, sąd z senatem rady 
2 ’akie mieć będą, w młodzieży ćwiczeniu 

Jakie przykłady.

Stąd wnieś królestwa w dalszym czasie losy j 
lz iakie wsieie w swe młode rycerze 
Ziarno, na potem takie z nichże kłosy, 

Obficie zbierz?.

Cześ i  II. Ą
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PIEŚŃ II. TEGOŻ. 

Przekładania Szostowicza.

JPrzeklęslwo na złych obywatclaw i  zdray*»
ców ojczyzny.

R j k o  Jowisza! stema zbroy na groty ,
Spuść na oyczyzny szkaradne niecnoty ,
Z czarnych obłoków pioruny rzęsiste, 
Hartowne bełty, i deszcze siarczyste,

Nie cierp, aby się dłużćy żmiie wiiy, 
Kochaney: matki wnętrzności toczyły.
Jeśli M  nieba ukryte wyroki,

1 W  złych ukaraniu swe wstrzyruaia kroki

Jeśli sczęśliwa zbrodnia ma swobodę 
iWydzierać cnocie zasłuźną nagrodę:
Jeeii poczciwych w życiu te są losy,
Dla przyszłey chwały przykre cierpieć ciosy:

Druga przynaymnićy Stygu rzeki s tro n a  
Niech ma gotowe koła Izy ona,

'Piekielne Jędze, siostry zajadliwe,
Niech przysposobią pochodnie smrodliwe j

Brzydkie na głowie Meduzy w krąg wite, 
Niech karnpą zdraycę węże jadowite;
Niech m u  wieczyście sęp szarpie ielita,
Niech Tantalowy gębą wodę chwyta,



H o  r a c y n  s z  a.

P I E Ś Ń  H O R A C Y  U SZA'

Xięgi drugióy trzecia.

Przekładania Ant: Wiśniewskiego S. P*

'O umiarkowaniu umysłu tak w sczęściu I 
iak w niescięściUf

C  w  .X_>hoćby naywiększe padły na clę klęski, 
Zachować zawsze pomniy umysł męski,

Ani sig w sczęściu ciesz zbytecznie;
Tu na ziemi żyd nie będziesz wiecznie. 

Umrzesz! czyli wiek w troskach wiedziesz lichy, 
Czy pełpe winnych nektarów kielichy 

W ogrodzie ciesząc się, wesoły 
Z kochanemi spełniasz przyiacioły; V 

Gałęzistego w miłym cieniu drzewa 
Gdzie spodki Zefir siedzących owiewa,

Tu blisko gdzie z szumem krynice 
Wdzięczny josą skrapiai^ ulice.

• Piy i iedz, co chcesz, wraz ieśli bydź może» 
Niech ci różami wyściełaj ło że ,

Budź czerstwy, maiętny i zdrowy;
Nie ocalisz tern życia osnowy.

Zostawisz ogr.od, pałac i folwarki,
Zawistne z nich cię wyprowadza Parki;

I sprzęty, które ledwie zliczy,
Twoy następca skrzętnie odziedziczy. 

i Czyliś bogaty z królewskiego ro d u ,
Gzy prosty wieśniak omdlewasz od głodu,

v ' , ‘  ' 4 *  ̂ '



4® Pieśni Horacyusza.
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Nieubłagani y  żadną miarą 
Śmierci, pewna staniesz sig ofiary. 

Wszyscy umrzemy: a żaden nie zgadnie, 
Poźnićy czy prędzey, źle czy dobrze padnie; 

Do portu iakiego ugodzi,
W  Charonowey osadzony łodzi.

2  KAJETANA W ĘGIERSKIEGO,

1 Próżność świata.

7̂-J y y m y  dla siebie miły Stanisławie 
Gdy mamy myslić, myślmy o zabawie,
.Tobie maprzyiaźń, mnie twoie kochanie 

Za świat niech stanie.

Co fobią inni, niech cię to nie dziwi,
Ludzie są głupi, próżni i złośliwi.
Niech czynią ćo chcą, przy tem ich zostawmy 

A my się bawmy,

Tftft nudności, ćo go świat nazwali 
Nie Wart żebyśmy nim się zaprzątali.
Ten będzie tylko wysoko go ważył,

Co go nie zażyL

Już my widzieli rozmaite stany*
Doznali róźnćy  fortuny odmiany,
Niech każdy co chce o świecie nam prawi* 

My nieciekawi.



Widziałeś krzesła, ordery, infuły,
Obszerne władze, wysokie tytuły
Cóż iest ta dziwna licznych stanów różność?

Głupstwo i próżność.

Ja z mey nizkosci gdy na ten świat patrzę 
Wystawiam sobie żeni iest na teatrze, ¿ 
Każdy przędę mną w swéy roli sig stawi 

I mnie to bawi,

Adrast po mieście grzmi z wielkim łoskotem 
v\ y pchał swóy poiazd próżnością i ziotem, 
Świat czci Adrasla, a my z paszą cnotą 

Idziem piechotą,

Ale natura słuszna i wspaniała
iego złoto spokoyność nam dała, 

n SJ2 z nudności ,w swey karecie kreci, 
Gdy my kontenci.

Niechay sig troszczy maytek pośród toni, 
y  mu pomyślny w żagiel dął Fawoni, 
iech suszy głowg gospodarz troskliwy 

O swoie niwy.

%  lubo żyicm iak inni na świecie 
nnóm prawidłem rządzimy sig przede. 

Mnieysza o herby, wstggi, párentele,
Lepsze wesele.

Z  Kajeianą Wigierskiego,



Śmierci nieużyta w iednakowóy parze, 
Kownie zabiera Zmiotki iak mocarze: 
Czat prędko bieży, a my póki żywi

iiJJTBJ. szczęśliwi,

z  T E G O Ż .

Mądrość.
i

Ktokolwiek całe życia powaby
W  samych dostatkach pokłada^ 

niern zdaniem, i umysł słaby 
W ięcćy niż- roaum nim włada.

'J a ,  ile ze mnie', tych tylko w- życiu 
Chciałbym nazywać szczęśliwych,

Co i ■ y rozumie a roiernćm byciu 
Yv luO od trosek zgryźliwych.

Cóż icst to złoto, kt re tak mocne
W ludziach pragnienie podnieca, 

Pewnie do zdrowia iest im pomocne,
Albo im W nocy przyświeca?

Jest prosta ziemia , lecz za “ iecnotę 
łlóg chc^c nas pono ukarać,

Tak wielką do niey wlał w naś ochotę 
Że o ni^ musim się starać.

Już i przestrzenie morzów głębokich 
Ułomny łodzią zbiegamy,

Skryto pod niebem Andów wysokich 
Śnieżno wierzchołki zwiedzamy.

Z  Kajetana Węgierskiego*



z  Kajetana Węgierskiego, %

'J, w ieków  nietknięte In d y isk ie  niwy, 
K olum bus p ie rw szy  s p lą d ro w a ł,

Mn ey ,baczny, czy gdzie Bóg sprawiedliwy,
Kuńca zuchwalstwa ni,e schował.

Nie chcę ia skarbów co tam za niemi 
W  życiu nie znaiąe pekoiu,

Przewraca Murzyn wnętrzności ziemi,
Oblany we krwi lub znoiu.

Bo któż przy k u p ac h  potężnych złotą 
Doznał praw dziw ćy sw o b o d y ?

N ie  zasłon iły  z łoc is te  w ro ta  
K rezu sa . n i  liczne g ro d y .

Ow, co chwalebnie stera grodów władał ’ 
Kreta go cała wielbiła 

Lubo z Bogami za stoły siadał
Śmierć go zarówno zgładziła.

Mądrość iest sama, Mądrość Bogini 
Szczęściu ludzkiemu przyiazna,

Kto się polecił do ićy Świątyni 
W  życiu ten smutku nie zazna«

[Widokiem śmierci nieustraszony
Ateński rogdrzeę spoczywał.

Mało pamiętny iż naznaczony
Momeifc dekretu przybywał.

N i śmierci widok, ni wirok. tyrana 
Cnoty prawdziwćy nie zmaże,

Mądrość, im bardziey prześladowana,
Tćm się wspanialszą «każe*



Niech kto chce ołtarz fortunie stawi 
Ja się iey darem nie nccc,

Mądrość i Cnota mię tylko bawi,
Tym ¿ycie moie poświęcę.

NA POCHWAŁĘ: KOPERNIKA 

przez Ludwika Osińskiego i gog roku

N. ^aywyższy zakres śmiertelnika chwały,
W ydarte niebu tayniki stworzenia,
Ohmpu godne przedsiębiorę pienia,

W f U ranio, wspieray lot zbyt śmiały.
Niestała ludzi znana mi potęga,

Ani się nad iey wielkością zdumiewam,
W y/szych mysi moia obrazów dosięga.

Świat mym zawodem —  Kopernika śpiewam.

Po iego siadach , wolen ziemskiey trwogi, 
Odwiedzam ciał niebieskich nieomylne drogi. 
Mierzę Wielkość natury; w powietrzu wiszące, 
•Tayną siłą ruszone śledzę brył tysiące.

Jak się unoszą, toczą, przyciągają, k rążą ,
1 do lednego celu zgodnym biegiem d ążą ;

lam  wreszcie dóydę, gdzie potężne Bóstw o 
Wszystko na swoićy utrzymując straży, 

Niezliczone światów mnostwo,
Na łonie wszechniocuości piastuje i waży.

£o Z  Kajetmna Węgierskiego.
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Zuchwałe ludzi i znikome plemię
Proch, durną wzniesion, chciał władać na niebie. 

Za cel natury poczytał swą.zietnię,
I  resztę światów przeznaczył dla siebie.

O nadto mylne śmiertelników sądy!
Dzikie marzenia wiek do wieku składał, 
Człowiek tam niknął i mędrzec upadał, 

Kędy się Bozkie zaczynaią rządy.

Próżnoż się mamy na ten zamiar silić? 
Wszakże tu Boże twa Wielkość prawdziwa , 

W  ogromie niebios przebywa,
Pozwol tę świętą zasłonę uchylić. , ,

Godniśmy cudów twoich — tu istota drobna, 
Kiedy w nićy twóy duch działa, tobie iest podobna. 

Tak mówił człowiek, nie rnaiąc nadziei
Poznać co przed nim noc zazdrośua k ry ła ... .

A w długiey wieków kolei 
Powstał Kopernik—  ciemność ustąpiła.

Jak słowo Wszechmocnego, życia, śmierci źrzódło 
Dzieląc zmieszane natury zarody ,

Z łona zamętu cały świat wywiodło,
W ielki obraz porządku, iedności i zgody; 

Równie stuwieczney nocy rozpędzając cienie, 
Kopernik iskrę niebieską rozniecił,

Odróżnił bozką prawdę i złudzenie,
Zwyciężył przepaść i ziemie oświecił.
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Non b y ła :: Xiężyc toczył swóy wóz złoty,
C złek . we śnie lubym z trosków się wyzuwały 

Tchnęły spoczynkiem  ziemiańskie istoty,
' Bliższy Niebianów, sŁitt Kopernik, czuwał.

Uciszone Bałtyku • przyjęły go brzegi,
Tam zważał układn świata, mierżył planet biegi, 
jsjig ly go tak nie zaiijł ten  widok wspaniały,. 
Zdało s ię , źe, oglądał, mi.eysęa., swoi.ey chwały.

Jaka m yśl... iaka chwila w Kopernika diiszy, 
J e d e n  przelot rozumu , -błędy wieków kruszy,

O nagła zmiano! czy moc przyrodzenia 
Cuda mu swoie objawia?

Czy się porządek świata na nowo odmienia?
C m człowiek zgadnie, czy sarn Bóg przemawia

Światłem iaśmeie szyk wierznóy budowy-—, 
Czego nikt nie mógł dociec, staie się wiadoment 

Jużto śv*• It tego—  świat nowy, 
Dziwnieyszy swtj prostoty niż samym ogromem,

Zi nieskończoności w iedcórn oka mgnienia,
P y  wstaie- tasna p rz y ro d z e n ia  p o s ta ć :

Mów—  powiedz szanowny cieniu,
Jak wielki moment drugim Twórcy zostać.

Zdumiony Boztwa obrazem 
Kiedy tw óy umysł stworzenia docieka,

Objaw to czucie: kiedyś uyrzał razem 
Tryumf natury , prawdy, i człowieka.
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gfa cóż się ludzki dowcip-»te ośmieli?
Nad przyrodzenie wyżsi* sztuki władza,

Skraca rozległość, która światy dzieli:
Ta słońca żaiy  do oka sprowadza,

Ta pył olbrzymią obdarza postaw ą,
Słabe dosb maląc zmysły*■.

Zda się, . ie  iakąś czaroózieyską sprawą»
P o s t a c i . rzeczy iuż od. uas zawisły.

Nie miał Kopernik tych ziemskich pomocy;
Zewnętrzne/ sity duch nie potrzebuje,

Sam sobą rozjaśniając-cienie czarney nocy, 
Ciężkie opuszcza: więzy w niebo- ula tui e 

I wszedłszy nad zmysłów ścieśnione granice 
Tam zdobywa nieznane: ludziom tajemnice.

Jakby miał wyższości nad!śmiertelnych rodem.,, 
(¿ z a c z ą ł—  on dokończył to dzieło ogromne 
Co kiedyś wieki wynaydą potomne,

T o  tylko iego myśli.stanie, się dowodem.

Ciesz się Narodzie, ciesz Polsko szczęśliwa t
C hw ała  rodaka na'Oyczyznę spływa.
Gdzie znaydziesz większe do chluby powody.
0  twoię własność spór wiodą narody.
Ten CO ci t w e g o  pozazdrości bytu ,
1 tego ieszeze śmiał pragnąć zaszczytu , „

Spoczy wayeie święte zwłoki 
. W olne śinicEtclney obawy —

Jakożfediyek »ą ziemią rozrządził w y rw ie  
^fierney  swemu nazwisku me odstąpi-sławy
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Jako w zuchwałych Tatrach wicher nieużyty 
Ciłrueyszy nad tc głazy nad wieczne granity 

Codziea i codzień swą wściekłość wywiera

I  7 ' “  mtarCiem Wi5zienia O d z ie ra , Każda chwila zniszczenia zostawuie znamię
Kozdęta burza górne szczyty łamie, *

P rze—  waiczy —  roztrąca—  ćiska,
Z  ciągłym łoskotem lecą skał urwiska- 
Tak  bystrym p?dem wiek za wiekiem płynie 
Pod-ą sig, moment żyłą, n ikn , p o k o i k  ’
T, . , . . Zienna swiJ posłać odmienia.6 d2jeł wielkich w niepamięci zginie

Lecz Koperniku, twoia, nasza chwała 
Lzasy zwycięży, równie iafc świa(. trwafa

Dwiesme wieków ubiegnie i tysiączne lata ’
'* y y  § P° nich z wieczności niezgłebnego łona, 

. . Niź łeniwy biegun świata
Od ciebie wskazanego obrotu dokona, —  

ye leszcze będziesz—  napełnisz ten przedział.,,
f d  u ° by W '-ym C2as°w szeregu i

Po tak cudownym twóy rachuby biegu
Polak to sprawdzał, coś ty przepowiedział.

Wielkość zamiaru siły me obarcza,
Już wreszcie płochćy odwagi nie starcza. . .

T y  co w niezmiernym przestworze,
Przed nieskończonym Niebios maiestatem

Bezpieczny zwiedzasz to bezdenne morze
e ku ‘da G"i**da punktem , a  każdy punkt 
światem r
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Dokończ Ś n iadeck i... Gdzie tw ó j duch p rzen ika, 
C zy ta j tam imie twego przewodnika:
Wszakze t j  byłeś zdolny nam wystawić*
Co Bóg mógł stworzyć, Kopernik, objawić.

NA POW RÓT Z W Y CIĘŻKIEGO WOYSKA 

do Stolicy roku 1809 przez Ludwika Osińskiego.

P̂ óztwo! coś mężnym drógę torowało*
Z grobu do życia, z nieszczęść do zwycięztwa, 

Sarmackiey broni nieodstępna chwało!
Udziel wieszczowi potrzebnego męztwa.

Godnie śpiewai^c dzielnych Marsa synów 
Day orła lotem ku niebu się wznosić ,

Odwaga wiodła do tak wielkich czynów,
Odwagi trzeba, żeby ia ogłosić.

Trzynaście wieków świetnćm berłem władał, 
Stwarzał, ocalał i rozdawał trony ,
U nóg składane odrzucał k o rony ,

Lud wielki! w ten czas nawet gdy upadał...
W  odwiecznej wyroków Xiędze 

Czas wymierzony narodów potędze.
Zapomniani dobroczyńca! własnych szkód niepo­

mny
Lud okoliczny chciał iego zagłady,

YV obrońcy zgubę widział; tak ów dab ogromny 
Postawa *woią ćh» tryyożne sasiady ,
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Zawistne gaie złorzeczą ntu wkoło '
N if iw śląc o tern, on silne czoło 
Pi o um >m stawia t 1 równy naturze 
.Gromy o iib iia  i  roztrząca burze.

Stało się: Bóg potężny swą rękę usuną!,
2  trwogą dalekich kraiów gmach odwieczny runął: 
P o  Eux\n od Bałtyku zaległy zwaliska,
Rodak, przychodniom ustąpił siedliska,
Flak. boski, godło starożytnćy • chwały,
O u szcza dawne gniazdo orzeł biały.
Już. go zgubionym tułaczem mniemano, '
Gdy o n .. .  o cudzie! o nagła przemiano! 
Pomyślne wtóżby górnym znaczy lotem 

Toczy wzrok Śmiały po Sarmackiein; polu 
W zniósł się ku słońcu i z berłem i z grotem 

L ec i... i godny siebie siadł na Kapitolu.

Uyrżał T yber zadumiony, V 
Nowe nsąże, nowe szyki,

Mniemał ż.e r.a głos Bellony 
Wstały Rzymu woiowiiiki.

Nie oni s a m i... podobne im plemię 
Si wńą za sławną chce zamienić ziemię'.
Gdzież żsti rzyli granic i swey chwały?

Na A -.eh na Pirenach utkwili pałasze,
;Ń#itV Oz«.zy, wzdęte Nilu wały

ileż rzek skrupia święte laury nasze *



'  Druga narodu połowa ,
Z nieszczęśliwego rozbicia,

. JJnosi drugie reszty; boski ogieii chowa
Tęn zaród przyszłego życia.

Przyjdzie ezask**l przyszedł ten- c© ziemię’ włada 
Jaką chce postać iey nada;
O r f  żem grobów dotyka,
Rzekł; dopełnione hadzieie!
Czego n ieby ło , iaśnieie,
Co było> w ciemnościach*znika.

Kogo pocieszył, a kogo zatrwożył,
Ten głos w Narodach: Polak, Polak ożył! 
Sława zaś rzekła, ten co zawsze stale 
'©rób swóy mniemany laurami, przybierał 

W ierny Oyczyźnie i chwale 
Polak nigdy nie umierał. —

Ziemię utraciły wy darto mu prawa,
On wielkiey prawdy stając się dowodem, 

Wskazał, że Naród zawsze iest narodem,
Gdy mu zostai^ miecz, serce i sława.

Mocą* dziefeego oręża,
Powstaie Polska w całey swey ozdobie,

Ż yie, walczy i zwycięża...
Tak Bóg Olimpu, po krótkićy snu dobie,
Świat wstrząsa gdy się ocuca,
I ,  znak władzy, gromy rzuca.

Cóż to? znowu wściekłe iędze,
Roznoszą woyny pożogi?
Słabość śmie grozić potędze.
T u  ludzi w idię, tu  Bogi.*.

Ji/a powrót zytycięzkięgó woyika. t
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Od granic Europy od słupów Aleyda 
Zwycięzca wyrok swóy wyda !

Cóż iest u niego czasów i mieysc przedział,
Z nad Ebru dumnym Zgubę zapowiedział,
A słowo szybkim upizedzaiąc biegiem,
Juz. śmierć stanęła nad Dunaiu brzegiem.

Kiemnieysze W isła oglądała dziwy,
Danego życia niepamiętne plemię 
śmiało nachodzi dobroczyńców ziemie, 
Zwycięztwo głosi... o Kaszyńskie niwy ! 
Powiedźcie wnukom naszym, iako Bóg zwycieztwa 
Kie liczby... Bogiem iest nięztwa.
Piersią szańce zdoby wae, w biegu twierdze walić 

śiebie obronić i braci ocalić 
Oto dzieło iedney cliwiłi!
Kie dziw, Polacy, walczy Ii. 

ij  nicbto w pierwszym zaszczycie *
Zamieniać własne za Oyczyzny życie.
Drogie ofiary, wasze święte zwłoki 
Dumne naiezdców zatrzymała k rok i,
Od zgubnych losów te4 mik nas przedzieli,
T. u Oyczyzna, tu chwała, tu iest ród mścicieli- 
W y nam celem będziecie smutnego obchodu, 
Uczcimy prochy wasze: Aa pierwszy z narodu 
Mężnych grobowce lamami narzuci. v  
Chwała nas cieszy, kiedy strata smuci.
Dalekim pokoleniom pamiętne imiona!

Do waszych czynów, do waszej ozdoby, 
Należyci będą miecz, berło, korona,

Wyście królów Poiaków odzyskali groby...
Ostatni
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Ostatni tam nie spoczywa J 
Chwała to,smętnym prochom nagradza życzliwat 
Gdy rycerz ze krwi iogo, iniemąc przeznaczenia 
Pierwszy oyczystym głosem wita święte cienie.

Tu kres zwycięztwui tu Mars syty boiu 
Spoczął pod tarczą pokoiu 

Zwycięzca wśród'tryumfów i wśród oaszey straży 
W olą i mocą wyższy nad człowieka,

JNa płyikisn teraz mieczti losy świata waży,
A ziemia w posłuszeństwie 3wych wyroków Gjsekfn

CZTERY CZĘŚCI ROKU. 

z Naruszewicza.

o.^  iftk wesołe nastały Czasy 
W  śliczną się, barwę przybrały lasy;
Słońce się coraz wy żey pomyka ,
Ledwo śnieg widać, lecz i ten znika-

Szumny Akwiion skrzydły mroźnemis 
Gdzseś do Lapońskiey zaleciał ziemi,
A lekki Zefir na lekkich cugach,
Po rozłożystych sieie kwiat smugach,

. ' } " < ‘ ' .ft .1 ‘u ;i
Słodki szum czynią, gdy wiatr powiew*
Papuzym liściem ozdobne drzewa;
Gdziekolwiek puydzicsz, wiosenne dzwonki; 
Kwilą pieskliwyoł głosem skowr®nki.

Cześć II* ' 5 ■*
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Tu wełnonośnych owiec drużyna 
Młodziuchne trawy ząbkami ścina;
Owdzie z wiernemi u nóg ogary 
Nadyma pastę» huczne fuiary.

Wisła okowy zdarszy warowne, 
p Pdzi do morza statki ładowne;
Czeka gospodarz by mu za zyto 
Hollender złotą brząknął kalifa.

Dalóy do pługów uprawiać ziemie,
Dalćy do wotów robocze plemie!
Gdy niezasieiem za dobrey chwili,
Przez cała zimę będziem pościli.

L A T  O.
Patrz iak na śrzodek wzbiwszy się Nieba, 
Ogniem tchną żywym rumaki Feba, 
Trudno się ukryć, gdjieby upały 
Okrutne z góry nie dosięgały.

Pełne wód przedtem płynących, rączo 
Ledwo sio nuałkiem dnem rzeki sączą;

. A  gdzie koń bystry ledwo wpław chodził 
.Widziałem iak o lada pies brodził.

Smutne kwisteezki ze rodłem! ziołki 
Zwiędłe ku ziemi chylą wierzchołki, 
Czek&iąe rycliło z rożaney' dłoni 

, Perło w óy róży Hesper uroni,.



Zemdlony żniwiarz upałem srogiem 
Dysze w południe leząc pod brogiem. 
Zamilkły wdzięczne ptasząt okrzyki, 
T ylko się w chrustach swarza koniki.

Często skdpcone rnglistemi kiry 
Ciska grad niebo, i ogień szczyry,
Dnia za chmurami nie widać we dnie, 
Wszystko od trwogi stworzenie blednie.

A ia pod aoim  słomianym dachem 
Starym się wesół posilam Bachem. 
Niechay się niebo,, iafco chce, sroźy, 
Czystego serca nic nie zatrwoży. ’

J E S I E  Ń.

Minęły słońca letniego skwary 
Łaskawa iesień dzieli swe dary: 
Gdziekolwiek tylko wzrok się^móy toczy 
Jest czern ucieszyć i napaść oczy-

Ciągną na wozach ogromne woły 
Snopki, któremi rwą się stodoły•
Wesołe dziewki, raźni młodzieńce 
Niosą śpiewaiąc do dworu wieńce.

Nie dba na żądła brzmiącey chałastry 
Chłop, podcinając z kanaru plastry •

C ztery Części Roku.
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A w spore beczki i duze kadzie 
Wdzięczry Fowinót:' kładzie.

fto^icm r.cb V**ów moc niezliczona,
Łamie draewom ramiona,
¿«den  tti© s-fga. żaden m e szczypie 
gam dobrowc lnie owoc s : |  sypie»

Masz, gospodarzu, zapłatę za to9
Żeś przepracował wrosnę i l i to ;
Ciosz sif zczeladka : a kto próżouie,
Niech głodny gardziel piaskiem ładuilf.

Z  I M A.

Rozkoszna chwilo iesiennóy p c iy ,
Którą bieg ozasn iuż porwał skory,
O ktoby mi dał skrz; dła tak lotne,
Bym mógł twe cofnąć cugi niezwrótne.

Jako spuszczony z tęgiey ciencrwy 
P o  celu pocisk leci p ie r z c h liw y ;
T ak co mię cieszył wdzięcznym widokiem, 
Niedoścignionym zniknął czas krokiem.

Od pułnc cnego ostry Boota 
Gwiżdże wiatr w uszy, i śniegi miota, 
Ledwo w południe ciepło Tytana 
Czuć, który w lecie ogniem tchnął z sani
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Bącze kryształów, wodnych wożniki 
Koszą na grzbietach ładawne bryki"
Umilkł gwar miłych ptasząt pieszczony,
Same po dachach wrzask czy nią wrony«

Lecz mię to przecie ni© tak, dolega,
Że śliczna pora co oas odbiega; '
Nadeydzie znowH, iak niimą lody,
Czas, co osypie kwieciem ogrody.

Ale na ciebie, t5|d^ny  człowiecze,
Gdy się starości zima przywlecze,
Zetnie krew w żyłach, nebawi szronu,
W e spędzisz śniegu z włosów do zgonu,

d y t y r a  m b ,

w ." * ierss .ten  z.natury  swoióy powinien bydą 
szum ny, różnerym ny , nowj ch słów wiele mają­
cy : tak lako o nim H  .racyusz pisze, wspomina­
jąc, Pindara w Odzie agiéy Xjedze IV.

Seu per audaces nova dithyrambos 
Verba dwqlvit, numerisque fertur 

Lege solutis.

Obaez Skaligsra, Suide, Eschyla, Ateneu- 
ssa, Cy Corona. .W takowym rodzaiu wierszów 
Poetowie niezwyczajną radością uniesieni, nie za 
składem rym u , Ja  za umysły, swego bystrością i  
zapędem iśdź powinni.



W iersz Radosny

W I E R S Z  R A D O S N Y  

A D A M A  N A R U S Z E W I C Z A ,
czyli

D y ty r a m b  Z okazy  i zu p e łn eg o  ozdrow ien ia  

J. K. M ości S ta n is ła w a  A u g u s ta

O lY- co wiecznie krążąc wkoło płodnćy ziemi, 
Otaczasz ląd j wody leyey ognistemi;
-A uicupracowanym tocząc wieki ruchem,
Rzeź wis z gnuśne żywioły wszystkożywnym du­

chem i
Migniy, o złote słonce, dzielnieyszym promykiem! 
Niech twe bystre dzianety, rączym sprzęgłe szy­

kiem ,
Promienne zjeżą grzywy; a trakt gwiazdo-lity 
Lotnieyszemi, dzień niosąc, przemierzą kopyty. 

Już się przetarło niebo ćmą zamglone, 
Złamały karki wydmuchy szalone, 
Pierzchnęły chmury: iuż się czarna błaga, 
Kręto - płomienne krusząc bałty flaga. 
Wszystko połyska, wszystko się śmigie, 
Słorze pagórków szklannych nie lei© *
Ani groźnemi wzdęte wiatrami,
Zadyszonemi robi piersiami;
Rzeki ściągaiąc brzeżna ramiona 
Do pierwotnego cisną się łona;
I dawnym płynąc gościńcem chiżo,
Suchy brzeg srebrnym Językiem liżą.
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' Znak' to i a kiś radości, znak niepospolity:
Do twego się przychyla, Lachu znakomity!

Samo niebo wesela; i z tob^ na p°ły 
Same się cieszą nieme żywioły.

Już twóy dobry Monarcha, iuż twóy pan życzliwy, 
Łaskawy, kochaiący Oyczyznę, niemściwy;

Po tak długim niewidaniu,
Gwoli twoienm żądaniu, '
Wdzięczną twarz znowu stroskanym 
Raczył okazać poddanym!

Już iako pierwey wesoły i zdrow y,
Miodo - płynnemi wita wszystkich sto w y;
I gdzie go wzywa pożyteczna praca 
O dobru twoim, szczęśliwie powraca.

0  dniu radosny! o dniu szczęśliwy;
Niech będzie długo ociec nasz żywy!
Jędze szalone, iędze płaczorode

1 Chciały z pasterza ogołocić trzodę,
1 drogie iego z ciemnych tayni skrycie,

Ukrócić życie.
Już go rozboynym otoczyli stadem,
I kul i szablic osypuiąc gradem;
Mieli go w dstrych zębach krwawi wilcy, 

Zdrayce, opilcy.
Lecz Bóg, co parą ust, iak wiotche plewy, 
Wieko - korzenne rozprasza modrzewy,
I na groźnego morza nurt ponury, 

Przerzuca góry.
Przez krótką nader chwilę nas zasmucił 9 

t i  oyca dziatkom kopanego wrucii,



m W iersz  R adainy

An! dopuścił, aby złość zuchwała 
Górę brać rni«ł^.

O dniu radosny, o dniu szczęśliwy!
Ni-fch będzie długo oc er liasż  ̂wy w y!
Tak kwiat różany w pośrzód ogroda 

Tocząc na koło fść  ró źn --k ra sy : 
Ledwo powietrza zagrzmi niezgoda,

Wypadłszy z bożka wietrznego prasyj 
Chyląc szkarłatna główkę omdiews,

Piaskiem i gęstym gradem ubity s 
Flora się gorzkim płaczem zalewa,

I klnie żałosna los nieużyty.
Lecz skoro ruda okropna zleci

I z kirów dżdżystych niebo wytłoszy, 
Znowu się dźwiga, znowu się świeci,

I dawnym blaskiem napawa oczy,
Na swego Króla poczet zielony

Patrząc, nową się otucha krzepi •
My ślac, ¿e kiedy Pan ocalony,

Będzie i iego czeladne lepii.
O dniu radosny! o dniu szczęśliwy!1 
Niech długo będzie ociec nasz żywy,

"Tak gdy się Neptun roziadowi szumny,
Tłukąc gż w niobo mokremi tarany ;

A brat przeciwnie, na swym tronie dumny, 
Nie«hce mu z góiy ustąpić wygranćy;

Zmęcone żartkim wichrem niebo warczy,
Szyią. tróy-zębę z ognia wite groty: ..

Ledwo ich Brontes i Sterop dostai czyj 
Jęczą Liparskie kowadła i młoty.
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Rozruch po kuźni: sam sio Wulkaib poci,
Sapią pi«rsiste gfstyip. miechy duchem»

Ow kleszcze ehwatkie kręci, tamten młóci, 
Trzykroć od uchu zamasznym obuchem. 

Skwierczą harcone w Stygu brudnym szyny, 
Miedź się ryczałtem wrząca z pieców łeies 

Sypią się kłęby dymne przez kominy;
Taź sama p szcza ćmę i ogień sieie.

Tym  czasem, gdy się ztąd pali, ztąd pluska,
Z drogieno okręt zachwycony sprzęty 

Nim dnia łaskawszym nurt skrzydłem pomuska 
Biedzi się, walcząc z bystremi odmęty.

Maszty się kruszą, płótn-a się szamocą,
Pryskała kotwy, śmierć się mokra wciska; 

Reie się tłuką, powrozy tarkocą;
Strach rów ny, czy się £niebo mg!i, czy błyska. 

Licz»y na brzegu w ostatnim ucisku
Przeklina kupiec nieszczęsne rozruchy; ^

A có znacznego miał nadzieię zysku,
1 skarbów razem stradał i otuchy.

‘Aż gdy się gniewy zciszą uiespokoyne,
' I ziemna z  górną zawrą pokóy sfery;
A on z daleka ozdobiony w stroyne 

Błyśnie proporce i krasne bandery.
Każdy z radości na brzegu wykrzyka:

W itay o! nawo zadana iedynu.! 
yV tobie się wszystkich nas szczęście zamyka; 

Tyś kiedy cała, żaden z nas nie zginie.

& dniu radosny! o dniu szczęśliwy!
Niech będzie długo ociec nasz żywy!
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T a k  kiedy ptak niesyty do ula przypadnie,
I łącznym dziobem wodza złotego ukradnie;' 
Brzęczy strojny bufy stoiąc pod świetnym sztan« 

darem,
M yśląc, że  będzie hucznym odstraszony gwarem 
Od sw ej pastwy żarłoczny rabuś; a kradzieży 
Pochwyconej, na gorzki płacz sierot, odbieży, 
A tym czasem nie wiedząc, gdzie się im podziewa; 
Ta ostrzy szefeliny, ta kołczan nadziewa:
Tamta rzuca miód iary; a ięcząc po matce,
W  ledwo zaczętej z wosku obumiera chatce. 
Wszystko ginie pospołu, robotnik z robotą:
Już się do lepkich dzieni kanary nie gniotą. 
Cieszą się sprośne osy; wiedząc przez posłuchy, 
Że bez Króla ul przyjdzie na ich głodne brzuchy. 
Wszędzie szmer nieroziimny: aż kiedy postrzeże 
Czujny strażnik i w złotą trąbę zabrzmi z w ieże; 
Jest Król, iuż się nam wrócił; Żyie nasz Król, żyie! 
W net się w pół-martwy orszak z swych siedlisk, 

■ wywiie; .
A biortte życie, pańskim orzeźwione okiem :
Te mp staną, łyskając dardami pod bokiem; 
T e znoszą do posiłku brane z Hybli miody, 
Tamte tłumem do świetnej prowadzą gospody. 
A on im swe rniluchno rozwodząc przypadki:
]J|e trwóżcie się i powiada, ukochane dziatki! 
Pracujmy znowu społem: a za Bożym, darem 
Żal się wasz hojnym  wkrótce osłodzi kanarem.

O dniu radosny! o dniu szczęśliwy!
Niech, będzie długo ociec nasz żyw y'



N oc zeszła: błysnął okrąg iasno-zło l)  
Powracaj każdy do swojej roboty!
Dzielny żołnierzu, za pana do bitwy 
Księże, do szczerby za niego m odlitw y, 
W ierny do zdrowey rady, Senatorze!
Niech skibo-kraynym pługiem kmiotek orze. 

Dobra żona dom rozprawi.
Niech się kupiec handlem bawi,
Znosząc zy$k wozem i batem;
A rzemieślnik swym warsztatem.
T y  zaś, Królu, rządź wszystkierni:
T ak  będzie pokóy na ziemi.

O dnju radosny! o dniu szczęśliwy!
Niech będzie wiecznie ociec nasz żywy!

E y ! kto kocha Monarchę,, co żywo zikładay 
Cugi w pyszne karoce, prowadź,,siodłaj. .wsiadaj! 
Stróy w złote, w srebrne taśmy wysmukłe iąahki, 
A  w tkane z pereł szory poszustne rumaki i 
J a d a .... chrobocą koty złocistemi bruki,
Siedzą za szkłem odęte kołpaki, peruki:
T en owego dogania, ten tego dościga,
W isi stangret na razy , rusza , fulća, śmiga:
Lud się sypie z swych domostw patrzeć na te dziwy. 
W idzisz, iakp' ten nóżki waży biało - grzywy 
L ice fał? iak zakola pysznie kark łabęci,
Uchem strzyże, rże głośno, i ogonem kręci?
Na nim się śzachotjahy lampart srożąc ieży :
A on sam trudno dóyrzeć, czy leci, czy bieży«

O dniu radosny! o dniu szczęśliwy!
Niech'będzie długo ociec nasz żywy!

7*
A dam a N aruszew icza  *



Wielki Królu! patrz iako wszystko o tey pojrze 
, Na twym rozjaśniało dworze:

Jako swe wszyscy zdobią ramiona i głowy 
W  k leynaty  i złoto-głow y.'

Każdy ci uprzeymemi u&ty 'szczęścia- życzy*
5 wóie zacne cnoty liczy.

Ow uczone papiery w tak wesołym razie,
Na lotnym siedząc Pegazie,

Rozprasza między gminem, wszędy szmer , wrzawa;
Boże choway Stanisława!

Huczą st krotnym gęomem, leiąe ogień skory 
Z paszczęk spinowe potwory.

Wisła sig wstecz um yka, i odbiegłszy dzbana, 
Zkad się tpęzy powadź szklana.

W  n iep rzeb y ty  z Nim ftm i kaik  zakrywa t scin iej 
Njm ‘jurzą radośna minie. .

Echa pobliskich, knieizch srogi ba-uch dłoni« »
JAk 'pdkg wzajemnie, gonią;

Odbiiaiąo. gó sob c , aż się ciemno domy 
Trzęsą pogodnemi gromy.

Precz obrzydia zazdrości od naszey erom ady!
Precz ztąd poczcie kudło -gady 

Ślepych podsłuchów, szeptów, pułgębnych uśmie­
ch w:

Zuik0’y  do stykowych cechów.
Ustąp i ty , obłudo z u ciloKym czołem!

Gos to • z postaci an iofein.
Sączysz z ust wdzięczny nektar; a w tymże Języku, 

Hartuiesz grotów bez liku,
Któremi w kąc.e szarpiesz pat.a mego sławf.

O plemie padaieow krwawe!

gfO W iersz Radosny



Adam a Naruszewicza,

Jasny piorunie, zwodna syreno, na Nilu 
i Płaczo-boyny krokodylu!

Ustąp i ty przyjaźni dla Chleba, dla zysku.
Co masz serce na półmisku,

Afekt w kieszeni; a gdy nędzę twą połatasz,
Z wiatrami równo ulatasz!

•Ty. uprzeyma szczerości, tu mieszkay, tu byway, 
Z  nami wespół pokrzykiway:

O dniu radosny! o*dniu szczęśliwy!
Niech długo będzie ociec nasz żywy.

Niech Ganimedes puchary stawia, 
Niechay potrawy Hd>e zaprawia,
T y , Ap-.-lIiuie,^&n“eeźku młody 
Day nam czab^Ł^i <>-vf$y- tó Trzody, 
G d y ś  za Adm.ójhwędrował «¿kotem, 
Błtidząc pv.lcaihi^ batd<*n*>- złotem, 
Wyprzęgay z srebrneV, Cyfero, szlii© 
Tysiączno - barwmy ^dąbki szy ie;
Ogono - okie pawie, Junono! 
G ałęzio-rogie sarny, Latono!
Wszystko dziś na stół ma bydż włożono, 
Czym Neptun morskie zainnaża łpno,
Co siecze wiatry wiosły płochemi,
Co stopę kładnie na twardej ziemi. 
Biegay po owoc, Pomono, złoty,
Co go kutemi ze śpiiu wroty 
Atlas opasał; a z górney wiozę 
Stern bystrych oczu czuyny smok strzeże. 
Ceres, po chl»by goń wiatry skoro, 
Potrząsay obrus Jtwiaiaja,», Floro!
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O jcze Bachusie, kolego  wierny,
Sara tu z kredensu ów dzban niezmierny 
Sam owe cztery bezdenne czary,
Starem i na wzwyż dziane talary. 
Pamiętasz, kiedy ehłodkiem po rosie 
Już to  na Nizię (*) iuż na A  rosie 
■Wlekąc zaso b ąsk o p ce  i czopy,
Poiłeś przy swych ofiarach popy?
A k to  nie wypi? nalanóy duszkiem ,
W ziął podług ustaw w głowę garnuszkiem. 
Zsiądż z twego tronu bożku rumiany ,
Na którym siędzisz bluszczem odziany,

- N i^ lituy soku z tucznćy iagody;
N ie jutr«? takie miee bgdziem gody.

O dniu radosny! o  dniu szczęśliwy! 
B odafbyeiasz pan wiecznie był żywy.

Mderzcie w huezfre kotły, zabrzmijcie w waltornie 
•W krzykliwe trąby, stfrmyy a gładko, a sforniyi

Lecz nie tym wrzaskiem strasznym, szalonym, 
Kiedy sierdzisty Mars w ustalonym 
{serdaku walcząc z piekielnym bratem,

/W  Etme pławionym macha bułatem.
Na nim federpusz ze lwich grzyw wity, 
Powiewne trzęsąc naieźa kity •
A gdy na stalne dmuchnie puklerze, 
Pierzchaia z ludem tarcze, iak pierze;

(*) Stosuie się to do A m in ty , o htórym w Toni 
/ / .  w Siei: IX .
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Jęczą' misiurki, pekaia drzewa,
Śmierć cała garścią rany rozsiewa,
G rajcie wesoło, graycie radośnie!
Niechay nam serce z wesela rośnie. •
Zamiast płytkiego w reku oręża,
Kto lepszy, niechay jiełnij zwycięża;
Z gron wytłoczoną krwią ustai zmacza,
!A coraz śklanne działa zatacza.

Dokąd cię, Muzo, l u b e  szaleństwo porywa.’
Że wszystkie składnych rymów stargawszy ogniwa, 
W  żadnych się płochy zapęd granicach nie trzyma ? 
W ybacz, o Wielki Królu! iąko radość n iem a, 
Tak i pióro swey m iary; ieśli me Kameny 
Zkądinąd mieć nie mogą n-aieżyfpy ceny;
Niech ztąd nlaią* przynaymniey, ze serce życzliwe 
Śpiewać ci zawsze wierni«? będżje^ póki żywe:

O (Jniu radosny! o dniu szczęśliwy!
Bądź, dobry Królu, wiecznie nam żywy.

. *

D Y T Y R A M B

o  n ie ś m ie r t e l n o ś c i  d u s z y

przez Jakóba Dclille z Francuzkiego na język 
Polski przełożony przez X. F. L.

S k ą d  to 5 że w moim sercu niespokoyność żywa f 
Zaws?o się odzywa?



7.4 D y t y r a m b

Ka próżno celem szczęścia podzielani dni mole: 
Między ludzi, nauki, wytchnienia i znciej 
Kie inoiéy niepewności utwierdzić nie może, 
Same smutne niesmaki ścielą dla mn>'e łoże.

Oto się na swobody naprzód rzucam łono, 
Uwieńczę czoło kwiatem, zabrząkam pa L irz e ,,.. 
O  wy skoki, igraszki, niewinne i miło!
Daycież mi uczuc całą słodycz waszych siłę. 
Kieeh po winie brodzę 
Po perfumach chodzę;
!Ale ęóż! widzę nikną nęcące postaci,
Roza żywość, a balsam wonią swoią traci,
Lim śtroyna wypadasz nademdlałey rek i,
Serce znowu najuuw.o dawne dręczą męki,.
Udam się ieszczo na pola Bellony,
Mozę z npych nudów będę wyzwolony. . . .

-i-)o poli czki daią znaki,
Błyska zelsztrp1' działa mury w alą,
Rżą śmierć zmietrzywszy lękliwe rumaki,
Stal sypia iskry, z drugą starta stalą 

Ud ! rra Ol rap zdziwiony.
Krzyk zwycięż,onćy i zwyc.ięzkięy strony.
Szumią spienione krwi ludzkiéy potoki,
Serce truchleje na takie widoki.
Głos konających , .  ieki ran n y ch . . ,  zgoła 
J¥szystko o litość w moié ¡ sercu woła. (zdavra 

’VV tym  pyćha fiiniéy burzliwa wzywać mnie się 
Pycha, co czyścicy d ręczy , niżeli wynosi,, 
Abym panował: pełnie oDĆy prawa.

Samowładca więc ziemi od osi do osi

Rządzy



Rządzę nią . . .  podług woli, sieię radość, trwogę.«, 
Ale cóż! sobą niemogę.

A tak z nadziei idąc do nadziei,
Zawsze głodny tych uciech: co mi zawsze zbrzy­

dły,
Do nowey szczęśliwości chcę szukać kolei. 
Którąby się ma dusza w lotne wzbiła skrzydły, 
Nic nie może,w tych rzeczach śmiertelnych nicości, 
Ugasić moiey żądzy do nieśmiertelności.

Gdy mędrzec śmierci ulega potrzebie 
Pełniąc wyrok, którego ściele w s z y f ik o  siła;
Bóg mu tak mówi: „schowałem dii» ciebie,

„  Wieczność, która cię dotąd poprzedziła,
„ Wieczność która się przybliża dla 'siebie.

Ale co mówię! czy bluźnie\zzapam! 
Wieczność żadnego nie cierpi podziału.

W  tobie samym Bóg umiał złączyć ią nayściśley; 
W uim twóy byt oznaczony, w nim iako w wie­

czności
I twe ieilostwo w przyszłości,

Obecnym było w iego niezmierzoney myśli.
Bądź godnym twego Twórcy, bądź ztąd słuszniej 

hardy ,
Nie poniżay tego szczytu 

Wszakże w nieśmiertelności zrźodło twego bytu!
I ktoż cię lepiey nad nią naliczy pogardy 
Dóbr fałszywych: na których blask każdy łakomy... 
Patrzay z niebios... znikną ci te ziemskie ogromy. 

Część II, 5

o N ieśm iertelności D u szy  y t



d y t y r a m b

Czymże ci się bydź wyda, owa dumna pycha? 
Oto nikczemnych płazów w dziurach zawiść marna! 
Tych to trawek tyranów; ty ch podbóyców ziarna 

Nienawiść cicha P

Przedmioty, które głupstwo powiększa i ceni,
A które pęzel iak chce ubarwia próżności 
Czymże są uważane z rozległey przestrzeni 
Owych szczytów niebieskich na nieśmiertelności? 
Ten to widok, ta by itrowe w wielkie myśli płodna, 
Ta to ślachetna przyszłość lepiej niżli prawa, 
Które ukuła pycha , córa głupitwa godna,
Całemu światu taytią równowagą dawa,
W  obliczu od\#eczwigo równa wsze uftawy, 
Dśiniecby JU y znikome, przykrości, zabawy, 
Zmnicysza w nieszczęściu przykry, w roskoszy byt. 

luby,
I człowieka ku Niebu zawsze zwraca śluby. 
Nieobecny proszkowi obecny w śród óieba 
Czy widzi ziemię? czyli widzieć mu i^ trzeba? 
Czy świeci słońce, niebo czy w pioruny zbrojni?; 
Czyli tu są rycerze, Magnaci poddnńlłwa,
Czy myślą o pokoiu, czy prowadzą woyńę;
Czyli w reścielos daie, czy wydziera pańiłwa. 
Ath! i któżby z wierzcho ka najwyższego głazu 
Patrząc iak Nil z daleka szumne wody niesie,

. Odwrócił oczy od tak wdzięcznego obrazu,
Aby patrzał na strumyk, co wazko wiie się!
Niech unikną śmiertelni, i ich czcze pozory 
Nauko! głupstwo! blasku wszyscyście niegodni,



Moc. słabość, równie niczem. prócz cnoty i zbrodni 
i winapy sprawiedliwym zwierzchnościoro pokory, 
Wszak na brzegu przyszłości kruche bytu cienia, 
w  oczach od czarowanych dla rzeczywistości,
Zst npuią ze swoiego górnego znaczenia 

Do nieśmiertelnej równości.

^ak Apenin swym szczytem wzbity pod obłoki, 
Miesza w oczach na iedno górę i dolinę,

I z świata czyniąc równinę ,
yV iednym punkcie osadza niezmierne widoki.

Czy żby skłonność ślacheina co ducha w Homera 
Ózaz wielkiego wlała Scypiona 
Była tylko Mara szczera, v \
Ąłboli próżna Jjajka z pychy w ylępioaa?

< Na'brzegi swego zawodu
Dlaczego człowiek nicością strwożony 
Pśtrząiąc na wszyitkio ftrony, /
Znowu się obraca sprzodu.
Ach dlaczego w niepewności,
Nieftatecznego mięszkaniŁ ■ '

Człek nie karmi tęsknego tu oczekiwania 
W niemier/iącey się wieczności ?

Nie! to nie próżne systema 
V JaO: to instynkt, blużniercze co odbiia groty! 
f  %% go sam w sercu wyrył, Bóg co końca nis insi 
' By poniżył wyftępki, a wywyższył cnoty.

" G*
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i



74 D y t y r a m b .

Wśród niewstrząśnionych ołtarzów,
U s a d o w i» 113 w wieczności 
S p o k o y n a  nieśm iertelności...

Ł a s k a w a  na cnotliwych, itraszna na zbrodniarzów, 
Przedczascm co olbrzymim krokiem przed. nią 

zmyka,
Przyjaciela prawdy broni,

Nie dopuszczając zbrodniom nadziei promyka, 
Strasznćy nicości uchroni.

W y! co sobie olimpu piorun przywłaszczacie,'
W y có odajieczne prawa depczecie bezczelni ,
I co przez was zgorszony lud uciemiężacie. 
D rżyjcie, ach drżyyeie! Wyście nieśmiertelni... 
W y zaś smutne nieszcęścia ofiary i słudzy!
Nad ktor«w>rB >g czuwa przez wpływ swoiey dzielni, I 
Jedne chwile pielgrzymy po tey  ziemi cudzy 

Cieszcie się, cieszcie!.. wyście nieśmiertelni! 
K'toż sio wiec tey gwałtownej nie podda potrzebie? 
Człowiek żyiąc w nadziei i boiażni próbie.
Przynosi tę potrzebę zoftania po sobie,
I w samych śmierci cieniach ieszcze szuka siebie. 

Stopą groby potrąca, głową w niebie chwicis 
Nakształt niezmiernego słupa 

Aż przed tron Odwiecznego zanosi nadzicie 
Tego to pysznego trupa.

Na kru,chev szali ryie pamięć swego męztwa , 
Niestety! i nikczemności!

A w tych zabytkach świadku dumnego zwycięitwa? 
W  mdłym składzie swoiey wielkości,
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Stawia pomnik śmiertelny dla nieśmiertelności.
W y sami, których to, świat i kpcha i dziwi,
W y moi przeciwnicy! wy niebieskie tw ory, 
Stawiajcie nieśmiertelne zabytki szczęśliwi,
W  dwojakie części wieozney ozdobni honory, 
Pięknie wam w cnotliwego dowcipu koronie,
A którą ręka wasza wieńczy wasze skronie!

Homer na ziemi ubogi 
Poszedł w ołtarze między swóie bogi.
Jeżeli kiedy' pochlebiaiąc podło ,
Kazicie czyste pieni waszych zrodło 
Nierównie częściey, wielkie w piąniach waszych 

z d a n ia
Uczą ceny oyczyzny i praw szanowania.
Przebiegał Bard woienny od roty &  ro ty ; 
Dzielnej młodzi do sprawy dodaiąc ochoty. 
Tyrteusz swey oyczyzny mił&scią zagrzany 
Zapalał Marsa w pośrod ogniów Woyny wrzących, 
A  Alceusza Rymów złe piorunujących 

Boią się ieszcze Tytany.

Obrzydły mi tyr?nv, z dziecka ich nieszczedzę; 
Kląłem wóz tryumfalny , smutna ich o ka ra ,
Ma. słabość pyszna onych ńaigrawa potędze, 
łladbym śpiewać Katona, w obliczu Cezara. 
Czegpż dr/eć przed szaleńcem w liczbie ciemnych 

gminney- 
Z niesprawiedliwej srogości,

Czyż nie masz oyczyzny inney,
W  pocieszającej przyszłości?
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Tak gdy się sv tym odmęcie świata wszyftko nurzy, 
Wyiąwszy dus/g Katona,

Niezlękniony, grożąceynadftawia się burzy,
I w oj liczeniu głębokiem  
Siedząc wieczność okiem,

Trzyma miecz w iednćy ręce, a w drugiey ^latdna, 
Przez nich. gardząc żelazem zawiścią, tyranem, 

Sam swego losu mit 'panem.
Szczęśliwy., na zupełnym żądań dława szczycie, 
Ow mu śmierć obiecuie, a ten wieczne życie, 
Świat przed ciemięzcą Tybru ugina kolana!
Ten szjf? ducha wśród nieba na tryum f weselny: 
Już z es tein teraz wolny mówi do Tyrana,
Tak, wolny, bo po zgonie ieftem nieśmiertelny! 

Idźcie i zlozcie ty pogrzebne naczynie 
Gdzie nieśmiertelne czekały go dziady,

Złaźcie T  pozoltałe ¿lawy i ego ślady ?
Jak iego cnota, On nigdy nie ginie, 
lim arly. Jednak walczy i w zadaney kiesce 
Zwy cięzca Fatrsalskiegb, zwycięża zwycięzcę. 

JNaprożno Cezar wygraną opiły,
Szumnemu szęgęsciu popcszczaiąe żagli 
Swoie przcchody tryumfalne nagli 
Około iego nieszczesnćy mogiły. (thłrnńie, 

W olny ieszcze w ów nionent lud do niey zbieeł 
N ad naywiększego z Rzymian, łzy wylewa krata. 
W oz tryumfu zazdr i c i  oplakaney trumnie, 
Znjknąt .więc Cezar... tryumfuie Kato,
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Co iest Drama, różnica iego od 
Epopei i podział.

P o e z y a  dramatyczna tak ieit nazwana otl wyrazu 
Greckiego Drama, który pochodzi od Eolskiego 
Aę*.tiv, lub A z n a c h ą c e g o  czynić, bo w tym 
gatunku Poozyi, akcya^ czyli czyn nie opowiada 
się, iak Vv Epopei; ale sama przez się okazuie się 
yj tych , którzy ią wyitawuią. W  powszechności, 
Drama oznacza przedftawienie poetyczne akcyi 
ieteresuiącćy.

Mieć tu mogą mieysce wszyftkie akcye, 
wszyscy aktorowie Epopei, bogowie, bohatyry 
naczelnicy. Różnica między temi dwoma gatun­
kami Poezyi wt e m tylko zachodzi, że akcya 
Epopei opowiada się, a nie wyftawia; na akcyą 
zaś dramatyczną patrzsmy, przeto malowanie iey 
powmno się, iak naydo^konaley zgadzać z rze-% 
c/.ywiftością; sąd bowiem oczu nieskończenie wie- 
cey obeymuie-, niż. Uszu. Dlatego w samych nawet 
Dramatach częiipkroć opo#iadaią się- te zdarze­
nia których wyftawienie mogłoby wczćm obra­
zić podobieńftwo do prawdy". Tak w Fedrze do­
noszą, i i  Hipolit zoila! napadnięty od potwor uh
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i przez własne konie w sztuki rozniesiony. Gdy- 
i by bowiem ten przypadek chciano raczóy przed­

stawić, a nie powiedzieć, znalazłoby się tysiąc 
drobnych o k o l i c z n o ś c i , któreby mogły u jść  przed
bacznością nayprzezornieyszey sztuki. i zamiast 
politowania , Śmiech wzbudzić w przytomnych. 
Zdanie Horacyusza w tey mierze ieit arcy spra­
wiedliwe :

Segjiius ir r itm t animos demissa per aurem,
Q .arn quce sunt oculis subjecba f id  libus.

Akcya dramatyczna ie it, albo świetna, bpha- 
ty rska< poważna; albo pospolita , gminna, we­
soła. Stąd Dramatyka dzieli sie na Traiedyą i Ko- 
medyą. N.m przystąpiemy do oznaczenia cech 
każdemu rodzaiowi wl mściwych , zalbmowimy sie 
nad t ć m c o  maią wspólnego. Ogólne uwagi nad 
Dra maty ką , do trzech gtowniey szych punktów 
ściągnąć można : to ieit do przymiotów akcyi, 
którą drama wylta via; do sposobu prowadzenia 
tćy akcyi, i do osób, które w nię wchodzą.

O PRZYMIOTACH AKCYI DRAMATYCZNE Y.

Podobnnść do prawdy i iedność 
na ciem  zaletą  ?

Altcye1 dramatyczne1, albo są zupełnie prawdzi­
we i hiftnryczne., iak listery , niszczacey potege 
Amana. albo prawdziwe w gruncie, a zmyślonej
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co do okoliczności , iak w H o r ą c y u s z a c h : albo 
zmienione tak w gruncie,' iak w okolicznościach, 
i nie zachowujące nic więcey, prócz n a z w i j , 
iak w Herakliuszu: albo nakoniec zupełnie Zmy­
ślone, tak co do gruntu, iako też co do okoli­
czności, iak w Z ą ir z e ,  i we wszyiłkich prawie 
homedyach.

Nie ieft obowiązkiem poety, aby pfzedfiawiał 
rzeczy itosownie do prawdy hiftorycznćy. Nie 
zawsze bowiem, wszyftko to , co iest prawdziwe, 
może bydż wyftawione. Są obrazy tak okropne, 
tak obrzydliwe, iż nigdy okazywane bydź' nie 
powinny. Z tem wszyitkiem każda akcąa dramatu 
pądobną bydź, do prawdy powinna. Będzie zaś 
tak ą , ieżeli podług zdania Aryftotelesa .  tak wy- 
fia wionę rzeczy zoitaną, iak sie ' dziad m ogły , 
lub iak sig dziać były powinny. Wszy fi ko 
'W niey iak nayściśley ma bydź z sobą związane. 
Wszyftkie sposoby, których poeta do iey pro­
wadzenia i uskutecznienia używa, nie z wymy­
słu, lecz z natury rzeczy brane bydź maią. Akcya
zamyka początek, środek i koniec. Na początku 
wykłada sie rzecz, aby patrzący zrozumiał , o 
Ca idzie; dalćy następuią trudności, i zawady, któ­
re uprzątnąć sposobami iak naypadobnieysźemi 
do prawdy potrzeba; nakoniec wszyftko sie ro- 
zwiezuie. Będzie akcya zupełna, gdy spektator 
zupełnie zaspok oionym zoftanie wzg'edem zna­
czniejszych osób, do niey wchodzących,
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Jedność akcji zależy, na Jedności rzeczy, na 
Jedności czasu, i Ba iednośći miejsca. Um jst 
ludzki wiele r a ż e n i  przedmiotów obiec nie może. 
Gdyby było kilka a k c y j, byłoby kilka osób, 
a tak interes byłby miedzy niemi podzielony, 
i  tem samem osłabiony. Jedność rzeczy na tein 
istotnie'zależy, aby wszyftk.ie ićy części do ie- 
dpego celu zmierzały, aby główna osoba zawsze 
w  jednym niebezpieczeńftwie, w iedney czynno­
ści zoftawala. Gdy akcya dramatu ,ieit iedna , na 
iednem miejscu uskuteczniona bydź powinna. 
Gdyby <ig bowiem przem siła z miejsca na m iej­
sce, iużby to. było z uszczerbkiem podobieństwa 
do prawdy. Zachowanie tego prawidła wiele za- 
daie trudn^Śtd poetom Jeft to nieprzyzwoitośdą 
sprowadzać króla na teatr dla s łu c h a n ia  winowaj­
cy , który mu ieszeze kilka słów ma powiedzieć* 
Naturalniej daleko byłoby zaprowadzić go do 
króla,, lecz lejność miejsca naraszonąby zoftała, 
W i y/tnie  wypada, aby się sprzysręgano w po- 
koiu A nilin , i aby August przybył tam, dla 
zmieszan a Cynny -i' darowania ma winy. Jest to 
cokolwiek naturalnie: z tem wszy likiem inatzly
sobie w tey mierze nie mógł Ćorneille poitapić. 
Dawni dla upikrnenia tey nieprzyzwoitości, obie­
rali zawsze za mieysce sceny plac publiczny, na 
kii ’ty  wychodzący z swych domów przybywali, i 
wszel, ie swoie załatwiali interesa. Wszystkie ko- 
n--.ed.ye Plauta, ’ Teięncyusza, Ary S t e f a n a t y m  
sp tsobon, co do naieyśca, .są urządzone.

V /
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Jedność czssu wypływ®, z iednoaci rzeczy i 

mieysca. Ponieważ reprezentacya sztuki nie trwa 
dłużóy nad trzy godziny, akcya w tymże samym 
przeciągu czasu uskuteczniona bydź powinna. 
Doskonałe zachowanie tego prawidła niezmierną 
nam sprawuie rozkosz */v Iżdypie, w. H oracyusznck. 
A  tali i-. Lecz ponieważ rzadko trafiaią się takie 
materye , któreby w tak szczupły cli mogły bydź 
za'mkni§te granicach, przeto zwolniono to prawi­
dło, i pozwolono przeciągnąć akcyą aż do dwu­
dziestu czterech godzin. Czas ten tak powinien 
bydź rozłożony na przer,wy, znayduiąee się mię­
dzy aktami, ażeby k żdy akt nie zabierał wię- 
cey czasu, nad ten , który ieit istotnie potrzebny 
do uskutecznienia tego,. co się w nim wyftawia. 
Prawidło to nayściśłey ma bydź'Rachowane. 
Przyczyna ieit oczywista. W  Dra iwa tyce prze­
ciąg czasu, równie iak akcya, nie powinien sie 
w niczera sprzeciwiać podobieńitwu do prawdy , 
a zatem kwadrans nie riioże wyitawiać duia ca­
łego, ani iedna godzina dziesięciu.

> t

O PLO WADZENIU AKCYi DRAMATYCZŃEY

Co się  w zględem  a litów  i  scen z a ­
chow ać pow inno.

Akcya dramatyczna ’dzieli sic na akty i stepy» 
Akt każdy zamyka w sobie, akcyą, która się ści­
śle łączy z naitepną, i służy tu środek do usku­
tecznienia akcyi pryncypalnćy. 1 tak w Tr-aie-
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dyi Polieukta , akcya Poematu ieft męczeństwo 
Polieukta. Lecz w tey akcyi pryncypalney zamy­
kały się inne‘ które ią poprzedzają , i do niey 
przygotowuj. 1 Polieukt chce wyyśp, i wycho­
dzi pomimo wied/y Paubny, aby zofiał ochrzczo­
nym: akcya ta składa akt. pierwszy. N akazu j 
cli ry fałszywym bogom: Polieukt przedsiębierze 
bydź im przytomnym, i wszedłszy do kościoła, 
wypełnia odważnie t o , ćo pofianowił uczynić: 
to ieit akt drug i, czyli druga akcya. Neark 
w pierwszym zapędzie gniewu Felixa , śmiercią, 
ukaräbym zofiaie: to ieit aktem trzecim i trze­
cią 'akcya. Za nią natychmiast następuie czwar­
ta , która w sofcie zamj ka próżne usiłowania Pau- 
liny i Felixa w pokonaniu stałości Polieukta; to 
ieit akt czwarty. JNakoniec w piątym akcie sąd 
na Polieukta, przez kt iy  on skazanym na śmierć 
zofiaie. A tu iasno widzieć m ożna, że każdy 
akt zamyka wsobie, iednę a czasem dwie akcye, 
które łącznie z innemi do wspólnego dążą celu.

Akcya di amatyczna ieft prostą i bez żadnycli 
ultępów, kiedy pomnicy^zd akcye w całym ióy 
ciągu , ściśle są z sobą połączone. Jeżeli zaś po­
między temi znaydą się uboczne , i na pozor tyl­
ko z akcya pryncypalną spoione, takowe akcye 
nazywała się ustępowenji, czy li\ Episodami; 
Powinny się one z nią prędzey lub póżniey lą- 
czyć- Kiedy się bowiem z piy ncypalną akcyą 
u.iwet wpiątym akcie me łączą, natenczas wpro­
wadzanie ich ieft ze wszech miar naganne. Tak
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miłość Hippolita w F edrze .  łączy się z akcyą 
pryncypalaą w czwartym akcie, przeto uitęp tea 
nie ma nic w sobie zdrożnego i lecz m iłość In­
fantki w Cydzie, ponieważ się nigdzie nie łączy, 
przeto wprowadzenie ie y , iako zupełnie przeci­
wne prawidłom dramatyki, sprawiedliwie od wszy­
stkich naganione zoitało.

Każdy akt ma właściwe sobie prawidła, które 
poeta chcący się podobać, koniecznie zachować 
powinien.

W  pierwszym akcie, nazwanykn od dawnych 
Prorasiif ponieważ się w nim założenie mate- 
ryi zamyka, trz 'ba naprzód iasno wyłożyć rzecz, 
o którą idzie. Tak w Cynme Eniiiia otwierając 
scenę, okazuic nienasyconą żądzę pomszczenia się; 
kocha Cynnę, lecz nie wprzód rękę dadź mu 
obiecuio, aż zaraorduie Auguita. Powtórc trzebk 
w tym akcie dadź poznać osoby głównieysze, na­
leżące do akcyi, i po części właściwe im chara­
ktery. Mogą się zaś osoby dadź poznać, albo sa­
me wychodząc na scenę, iak w Cynnie Emilia. 
Cynaa, Fulwia , Ewander: albo czyniąc o nich 
wzmiankę, i maluiąc ich charakter przed innemi; 
zawsze atoli stosownie do zamiaru- Tak w pier­
wszym akcie Cynny znayduie się obraz Augusta, 
którego osoby ieszeze nie w i d z ia n o . a  w tym ma- 
luie go Poeta , iako przy właściciela tro n u , i za- 
bóyeę oyca Emilii. Podobnie odmalowana iest 
Liwiia, iako pani maiąca wiele mocy nad A u -
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gustem; „akomec M . ™  ot.HTa;
sprzysigzapym. Potrzecie, '  g ?  ?
sztuki w pierwszym akcie 2a02yna(5 S!ę pow;nnf .
nieznaczne przygotowanie dr. ■ ’- * . ie (1° lego rozważania1UZ tu m a. mieysce. W  ( I i V ’■ /  . . unie węzeł sztuki za-

" J  "  * - « * « •  • * ,  « , «  C ,M ,  Au.
g.ifia swoiego dobroczyńcę, dla zjdosyć t m n u ,
ma woli swey kochanŁ-t R o, •/  K.ouianK.1. n.oz\v;;izaniem i<»co iefr
oęalcme Auguiia, i darowanie winy Cynnie zpo- 
r,,«y Liwu: właśnie też do niego ^  przvgotowa-
nl?m ie słowa’ * « * • Emiiia w pierszyin akci9oi owi iOlówi ̂

i». Zatem idę do Liwii;
p Ŵ ^ i e^ ie c z e n f tw ie  icdćn mi zófiaie 

,:oposoD, uŁyc ..za tobę kredytu ićy , mego.

VV drugim , trzecim akcie węzeł ten coraz 
co bardziej si? ściska, to ieft niebezpieczeństwa 
A-aią-«g wieksze, przeszkody 1 cZ„ieV8ze, mocniey- 
sze coraz us,W ania; -stąd rodzi sy  interes, stad 
wynikaią przejścia z boaźm do nadziei, z r a d o ś c i 

0 l : ’ - wypadaią nadspodziewane wydarze­
nia , .niespofcoyapść, pragnienie, trwoga; ta lednajt 
'wszyitko z rzeczy samby rodzić się powinno. Tak 
w Cynnie, sprzysiężenie sig umówione zoftaio, 
wszyscy spiskowi ¿ontenci .■ w tey chwili A u ­
gust przywołuje do siebie naczelników spisku* 
c o M  pomieszanie! Auguft zapytme sie ich, c z y  
ma złozyc rządy pań/lwa: boiaźń uftaie, Ieez na ' 
my mieysce następnie ciekawość. Gynna, widząc 
wspaniałość Augusta, nie chce w ięcej do spisku
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na życia isgo należeć.- wzmaga się nadzielą oca­
lenia Augulta . lecz Emilia znowu Cynnę - wcią­
ga do spisku. Bieży iak szalony do sprzysiężo- 
nych: trwoga się powiększa. Odkrywa sif spi­
sek, wszyscy poczytani są za zginionych. Au­
gust przebacza , a serce zupełny odzyskuie spo- 
koynośe.

W  piątym akcie, który ze wszyftkich nayży- 
Wsżyra bydź powinien , rozwiązanie kończy i do­
pełnia sztuki. Naylepiey ieft, aby miało mieysee 
w oftatniey scenie. Powszechnern feft prawidłem, 
aby w tym akcie zadecydowany zoila 1 los wszy-, 
iikieli znaczniejszych osób , które należały do 
sztuki. Wpływając do akcyi, zasluguią, aby do, 
iey skutku także należały. Ponieważ poufali w tra- 
iedyi, a służący w komeuyi, zależą- *>d tych , któ­
rych wolą wykonywała, przeto s losem Paua i ich 
los razem zadecydowany ąoftaie.

Jako .akcja dramatyczna składa się z aktów, 
tak akty składaią się ze scen. Scena ie/t częścią 
aktu, która oznacza weyście, lub odejście oso­
by wchodzącej do akcyi. Związek, między scens- 
mi robi s ię , albo przez przytomność aktorów, albo 
przez rozmowy, albo przez widok, albo przez ia- 
kiś szeleft nadchodzącej osoby. Ten oitatni spo­
sób łączenia scen nie zawsze ieft doitateczny. 
Ztem  wszyftkiem pilnie oto ftnrać się potrzeba, ahv. 
nikt bez przyczyny nie wchodził na scenę, i z niey 
nie wychodził, a nadewszyftko, aby miejsce sceny 
nigdy próżnem nie było,
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€> OSOBACH DRAMATYCZNYCH.

N a  co m ie i wzgląd w wystkwienia Osib 
potrzeba ?

©soby w dziele dramatycznem naywięcćy ścip- 
gaią uwagę spektaitora ; naywięcćy się zatem poe­
cie ftarać należy, aby ie wybawił takiemi, ią- 

^itiemi bydź powinny. Wyitawuią się osoby prze* 
obyczaie i charaktery, to ieii przez dóbre lub 
złe skłonności i nałogi. Obyczaie ludzi dwoia- 
ko się uważaią, iako powszechne, i jako szcze­
gólne. Przez pierwsze rozumieią się obyczaie ró­
żnych narodów, iako też różnych wieków i ba­
nów ludzi; szczególne zaś , które właściwe są 
iednéy iakiéy osobie, bądź wziętćy ‘z Hi(ior\ i, 
bądź utworzbnóy od Poety. Powinien mieć bo- 
hatyr obyczaie swego narodu, nadto coś szcze­
gólnego i własnego sobie. Te obyczaie, podług 
zdania Aryftoteksa, powinny bydź dobre, ft - 

-sowne, podobne, i równe. Dobroć zależy na 
tćm , aby dobre, lub złe. skłonności osoby, m k- 
îy świetny i wyniosły charakter; aby i pnftępki 
i mowy zgadzały się % posyziętą . o n:,ey opinii \ i 
Itosowność, aby mówiła i czyniła podług wieku , 
Religii, kraiu i flanu, Podobne będą obyczaie, gdy 
wy fta wiemy osoby tak , iak ie Hiilorya , lub b y ­

ka rnałuie:: równe, gdy od początku do końca
iednaki zachowuią charakter. Może odmiana e  a«

-, itapic, lecz bardzióy w sentymentach, niż w < ha- ,  
ra ¿terze. Cyuna , z którym tak wspaniale obszedł

się
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się August, odmienia swe sentyment*, ale za­
wsze ślachotny charakter zachowuie. Najwię­
ksza byłoby wadą, gdyby kto w dziele drama­
tycznym kilku osobom iednakowy nadał cha­
rakter.

STYL DRAMATYCZNY.

Co trzeba ¿zachować w dyalogu, a co 
w monologu P

fiazda osoba powinna mówić podług swego 
Stanu i położetna, w ktOrćoi się znayduie. Inszym 
sposobem tłumaczy się człowiek zostaiący na 
wysokim ftopijia, inszym prywatny. Prócz tego 
radość, boleść, gniew, am bieya, zazdrość; sło­
wem . każde uczucie, każda namiętność ma ię- 
zyk ssobie 'właściwy. Trzeba więc poecie prze­
obrazić się nieiako w każdą osobę, aby iey dadź 
itosowny ton do iey fenu , i taki, iakiego ona- 
by sama, w podobnćtn zdarzeniu i namiętności zo- 
ftaiąc, użyła. Nigdy się Poeta nie powinien sam 
okazywać. Gdy kiiką osób mówi do siebie, taka 
rozmowa zowie się 1D\ alogiem. Gdy aktor sam 
ieden tylko mówi, to się Monologiem nazywa. 
Rozmowa powiada dążyć do swego celu: nic nie 
maią mówić osoby, coby się profto do akcyi nie 
ściągało. Dobrze powiedziano, że osoba w in- 
teresuiącem położeniu, ; siląca się na powiedzenie 
piękny ch rzeczy, podobnaby była do matki, która 
szukaiąc po polach zgubionego syna, bawiłaby się

Część II. 7
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zbieraniem kwiatów. Naybardziey trzeba miąć się 
na oftrożności przeciw chęci popisywania się.

Ostrożność ta nie tylko poecie, ale każdemu 
piszącemu potrzebna Trzeba umieć naylepsze rze- 
¡ L  pom inąć, gdy do głównego zamiaru nie są 
ftosowne. Na co się przyda okazać dowcip z po­
krzywdzeniem rozsądku i gustu? W  monologu 
wyftawia Poeta osobę nieopowiadaiąca rzecz la- 
k a , ale niepewną, namyślaiącą się, walczącą z so­
bą. Każdy monolog, ile możności, krótki bydz 
powinien, bo zawsze prawie ieft nienaturalny. 
Jeżeli iest długi, trzeba , żeby osoba w nąy- 
gwałtownieyszem pomieszaniu zęftawała. Człowiek 
spokoyny przeftaie na myśleniu i rozważaniu: 
■wtenczas dopiero, kiedy gwałtowne iakieś cżuie 
wzruszenie, rzuca się, robi giefta, i sam do sie­
bie przemawia Taki ieft monolog Medei w Kor­
nelu: taki ieft Agamemnona w Rassyme, kiedy ten 
król głośno walczy z sobą, czyli ma pozwolić na 
zabicie Ifigenii, lub nie. Monolog ten iest raczey 
dyalogiem dwóch osób w iedney. Król i oyciec 
obftaią z zaciętością przy swych prawach. Jeden 
chce ofiary , a drugi się ićy sprzeciwia. Ula um- 
knienia długich i czutych monologów, wynale­
ziono osoby poufałe, którym się bohatyrowie 
swych trosk i zamystów zwierzaią.
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Co iest Komedy a , iloraho się dzieli, i od czego 
iey dobroć zawisła P

Celem Komedyi ie it, śmieiąc się poprawiać 
©byczaie, Równie ona dla nauki, iak dla zabawy 
naszey ieit wynaleziona. Filozof rozprawia prze­
ciwko występkowi, Satyryk go prześladuie, Mó­
wca gromi z zapałem, Dramatyk żartuiąc wal­
c z y  i zwycięża. Komedya więc ieit poematem , 
które przez akcyą wziętą z pospolitego życia, 
naśladuie śmieszność końcem iey poprawienia.

śmiesznością tak.podług Arystotelesa, ieit wszel­
ka wada, wszelki wyitępek, który nie pociąga­
jąc za sobą nieszczęścia^ człowieka, Itaie się tyl­
ko przyczyną iego zawitydzenia, a razem wzbu­
dza śmiech przytomnych. Takowym, godnym 
śmiechu przedmiotem, bydź może urzędnik, za- 
pominaiący o powadze i godności swoiegó sta­
n u , a całkiem wylany na igraszki dziecinne; zie­
mianin poświęcony zupełnie gospodarstwu wiey- 
skiemu , a cherry grać rolę wytwornego dwo­
raka; słowem, każdy człowiek obrażaiący ¡»kim­
kolwiek sposobem przyitoyność , zwyczay, lub pra­
widła tak nazwaney moralności polerownego świata.

Występki należą do Komedyi, lecz tyle ty l­
ko. ile są śmieszne. Powinien Rymopis pokryć 
W nich to ¿wszy{¿ko , cokolwiek trąci podłością,

7*



i może wzniecić wzgardę, 'mb oburzenie. Nigdy 
wyftępki nie maia bydź prześladowane w tym lia­
nie , w kt -lyniby litość w przytomnych, niena­
wiść, lub postrach wzruszały. Im bardziej Sas 

Komedy* bawić i rozrywać będzie, tern pręd cy 
z w r a c a ią c  uwagę na nas samych , przekonamy się 
o potrzebie umkania tego wszystkiego, przez co- 
byśmy łia podobne szyderstwo wyftawić się mo­
gli. Hip kryzya iest dosyć szkaradnyfoi wyitę- 
pkiem , śnueiemy się iednak , widząc świętoszka 
Moliera, a to dlatego, że się on zle pod swoią 
maskę ukrywa; że go dowcipny poeta umie nam 
z śmiesznej" strony- wyftawić. Prawda, że w pią­
tym akcie czyni go nienawistnym , lecz to z po­
trzeby , iak uważa Rousseau, aby dokończył nie- 
iako swego obrazu.

Rozmaite są sposoby dobrego odmalowania 
śmieszności i wyftfpków. Naprzód można .wyfta­
wić śmieszność naprzeciw śmieszności, wyftępek 
naprzeciw wyitępkowt; iakotO dumną i samowła­
dna żonę naprzeciw pokornego i lękliwego męża: 
skąpego oyca naprzeciw marnotrawnego syna. Po~ 
wtóre, można śmieszność, lub wyftępek umieścić 
naprzeciw poczciwości i przyitoyności; Mizantropa 
obok człowieka łagodnego i uprzejmego; pochleb­
cę obok człowieka szczerego i rzetelnego. Nako- 
niec można cokolwiek przesadzić w malowaniu. 
Przedmioty na teatrze są widziane zdaleka; trzeba 
ie więc nieco ogromnieyszemi malować, -aby" mo­
cne i trwałe wrażenie zrobiły. I tak łakomieć
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Widzący zapa10Re dwie świece, gasi z nich iedne i 
p o w t ó r n i e  zapalona z a  imuchuie; potrzeci raz zno­
wu" zapaloną chowa do kieszeni, a zobaczywszy^ 
ze' ha kominku ieit ogień, gasi i drągą , prze-* 
ftaiąc na świetle kominowego ogniska. Mozę to 
iuż zanadto , ale granic komiki nie przechodzi. 
W  Traiedyi bowiem taki bydź powinien obraz 
prawdy, abyśmy kopiią brali za oryginał , maćzejP 
sie nie rozrzewniamy; w Komedyi zaś samo po­
dejrzenie o fałszu, rzeczy śrniesanieyszemP wydaie.

Dwoiako dzieli się kom edya, na konaedya in­
tryg i komcdya charakterów. Komedya inny g za­
leży na połączeniu przypadków, przez które utrzy­
muje sie śpfektator w ciągłey ciekawości, a nie- 
spokoynośe iego powifkza się aż do samego roz­
wiązania sztuki. Komedye takowe Mwią tylko, 
ale^nic nie uczą. Charaktery i obyczaie lekko 
bardzo sa w nich dotykane, a cala zaleta od do­
brze prowadzonej intrygi zawisła.

Drugi gatunek komedyi wyftawia panuiący iaki 
charakter: takiemi są, Skąpiec,Samochwał. Łgarz. 
Może poeta do charakteru prynoypala:;go p rzy­
dać , inne, że tak powiam, pomnieysże, nie ob­
ciążając przez to bynaymniey akcyi.

Ponieważ komedya maluje ludzi, akry a iey 
całkiem od charakterów zależeć powinna.Sarn r ylko 
pryncy palny charakter służyć ma do intrygi,a akcya 
z tego źródła wypływać. Poeta powinien naprzód
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wybrać sobie charakter, potem wynaleźć, uło­
żyć i rozdzielić akcyątak , aby się on przez nie 
mógł wydać, i bydź poznanym. Trzeba w iec , 
aby wszyftkie części akcyi do n eg o  się ściągały; 
aby wszyftkie zdarzenia i sytuacye teatralne 
z niego wynikały,; j fJ0 niego dążyły; żeby on 
był bezpośrednie przyczyną wszyitkich scen, 
wszyftkich wyrażeń, które śmiech wzbudzaią.

Jeżeli wszyftkie charaktery zarówno odbiiaią, 
wtenczas ieden z n ich , lub dwa są zasadą akcyi. 
Poeta na ten koniec ie wybrał, i zostawił inne 
równie mocne. W  Szkole mężów  , charakter Iza­
belli ieft fundamentem intrygi, a w Szkole ko­
b ie ty  są charaktery Agnieszki i Arnolfa. Do nich 
się ściąga to wszyftko, co się wydarza w ciągu 

•akcyi; i dlatego właśnie częściey są w robocie, 
niż inne, nie szkodząc im iednak w żaden spo­
sób , i nie panuiąc nad niemi.

Charaktery w komedyi maią bydź wyftawione 
Według swey zupełności. Nic nie powinien omi- 
iać poeta, przez coby mógł doskonale oznaczyć 
charakter osoby, a nadewszystko pryncypalney.

Tok mowy w komedyi powinien bydź prosty, 
poufały, potoczny; niepodły iednak, nie czoł- 
gaiący się , nie karczemny. Czasem atoli kome- 
dya przybiera ton wyższy i ozdoby nieco świc- 
tnieysze. Nakoniee komedya w ułożeniu kształ­
tna, w zdaniach rozsądna, i przy wyśmianiu wad,
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p o w in n o ś c i  człowieka ucząca, słusznie za dobrą 
i  zalety godną uznana będzie.

O PISARZACH KOMEDYI.

Komedya Grecka dzieliła się na komedyą da-’ 
wną, średnią i nową. W Komedyi dawney akto- 
rowię brali maski, odzienia i  nazwiska ty c h , 
których wyszydzali. Eupol, K ratyn, Arystofan 
byli autorami dawnóy komedyi. Ta przyszła do 
tego stopnia zuchwałości , iż najcnotliwszych 
i  najznakomitszych mężów wyszydzała, przeto 
takowa prawem była zakazana. Powstała kome­
dya średnia skromniejsza nieco od pierwszey; 
w którey aktorowie brali tylko charakter i spo­
sób życia tych, których błędy wyśmiewali, tak 
iednak, iż osób prawdziwych łatwo^ się można 
było domyślić. Zaczem i ta , surowość prawa na 
siebie ściągnęła. Nakoniec utworzyła się kome­
dya nowa, w którey wady pospolite brano w po­
wszechności ku wyszydzeniu. W  tey wsławili się 
»ad innych D y fl, Menander i Filemon.

Arystofan żył za czasów Sokratesa, miał wie­
le dowcipu, ale był oftry, uszczypliwy, przegry- 
zaiący ; sam w zdaniach i obyczaiaeh rozwiozły , 
nie mógł bydź dobrym cudzych wad poprawcą. 
Umarł na lat 400 przed Chryftusem. Z wielu ie- 
go  komedyi pozoftało i i .  z których znaczpiey« 
sze są : Plutus, O błoki, Żaby.
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Menander rodom Aren/zyk, był autorem n*- 
wey  koniedyi: wyrażenia iego są skromu«?, żar­
ty  delikatne. Miał napisać S7.ti.tk $o. z których, 
się tylko kawałki po*.d u ł y .  Żyć przestał na lat 
22 9 3- przed Chrystusem. Kwinty lian daie mu po­
chwałę , i n»d urny. h przenosi.

F i le  mon Grerzyn był współczesny Menandra, 
pisał wieJe kornedyy i Odbierał poklaski , umaił 
wTtarośei z wielki- go śmiechu. Plautus naślado­
wał iego komedyi Kupiec,

U Rzymian pierwszy Liwius Andronik , rodem 
Greczyn, zaczął okazywać komedyą, ftosuiąc się 
W  wyrażeniach do grubych., obyczaiów Rzymian, 
którzy nie znali, tylko oręż i w ojnę. Po nim 
naitąpili JNewius, Ennius , którzy teatr Rzymski 
wykształcili; równie do tego przyłożyli się po- 
źnic-y , Pakuwius . Gecyliusz, Atcyus, Nakomec 
Plautus i Terencyusz wydoskonalili tyle karne- 
dyą, laką w dziełach ich widzimy.

Akcyus Plautus urodził się wU m bryi, a osiadł- 
szy w Rzymie, komedjanii na wielką sobie wzią- 
tość zasłużył. Umarł na lat i g4* przed Chrjstu- 
sem. Horńcyusz przygania pradziadom, iż nadto 
chwalili Plantowe rytmy i żarty . Miał on przy­
miot rozśnn uszyć, i w tern T.-rency usza przenosi. 
<3 iego sztuk tylko z o  zołtało,

Terencyusz Afrykanin, rodem z Kartaginy, był 
niewolnikiem T«rencyusza Lukana, który mu dał
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dobro wychowanie, i wolnością udarowa!. Przy­
mioty niepospolte zjednały. mu powszechny sza­
cunek. Sześć tylko komedyy po nim zoitalo, a te 
gę po większey części Męnandra naśladowaniem. 
Umiał przedziwni • charaktery każdego wieku i fta- 
nu malować. Styl iego ieit czyity, słodki i przy­
jemny. Komedye Terencyusza przełożył na ięzyk 
Polski gładkim wierszem K-onstantyń Tymieniecki.

Francuzki naród, iak w Traiedyi, tak i w Ko­
medyi wszyftkie inne przewyższył. M dierę na 
ezele i narodu swojego, i co bez przysady mó-, 
wic m ożna, wszylikach pisapzow komedyi, po­
łożonym bydź powinien. Wzbił do tak wysokie­
go ftc in ii te i  rodząy pisma, iż ledwo pochle­
biać sobie m ożna, iżby go kto przewyższył. 
Znaczny zbiór komedyy swoich zoftawił, z tych 
pierwsze mieysce trzymam, i słusznie wzorowe­
mu zwać się mgę: Skąpiec, Odludek  , H ipokryta .  
IJraarł w roku 1673. przeżywszy lat 53.

Regnard w żartobliwości równa się z Molie­
rem; w innych iednakże częściach nie ieit mu 
równy. Toż samo mówić można o innych w rym 
rodzaju pisarzach Francuskich, iakto o D ’Aa- 
court, De-Boissy, Deftouehes, i innych.

W  języku Włoskim Komedye naypierwsze były, 
w których naśladowano dawnych; nie wyszły je­
dnak z miernośm.
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Między pisarzami dramatycznemi Hiszpański­
m i, naysławnieysi są Piotr Calderon de la Barca, 
który wiele pisał Komedyy, i López de Vega, ' 
którego komedye we 25 tomach są zawarte; i do- . 
tąd w wielkim są szacunku. Umarł Lopez rokn
i6 3 5 - reiaiac lat 73.

W  narodzie Angielskim między inszymi rymo- 
twórcami piewszc trzyma mieysce Guilhelm Szeks­
pir, który oprócz traiedyy pisał także k o m e d y e . 
Tchną one dzikością, i maią piętno wieku swo­
jego, iednakźe wpośród naygrubszych błędów, 
okazuią się piękne mieysca i światłe. Umarł w ro­
ku 1616. żył lat 55■ Inni pisarze komedyi są 
D r y d e u , O tw a y , Fiedling.

Pomiędzy Niemcami Gellert, z inszych dzieł 
równie szacow ny, napisał dwie komedye czułe 
P r ą c i  i  Sióstr- W eyss zrobił niektóre kome­
dye , które dotychczas na teatrze Niemieckim 
bywaią powtarzane. W  terażnieyszym czasie nay- 
znakomitsi komedyy pisarze Niemieccy są Schil­
ler i Kotzebue.

Co się tycze komedyy w języku Polskim, tych ,• 
wielki doftatek liczy Polska literatura, częścią 
z obcych iezyków tłumaczonych, częścią przez 
Polaków robionych. Po śmiesznych i iałowych 
D y alogach w Szkołach udawanych, pierwszy Fran­
cis zek. Bohomolęc komedye w lepszym nieco gu-
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icie pisać zaczął. Piotr Dufour drukarz zebrał 
sztuki dramaty czue wyszłe do roku *794) * prze­
d ru k o w a ł , nazwawszy ten Zbiór Teatrem ¡'olskim, ^ 
yv którym zamykaią sig sztuki złe i  dobre.

Z pierwszych roboty Polskiey komedyy są te. 
D z i w a k , komedya przez Jozefa Bielawskiego zro­
biona roku 1766.10®  teatrze zamkowym grana. 
Druga N a tr ę t  tegoż autora, dzisiay zarzucone. 
P a rm a  na  w y d a n ia  , K a w a , P y  szna-skąpski , X. 
A. G. sztuki nsaią wiele komiczności. Naywięcey 
i  z prawdziwą zaletą dowcipu pracował dla teatru 
Polskiego Franciszek Zabłocki. Jego Tircyk w za lo ­
ta c h ; Zabobonriik , A m f i tr y o n  t lumączony z Mo­
liera, i inne dzieła, daią mu wysokie mieysce na 
teatrze Polskim. Z chwalą szedł iego torem 
Drozdowski. Inne sztuki są . C z y n s z komedya 
Franciszka Karpińskiego. Polka  Opera W ybickie­
g o , drukowana 1788. Obrona I r ę b o w li ,  Opera, 
Stanisława Kubl ckiego roku 1788- Polusia  córka  
K o lo d z i e ia ,  czyli W o ln o ść  osw obodzona,  Opera 
tragiczna 1789- fJowri>t P o s t a , komedya Juliana 
Niemcewicza 1790. S zk o ła  o b m o w y , M iło ść  
w obronie O y c z y z n y , i H enryk  VI. na ło w a c h , 
komedye Bogusławskiego drukowane 1 7 9 2'

Z t łu m a c z o n y c h  k o m e d y y  w y b o rn ie js z e  są 
M arnot;raw ca  komedya Destouches wolno prze­
robiona przez Franciszka B o h o m o lc a , drukowana 
1766  N a g r o d a  cn o ty , k o m e d y a  Woltera, wolno 
tłumaczona przez Augusta Moszyńskiego Stolnika



98 o K o m e d y i .

Kor. 1 7 6 7 . DejnoUryt , komedya Regnard, tłu­
maczona przez X ieży I'iiarów 1767  (tracz ko­
m edya R egnard, przekładania X , A. G. G. Z. P. 
drukowana *774 - ri Mam* trawuy praeklada- 
nia T rębeckiego, roku .1 7 8 0  pod imieniem Aza- 
rycza drukowana. Ojciec dobry kouii dya D y -  
d erota , 1 781 .  drukowane. Siedm, razy icdna ,
komedya przez Jakoba Adamczewskiego, druko­
wana 1 go6 . Inne tłumaczone kon.edye widzieć 
nioźna w Z biorze, cz) li Teatrze Polskim.

W iadom ość dokładnieyszą o Pisarzach i tłuma­
czach kom edyi, tudzież o samych koniedyach  
powziąć można z dzieła Felixa Bentkowskiego pod 
tytułem : Historya Literatury jeżyka Polskiego.



1 M I Z A N T R O P '  c z y l i O D L U D S K .  

KOMEDYA MOLIERA.

Przekładania Ignacego Krasickiego.:

A K T U I. S C E N A  I.

T ^ tLINT*
V V ięc uwziąłeś się widzę, na rod ludzki cały,

A  1. C E s T.
r Jwziąłem na tćn rodzay zły ,  zapamiętały,

F  1 L I N T.

I żadnego z tey liczby wyłączyć nie raczysz ? 
j I nie znaydzież się taki, któremu przebaczysz i 
| Przecięz i w naszym wieku ieft szacować za co,

A ł c e s t .

Nie masz, wszyftkich nie cierpię, bo wszyscy lada co, 
Jedni, bo.są nieprawi, i źle się sprawuia,
D udzy . choć są nie t a k  źli, lecz złym potakuią 
I nie maią tych witrętów od szkaradney zbrodni, 
Jakich nieprawi ludzie od poczciwych godni.
I ten, co mam z nim sprawę złodzićy, winowayca,
Y szyscy są przekonani, i?, szalbierz i zdrayca; 
Niech się tylko pokaże, gdzie drudzy obcuią’ 
Wszyscy mu się kłaniają, ściskają, całuią.
A skoro się naditawi i miną przypłaci,
On zdrayca co chce zyska, a poczciwy strać"

99



100 Mizantrow czyli Odludeli.

Kraie się poczciwego na ten widok serce,
Gdy zbrodnia poważana, cnota w poniewierce-. 
Patrząc na to , Współkować z ludźmi się wyrzeknę j 
I kto wie, czy nakoniec za świat nie uciekną.

F  I L I N T.

JZoitań, poco uciekać, nie trudź się poprawą, 
Przepuść ludziom , na których powstaiesz tak 

żwawo.
Na co się przyda srogo z niemi poftępować P 
Jeżeli widzim zdrożnych, lepiey ich żałować. 
Dobra cnota, ale źle mieć cnotę zbyt srogą, 
Zbyt żarliwi cząiiokroć zdróżnemi bydź mogę. 
Dawnych to mówią czasów bywały przymioty. 
Ale nasz nie-ieit takim , a bayką wiek zloty. 
Nasz z ły , coż mamy czynić? trzeba muugadzać, 
Można się na złych gniewać, ale nie przesadzać. 
Darmo, mówią-rozsądni, poprawiać świat cały, 
Widzę i ia , iż rzeczy lepiey by się dziaiy;
Ale gdy ze mnie naitać poprawa nie może, 
Cierpię, iednąk bynaymńiey przeto się nie sroże. 
T y chcesz ludzi bez ale —  ia iak s ą , tak znoszę,
I gdy się żarliwością zbytnią nie unoszę,
Mów co chcesz —  poznasz z czasem nad twoie 

mniemanie,
Iż lepsza moia łatwość, niż twoie gniewanie.



iOt

G R A C Z

K O M E D Y A  R E N I A R D Ä ',

|  Przekładania X, /i. C. G,Z. P,

AKTU igo SCENA V II

S ta jv jszk iew ic z .

Ostatni raz mówig ci, synu,' źe mniemezmier-f 
Slie i martwią i gorszą postępki tw oie; nakoniac 
przymusisz mnie do tego , ze się będę musiał 
chwycić ostrych śrzodków. Życie to rospufine 
szczeblami o zgubę cię twoię przyprawi. Czas 
trwonisz, substancyą marnuiesz > długi robisz ; 
zmyśla 6 , k ry ć , kręcić się przed swemi kredyto- 
rami musisz, dni swoię trawisz w naygorszey 
kompanii, a ta czasem i z nayzacuieyszych imion 
bywa złożona; bez reflexyi się tracisz. Przyy- 
dzie do tego , że urodziwszy się ze skłonnościami 
cnotliwemi, biada cię uczyni przedaynym, i że­
by z niey wyniść, zaczniesz może wkrótce hono­
rem i uczciwością frymarczyć. Wolałbym ciebie 
na maranh widzieć.

P a m f i l  ( slu iąey.}

Ot oz ia to samo Jmci od rana do wieczora 
przepowiadam, że te gry hazardowne są oczy- 
wiftą zgubą młodzieży. Nie mówię, żeby czasem



dla rozrywki człek nie miał póyśdź w grę iak^, 
do którey głowy i dowcipu trzeba. Czy lubi na- 
przykład Pa» Dobrodzięy gry wać w króla?

Sr aruszk t e «icz.

Giszey, Zaiste przywiązanie do g r y , iest sza­
leństwem niewyrozuaiianem,

P a  m  F i t.  <
Nic innego.

Staruszkiewicz,

Krew się we mnie burzy, kiedy my ślę o two* 
im sposobie rządzenia s ię ; Musiałem cię z domu 
wypchnąć, bo mi się ten hałas i nieporządek u- 
przykrzył , i te przemiany dnia w noc i nocy 
W dzień. To ciebie nie poprawiło, widzę.

P a m f i l .

Poczciwie, dobrześ W Pan Dobrodziey zrobił; 
ci Jchmość, co się z# fortuną uganiaią, podobni 
są do miesiąca, co się rano kładzie, a wieczór 
wschodzi.

Staruszkiewic .̂

Mordniesz Waść moię cierpliwość, naoitatek 
pokażę waści ( ieźeli żadney nie obaczę odmia­
ny ) ,  żem oyciec , i że umiem władzy inoiey 
zażyć.

P a m f i l .

■ Ma tateńko nasz racyą. , .  . , .
Sta-

’ V /; ■' i ;■ iv' ' i •’ ;

i o 2 G r a c z



S t a RUSZKIEWICZ.

Jakto W aść wyglądasz, roztargsny, rozoiama- 
n y. wyssany; cala poitać zbóycy.

P  a  m  i  i  F.

W ątpię, żeby Jmć był zbóyeą, bo podobno' 
Jmci i owszem rozbili.

S t a r u s z k i e w ic z .

Gsdayże W aść; nie uprzykrzy się Waści na- 
koniec tak ż y ć ,  ćzegpż się mam spodziewać?

W a l e r  y .

Błąd móy poznawani, Mości Dobrodzieiu, i gry 
2arzekam s ę iuż wcale;

P a m f i l  ( na stronie,')

Z nową wcale rzeczą syn mu wyioidża.
STARUSzklEWtCZ,

Tak Waść zawsze mówicie, kiedy pieniędzy 
ńie masz;

W  A L E R Y.

Ja zaś. Mości Dobrodzieju: mam pieniądze} 
ichcącW P ana D obrodzieiai ukontentować, myślę 
długi moie popłacić.

i
S t a r u s z e  IEWI c z .

Jeżeli to prawda, srodze mnie to cieszy.

Pamfie. ( cicho do  Walera.)
Dlngi W Pan chcesz płacić» & w iakieyże pro« 

szą , monOcie?
C zęść  / / ,  g

Komedya Regnarda. log
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A K T U  Igo S C E N A  X.

' STARUSZKIEWIGZ, OSZU3TOW 1CZ.

O  SZU STO W ic Z .  \

■ Nogi ściskam WPana Dobrod, podobno' tWó.rz 
rnoia ied mu nieznaionia; ieftem Oszustowicz. fa ­
milia moia dość liczna i znaioma, że się dyfcpen- 
suię o niey mówić. Na odgłos reputacji pańskiey, 
dre sie w szczerćy fihęci z Panem Doorodzieiem  
w ścisłe wchodzić konnexye; iuż mnie doszło, -
ze pan móy naywięfcszą część czasu swego tra­
wi na ucieraniu się z fortuną, i że waieęznośe .
lego s ły n ie ,  w polach faraonowych, kwindeczo- 
w ych , i t.d. i ż e , iako niegdyś Salomon znal krze- i
wy wszyitkie, począwszy od cedru, a skończywszy ,
ca hizopie , Waszmość Dobrodziej tak zn se gry  |
w szyitkie , począwszy od pikiety we t r z y  k arty , 
a skończywszy na pliszkach. P ośią*  iwszy tedy i 
applikacyą g n o ię \p r a ć e  w domu i za granicą tym  
walnym  naukom, mówię bez chluby, że w ruch 
jnogęhydź profesorem ; woltę zrobić, kartę zdrnu-^ 
-chnąo, lisa ułożyć; wy maglować, nikt k p ieyod e- 
mnie nic potrafi. Te doskonałości 'frszyfi.kie panu 
oferm ę, czy na u s ł u g i ,  czy na motye. L ek cje  " 
W tych sztukach daię wraz z kolegami menu , Jmo 
Pinem  W  alety nim i Tńuzendprfem Przy zręczno­
ści, która upatruję w W  Panu i ochocie, o któ- 
rey nie wątpię, za ty dzień.; przysiedziawsZj fał- : 
do w , będziesz mógł ńayńporniey przeciwną po- f 
prawić fortunę.



Komedy a Regnarda. i c $
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STAnuszKrcwiez ( na stro n ie  )

Kartowy uczy ciel rozumie, że z moim synem 
sprawa, ( g ł o ś n i )  Wszyftkie Wpan te doskonało­
ści posiadasz, i gotoweś udzielać; a chcieyże mnie 
infum ować. takim. się to dzieie sposobem, że wna- 
grodę tych talentów, urząd Marszałkowski me 
zaprosi! WP«na ieszcze z kolegami iego, do skro­
bania błota po ulicach Warszawskich ?

;/  / ; ■; ,,„y  ■ ■ ; ■- 'i
O s z u s to w ic z  (na stronie.)

 ̂ Jakizto dziki człowiek? ('g łośno) Mospanie 
lei oe ważyć n a u k ę  n io ie ,  ieitjto nierozśądku oczy- 
wiity dówod: w ka/d-m  państwie debrze ttregulo- 
waneni, dzieci powiunyby się uczyć p ierw ey 'grać, 
a dopiero potem sylabizować.

S t a  r c s z k  JK W fC Z.

Mości Papie, gdybym s ę i* tem rządził, ka­
tedra professorska byłaby WPanu w cuchtauzie 
wystawiona; znać po ftroiu , znać po porządku 
W  Pana, żeś się wykierował pom yślnie.

Oszustowicz.
. W ielcżto ludzi na świecie, co  lep iey uczą,,niż 

czynią! powtóre,ia tylko sposoby do nabycia for­
tuny pokazm g; iak się przy n iey  utrzymać , iu ż  
nie wchodź W m oię prow incją.

S t a r u s z k ie w ic z .

i  masz Wasc czoło, zpodobnemi propozycya-- 
mi spotykać człowieka uczciwego,

g* ’



O j z u s t o w ic z .

Mam, panie m óyi wszak dążą do dobra WPana

S t a RUSZK IEWICZ.
I  nie boisz się Waść, żeb^m ia tu sprowadził na 

crzlriet Waśein parę pachołków z drągami?
OsZCSTOWICZ.

Czyż ia po to przyszedłem, żeby pana alterować?

S t v r .u szk if .w ic z  ( w y p y  ch a iąc  g o j  

W y chodź mi zaraz fducie bez witydu.
O s z u s t o w i cz.

'Wtoyczas, po lekcyi s ię  wyprowadzę.
* St  A RTJSZK IEWICZ.

Jak to , mnie W aść chcesz lekcye dawać?
O s z u s t o w ic z .

Tobie P an oczk u , chcę , żebyś mi za trzy dni 
tak wyMował kartę, iak ia sam lepiey nie potrafię,

S t ARUSZKIFWICZ.

(b  orąc go za barkiJ 
tim ykayże mi pókiś cały.

Oszusrowicz.
Ponieważ Pan dzisiay nie ^  w humorze!, 

1 trochę się impetycznym pokaźnie, iutro się wró­
cę, t \  m czasem meskończoaąbym miał panu obh- 
gacyą, gdyby mi chcia, za miesiąc wprzód zapłacie.

ŚtAUUSZKIEWlCZ.
( wypy c h a i ą c .  g o  z e  wszystkiemj

A pókiito tego będzie, wychodź mi zaraz

10 s  i C k r a c z



SY N  M A R N O T R A W N Y . KO M E  DY A, 

P rze z  Trębeckiego w ęlnia  t łu m a c zo n a .

AKTU . Igo. SCENA I.
B iz  a r s  k i .

Móy smutny przyiacielu! móy dawny sęsiedziei 
Nadumałeś się dosyć o domowey biedzie; 

v Czasby iey raz zapomnieć. Hey! co za pociecha? 
Gdy daię mole córkę za twego Sieciecha ;
Gdy rany twego domu goi kontrakt wieczny7':
A le t e n  t w ó y  P a n  Sieciech z d a ie  s i ę  n i e g r z e c z n y .  

K ł i m o s  t .

Coż zrobił? .
♦ B iz aii s k 1.

W zdęty swego urzędu-'powagę, 
Kocha się w swoiey przyszłej pod miarę i wagę. 
Ja o tak™  młodziku większe mam nadzieie,
Który wyszedłszy na świat, trochę poszaleie;
Ale Pana Sieciecha nie nawidzę za l o ,
Że zawsze chce rozprawiać, iak brodaty Kato: 
Przykry iest.

K  L I M U  N T .

W ać Pan także wydaiesz się niby 
Trochę zrzęda.

BrZARSKI.
I za tom lepszy bez o d iy b y ,

Bo lubię prawdę mówić, i lubię iey słuchać. 
Buzować pana zięcia, gdy chce pod nos dmuchać j 
W yrzucać mu na oczy lego śmieszne czyny, 
Iprzygaszać napuchłość tey prawnickiey miny.

- -  ' • U i \
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i o8 Syn Marnotrawny

Kjedv iednák rozpustnik, burda, marnotrawca, 
Koftern, i ty siączn ych  innych niecnot sprawca, 
Starszy syn twóy Walery,nie wiedzieć gdzie zniknął, 
Dobrzie ieft, żeś do tego pyszałka przywyknął; 
Żeś na n i e - , o maiątek cały nasposobił, 
łżeś mu regentad wo tym czasem wyrobił.
Ale iak tylko dopad! pan młodzik urzędu, 
Zhardział z b y t, i dla starszych me ma dosyć 

względu.
Pełen dziwńey próżności, i marnego szumu.
Już sadzi, że ma wiecćy nademnie rezuuiu,
Ciioć każdy wie dokładnie, że ia mam oleiú 
Od ciebie nawet więcćy.

K l i m u n t .

A móy dobrodzieju.
Jakże ei się nie sprzykrzy ? —* 

iB I Z A R s K I.-
Te iednak przyw ary, 

Natura mu nagradza szczodro z innćy' miary. 
Zrobiła go łakom ym , na tern ftoią dom y:
Od rozumnego lepszy gospodarz łakomy.
Darto boży ta wada. Idźmy łącz;yć Par? > 
Niechay mu Elżbietka poprzysięie wiarę-.
Nie zoftsie n a m  więcey z interesów nmóftwa, 
T y lko , 4e b / W aśćzrobił cessyą ftaroftwa ; 
Donacya wszyfikich dobr i summek przelewki , 
Na synala, przyszłego męża moiiiy dziewki. 
Obwarowawszy sobie na W aścin łeb stary, 
Odżywienie, póki cię nie wsadzą na mary
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Idzie V/aq do alkierza z swym manualistę , 
W y g o t u j c i e  ze wszyfikińm tranzakcyą czysty: 
Ażebyśmy do grodu t  gotowością przysli;
Jeśli nie, to Eiżbietka o innym pomyśli.

K l im u -Nt.
Com oddał w obietnicy, i w rzeczy nie skąpie; 
Całego regentowi majątku ustąpię.
Osobności tez sobie ftarość moifi życzy, 
Czekaiąc końca życia pełnego goryczy.
Lecz radbym, żeby móy syn iuż dosyć szczęśliwy, 
Był na moig fortunkę ,mniey cokolwiek chciwy.
W  iednym  synu rozwiozłbść opłakuię wiecznie, 
W  drtigim poitrzegam duszę łakom ą zbytecznie.

A K T U  I. S C E N A  II.

(  Cii sami)  E l z u s i a .
Znam ia , kochany oycze, cokolwiek te prawa, 
Pod które obowiązek wieczyfty poddawa.
W iem, źe pilnie w roitropność trzeba się sposobie 
Aby sobie szacunek małżeński zarobić,
I w czem naturą skąp* mogła nas u s z k o d z ić ,  

Piękności niedoftatek dobrocią n a g r o d z ić  - 

Obcym się ukazywać z obyczaiów milą,
W domu męża zniewalać przyjem ności silą.
Co śię tycze kochania, to ielt rzecz osobna, 
W ewnętrznćm poruszeniem rządzie niepodobna. 
L os nasz ieit z cala resztą mężowi oddany; 
Lecz niech sobie zasłuży, aby był kochany,



Bo serce do podbicia naywigcey niesnadne, 
Nigdy nie umie kochać przez ‘rozkazy żadne; 
Ale swoiey naywyższym władcą będąc doli, ’
I sam mu nawet rozum nie odeymie woli ’ 
Dopieroź intsrcyza do tego nie zmusi.

K l i m u n t .

Ja się .piszę przy moiey rozsądney Elżusi. 
Powinność mego syna przez zasługi setne, 
Zyskać sobie to serce, prawdziwie ślachetne.

B I ŻARSKI.
Milczałbyś Jepiey, dziadu, do zwiedzenia fat*vy" 
Siwobrody,' pochlebco, kazicielu dziatwy;
Moia córka nie znała takich maxym z piekła,
I bez ciebie nigdyby tego nie wyrzekła.

do  Elzusi.
Słuchay ty : daięć męża, nie bardzo rozumny, 
Niezbyt gładysz , i trochę nie wiem czemu dumny; 
Lecz t0 do mnie należy poprawować zięcia: 
P rzyiąc, iaktego daię, powinność dziecięcia. 
Czyńźe, co rozkazuig; a iak się poymiecie,
Życzę wam, kochajcie s ię . . .  leżeli możecie.

do Klimurila.
A  ia , Panie Współ-tato, nie czekam zachodu;
Idę nasze czynności p rzynag lą  do gro.iu,
«emu susceptantowi muszg natrzeć uszy ,

Co lada rzecz rozwleka na kilka arkuszy- 
Wszyftko to dla sikorki; niechby się nią cieszył,
«>ieby SIg przy uaymniey z przepisaniem śpieszył.

110 Syn marnotrawny.



W not w racam , nagrodziwszy pisarkom sowito, 
Z ięcia, córkę i ciebie zburczyć.

I i  L IM  U K T .

Dobre i to.

A K T ti I. S C E N A  HI.

E l z u s i a , F i d e l s k a .
Nasz Jegomość do swego dziwnego zacięcia » 
Łączy słowa i zdania trudne do poigcia.

E i  źu  SIA.
Roztrząsały iego czyny , nie sądząc go z m o w y ,

, "Wyznasz zemną zapewne, źe hum or surowy 
Nie niszczy 'w  nim dobroci; pod groźną poitawą, 
P rzy tych burzliwych słowach, duszę ma łaskaw a, 
Częito swe powiedziawszy, me wysłucha zdanie, 
Natupa się, nafukś, i na nim przęftanie, 
Oycowskrey p bożności dał mi świeżą p róbę ,
I  postępki regenta ganiąc, i osobę:
’W skszuie nii nieznacznie, i według sumnicnia, 
W szyftkie niebezpieozeńitwa tego połączenia;
Lecz gdy mi chce dadż tegoż małżonkiem i panem, 
Ociec m óy na ten moment zda mi s ę tyranem .

F I  DULSK A
G dyby mię iuz konieczność przymuszała taka, 
W olałabym  ftaUgo wziąć sob ie 'żo łdaka,
K tóry  piie, przeklina, czasem żonę grzm otnie,
A le kocha , i potem przeprasza stokrotnie,
Niźli tego praw nika, k tóry  uakształt pa.-ia,
S  am Słgpvpatiuie w siebie, sam zawsze w yiiawia:

K om edy a  Trękiokiego. I t r



i  12 marnotrawny.
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Który z mędrkowską m iną, z nadętcmi to n y , 
Zdaie się W sprawie iiawać , gdy mówi do żo n y ; 
Dumę ieszcze przechodzą łakome w nim żądze ,, k / ć. r
Zaleca si§ rozryw ką rachuiąe pieniądze:

- ' E  Ł Ż/U S I  4/
Ż y w e g o  nań twóy pęzgl używa koloru;
A le nie zoitawiono w m ey mocy ' wybiOru.
Któż swóy  los według żądań na zswsze u lew ni? 
Iśdź za m ąż, wiek móy1 radzi, przy ni tiszaią, krewni; 
A  regent, którego się dusza moia boi,
Kam ieft prawie w tych ftronach, k tóry  mi przystoi. 
Czas i cierpliw ość, która wszyitko przezwycięża, 
Potrafi m oie odlać niesmaki do m ęża :Ł. C
I  może obowiązków dam dowody iasne ,
Znosząc iego przyw ary, iak. i moie własne.

P O W  Ii” O T P O S Ł A .

K o  me duo, Ju liana  Niemcewicza. 

A K T U  Igo S C E N A  Ii.

P  O D K O M O R Z Y .

W skrzeszała m adra wohtość ,' skracaia swawole;° ć- O - 7
T en  to  nieszczęsny nierząd, to seymów zrywanie, 
Kray zeub ł o , ściągnęło obce panowanie,
T o  zaborów, to  srogich klęsk naszych przyczyną; 
I m ycam i byliśmy nieszczęść naszych winą, 
Gnijąc w zbytkach, leniftwie. i biesiad zwyczaiu, 
M yśleliśmy o sobie, o nigdy o kram.



K om ody a N iem cewicza. n 3

K lęskam i oyców nowe plemie ostróżnieysze, 
Wzgardziwszy zyski, było na całość baczniejsze, 
Kieba zdarzyły p o rę , oni ią chwycili,
O y ’zyzną z pod ciężkiego iartm a wydobyli, 
W alcząc wszyflkie przeszkody gorliwą robo tą ,
Idąc przykładem przodków, i własną swą cnotą: 
Powracaią, porządek, i sławę oyczyznie.
Stokroć szczęślwy, że choć przy późnćy s im in ie ,. 
U yżrzę, że Polska rządna, i żę poważana.

S t a r o s t a .

W iem  że W aćP enu  każda przyiemna odm iana;
,W xmgach si(« tych dzikości ws yftkieh nauczyłeś, 
W  ty ch  xiegach, nad którem i, iuż oczy stra­

ciłeś.
J a ,  co nigdy nie czytam y lub przynaym niey mało, 
Wi, -m ,że tak ięft hay lep iey , iak przedtem  bywało. 
Równychoś sentym entów nauczył i syna',
Częfto w zdaniach tatunia swego przypomina, 
P ięknie się na dzisieyszym seymie popisował.

Podeom ORZYNA s  żywością . ) ■

W  nieuczciwem go zdania n ik t nie poślakował.

S t a r o s t a .
■.t . > •/' - .V . - ■. V : ' '\,-V • . .

Kie w iem , czyli złe zdanie, czyli też uczciwa,
M oże bardzo rozum ne, ®lę ni*,'gorliwe:
Każdey rzeczy iakoweś zgłębianie zda lo k a , >
T o  śmieszne iakieś względy na prawa człowieka,
T o  zawody sum nienia, to  delikatności
T o  iakieś szanowanie świętych praw własności.



Za naszych czasów na to  wszyftko nie zw ażano, 
W szyscy byłi kontem ::, robiono co chciano. 
Rozumiesz, ,że syn iego.dokazywał w iele,
Raz się w tydzień odezwał, lub we ¿ wie n ie^ e]e . 
Poseł gadać powinien.

P o d k o m o r z y .

Powinien wprzód m yślic,
W  kilku ¿ważonych słowach łatwiey rzecz ieit

skryśLc,
N iźli w .rozwlekiey m owie, hez łacłu i zw iązku, 
Bydź upartym , pozorem niby obowiązku,
Człek, rozum ny, co łączy światło z przekonaniem , 
Długo waży , niźli się odezwie z swem zdaniem; 
Obstaie przy niem , nie przez wrzaski przeraźliwe, 
jNie dlatego, że iego , lecz że sprawiedliwe.
Człek cnotliwy, iest ftałym , człek próżny upartym .

i
S t a r o s t a .

Ja  co m ów ię,.i myślę sposobem otw artym , 
Powiadam, że  uparty człek zawsze wygryw a, 
Swicgy mam tego przykład: Rok ledwie up ływ a, 
Kiedy byłem na dziale chorążego synów , 
Nayłtarszy jak się 'uparł, o kilka tam m łynów , 
Niesłusznie p raw da, cośm y się gonaprosili,
I nie i n ie , nareszcie bracia ustąpili;
Powiedzże W aePan teraz, że uparty  traci?

P o d  k o m o r z y .

Wielki^ zaiste zaszczyt, że ukraywdził braci! ,

l i Ą  JPowrot Posła.



K om edy a  N iem cew icza.

Jakże W aćPan takiego dopuściłeś działu?

S t a r o  s t a .

Mówiłam młodszym » żeby szli do trybana łn ;
N ie  chcieli, w olim  cierpieć, n iż z bratem się kłócic.. 
N iechże cierpią. L ecz chcąc się do piewszego 

w ró c ić ,
Jakież W aćpana zdacie o seymie gotowym ?
Czyli się to  z rozumem może zgodzić zdrowym? 
Ż eby poseł w urzędzie był dwa lata trwałe?
Sryrn powinien bydż ty lko o Świętym M ichale, 
N ie wigcey, iak Sześć niedziel; tak. przed Lem by wało.

P o d k o m o r z y .

I to wszyfik-ch klęsk naszych przyczyną się.ftało;, 
W  nierządzie i letargu naród zanurzony ,
Ras we dwa lataseymem bywał przebudzony, 
Nie dlatego by radził, łecz żeby się k łó c ił :
W  nieładzie wszyitko zastał, w nieładzie porzucił. 
Kray ustawnyck zaradzeń m oże potrzebow ać,
T o  powinien w swym rządzie bez zwłoki znsydowac.

S t a r o s t a .  1 

Bez zw łoki, to  o seymie nie można pow iedzieć, 
Dzisieyszy przez dwa lata nie przeitał się biedziec; 

- I coż ci prawodawcy dobrego zrobili ?
W s z y f t k o  pozaezynali, a nic nie skończyli.'

P o d k o m o r z y .

N arody szybkim pędem do upadku lecą;
Lecz długo trzeba czekać, niźli się o św iecą, 
Nim się zwalczą przesądy , duch niezgod o b łu d n y ; 
Nad wkorzCTiionym błędem  try u m f iwiatła trudny'.



Fowrnj Posła.

C z e r n i c  s e y m  t e n  iu .i  r z e c z ą  jftjiło ¡¡¡p z w y c z a y n s ;  
iN ie  z r o b i ł  t y l e ,  c o  mógł, n ik o m u  n ie  t a y t i o p  

A ł e z w a ź a i ą o  i a k i e  z n a y d o w a ł  t r u d n o ś c i ,

C O ,a ro b i ł ," w ie le  w in n i ś m y  w d z ię c z n o ś c i :  
Ni® ' p o d le g a m y  w i ą c ć y !rn .o n ar.v i*  , - b c - m u .  

Z m i m f ,  c z y m e ś m y  b y l i  l a t  t v lk o  d w ie ,  te m u  : 
W e w n ą t r z  s ł a b i , 'n i e z g o d n i , . s r o d z e  n r i ś n i .m i ,
U , p o s t r o n n y c h  n i e z n a n i ,  a lb o  t e ż  w z g a r d z e n i :  
D z i ś  sig s f a w i  n a r o d u  i powaga w r a c a ;  

Obywatel z r a d o ś c i ą  p o d a t e k  o p ła c a  , 

c r z e z  w o l n y  s o iu s z  d a w n a  ś w ie tn o ś ć  n a m  o d d a n a ,  

M a m y  d z iś  s p r z y m ie r z e ń c a  . m ie l i ś m y  wprzód p a n a .  
W o j s k a  w z ia f t a i ą , - p e łn e  ś l a c h e tn e y  o c h o ty . ,

F a t r z  n a  o k r y t e  z h r o i ą ,  c n e y  m ło d z ie ż y  r o t y ;  
o k a r b y  z ło te m ,  z b r o jo w n ie  s p iż e m  n a p e ł n i o n e ,  

ł ).ę(ł '2 l e s z c z e  d la  P o ls k i  d n i  ś w ie t n e  w r ó c o n e ;  
B ę d ą ,  b y le o y  n a r ó d  c n o ta  z a p a l o n y ,
C h ę c i ą  d o b r a  o y c z y z n y  z  k r ó l e m  p o ł ą c z o n y , 

U w o d z ić  s ię  n a m o w o m  p r z e w r o t n y m  n ie  d a w a ł ,

I  w  z a c ię tó y  iu ż  p r a n y  n i g d y  n i e  u f ia w a ł .

N i e ć / i  k a ż d y  m a  s z c z ę ś l iw o ś ć  p o w s z e c h n ą  w pa-« 
o  V;ł ■ m i g e i , ■■

1 m i ło ś ć  w ła s n ą ,  k r a i n  m i ło ś c i  p o ś w ię c i .

Z  d a w n y m  w y b o r e m  w k r ó t c e  n o w y  s ię  p o ł ą c z y ?  
C o  p ie rw s z y  n ie  d o k o n a ł ,  t o  dVtfgi d o k o ń c z y  i 

C z y n n ie  r o b i ą c ,  z a r a d z i  p o w s z e c h n e j  p o t r z e b i e ,  

Z y s k a  s z c z ę ś c ie  d la  k r a i u ,  a  s ł a w ę  d la  s i e b ie .



H E N R Y K  IV. na Ł OWACH.

KOMEDY A w TRZECH AKT AH.

iV o y c ic c h a  B ogusławskiego.

AKTU ligo SCENA liga.

H en ryk  K ró l  sam w ych odz i  szuka iac  p r ze y -  
żcia  w gębtwinit-*

N ie .. . To niepodobna, ażeby to miał bydż 
publiczny gościniec. Zgubiłem drogę, zabłąka­
łem się zupełnie . . . Nie wiem W którą stronę sig 
obrocid. ■. dokąd się udać  ( s ta w a  p o d  d rze ­
w e m )  Móy Boże '■ człowiek zoftawiony sobie sa­
memu, o 'iak ieft słabern stworaepiem! Ńa coż 
nii się teraz przydać nioze królewska inoia do- 
ftoynosć? Noc żadnego nie ma względu dla mnie. 
N ie mogę ani iaśniey widzieć w tey ciem nocie, 
ani śmieley poftgpować! iak najlichszy z moich - 
poddanych. Co to ieft k ró l...  O iak wiele razy 
siedząc' na moim tronie, słyszałem około mnie 
powtarzaiących pochlebców J Kroi nasz ieft m ądry, 
ieft potężny, ieft wielki!. . .  Aliż ten król obłą­
kany w nocy wśrzód lasów, choćby imał-naywię­
kszy rozum., rozeznać ' przecie nie potrafi, gdzii 
ieft pułnoc, a gdzie południe? Potęga tego nie 
witrzymuie deszczu, ni grzmotów, i wielkość iego 
niczóm ieft w po.fówrłaniu iednćy piorunowej 
iskierki; a zatem ieft człowiekiem równie iak 
inni! —  Moiem zdaniem: Król ieft m ądrym , przez

1 1 7



H enryk IV .

mądre ustawy, ¡est potężnym, w potędze naro­
du, ieit wielkim tylko pręez wielkie cnoty! (o s n e - 
p u ie  p ła s z c z  ) i tzemokłeni wskroś, i pierw zy 

. raz w życiu  deznałem strachu, niewygody i utru­
d zen ia .... jednakże cieszy mnie to po częśc i, 
bo gubiąc króla, znalazłem człowieka w soRe. 
( tu  słychać strzelanie) CożtOieft? czyn ie  zbóy- 
cy zna y duią się tutay ? coż mam począć? Moia 
Królewska Mo.ść zapewneby mnie nie odbroaiła 
od nich. Odłóżmy więc doitoyność na stronę, 
i Schowayrny się pod drzewo iak człowiek, {chom, 
iva śię  z a  d r ze w o , p r z y  kiórerh stoi.).

S C E N A  4ta,-

H eń ryk  w u kryciu  i  I e r d y n a n d  Koki S tra in ik  
lasów  królewskich z  f u z y ą  i  lorB ą m yśli-  

1 wską.
Ferdynand (  z  zaku lisy . )

Widzisz g o , co zazuehwała bestya , ten pari 
niedźwiadek! chciał sobie ze mnie bankiecik spra­
w ie , ale poczęstowałem ia go tam podobno , bo 
zemknął zaraz, tylko sobie coś pomrukiwał pod 
nosem.-T-Jeden raz w życiu  morem ' trafiło mi się 
stać na szyldwachu przy drzwiach sali akademi­
ck ie j w  Londynie: słyszałem jak kilkudziesiąt 
mędrców w Czarnych płaszczach i wielkich peru­
kach utrzymywah W pubücznéy dyspucie: że
człowiek iest panem i królem wszystkich zwierząt 
na świecie. Ja- to' sarno iuż nié sto razy chciałem'

wypęi-



na łowach. II(

wyperswadować niedźwiedziom i wilkom, kiedy 
ttinie czasem obskoczą , a to głupie bt-stye nia 
ehcą temu wierzyć.., Nawet te besl;ye nie maią 
względu i na runy medalik , a on może kiedy j  
Kreta nawet samego oC/y ściągnąłby na m nie, i 
spodziewam się, iż widząc mnie wyciągaiącego 
rękę pod m um ii, kazałby mi dać przymumniey 
tuzin gwineów; . .  » jego kamerdynery dałyby 
mi z tego tuzin szelingów. J

H en r y k  (n a  stronie).

7 N!e' to nie zbóyca, i*k widzę. Musi to bydź , 
ieden z strażników» leśnych, słuchajmy d-dey. Do­
wiem się może różnych nowości, o który chbym 
W pałacu moim nigdy nie styszat.

F e r d y n a n d .

Ale przypomniawszy sobie o królu, iuź mam 
dla niego upatrzonych sześciu wilków białych, 
dwa niedźwiedzie srebrnego włosa, i ślicznego 
Jelenia . i >/ ■

H e n ry k  (  na stronie)

To iakis osobliwszy człowiek!

F e r d y n a n d .

Teraz trzeba mi ieszcze z półgodziny tutay 
się zatrzymać. Sarny nay cześciey okoto połnócy 
zbiógmą się w te strony. Jeżeli le wytropię, iutro 
rano naprzód damy dworskie poprowadzę na uje; 
fco nasze difuy bardzo lubią polowanie na sarny. 

'< ? « «  I I  0



« ¿o Henryk Py. t
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i chociaż płaczą często widząc pobite niewinna 
awiersęta^ isdn*kże same strzelaią do. nich. Ala 
coś te n ' deszczyk za koty • .ochłodził powietrze , 
dreszcz iakiś po mnie przechodzi, moie rany za­
czynały wilgoć uczuwać. Muszę sobie trochę o- 
grjia napalić.... Gdybym tylko mógł znaieść moie 
ognisko, które sobie zawsze w iednym pn aku 

,»składam ..... Ale zdaie mi śif , ze, muszę bydź 
niedaleko od niego ( maca w około siebie i na­
tra fia  na wielkie drzewo) Aha , to na oy  stary 
dąb, na który" zawsze przed dzikami rey termę 
się z honorem. .. tu po lewćy stronię stoi móy 
pniak, (maca i znayduie go) Jeszcze widzę pojrtół 
nio ostygł od wczora. Zapalmy chupkę, są tu 
drewka, będzie i ogień w momencie, (krzesze 

; og eń , zapala łuczywo , kładzie drewna , ogień 
Się pa li)  Otoż to móy Zwyczayny kom inek, wy­
śmienity ieft, nigdy nie dym i, a chociem i Ar- 

. chitekta nie używał do niego (patrząe na ręce)', 
¡Tam do licha, uczerniłem sobio rę c e , iak ów 
stary lichwiarz, który liczy swoie złoto na Bo. 
od sta procentu... Zapalmy lulkę, to wzrok prze­
czyszcza i myśl weselszą sprawnie (siada i pali 
"lulkę) Nie mnie tak nie bawi, iak ten dym , 
który z lulki moiey wychodzi. . .  U rażam  sobio 
iak on naprzód gęsto parnie od dołu , daley 
przerzadza się w powietrzu, a nareśeie niknie 
W obłokach; Żywy obraz ludzkich nadziei na 
i  wiecie... W  młodości układamy sobie wielkie 
proiekta, spodziewamy się wielkich honorow ,



tia łowach^ d2I

wielkich dostatków .. .  gdy to nas minie, w d o j­
rzalszym wieku radzibyśmy iuż i/n® pomierno- 
ści przestali. Kawałek chleba sp“koyny , maleńki 
d>.ru<?k byłby dla nas szczęściem zupeinóm.<.

' ale i to nas równie iak pierwsze m iia... INako- 
ni' e przychodzi starość, a z nią choroby i niedo­
statek, umieramy w nędzy, i nikniem iak dymek 
w powietrzu! («sta ie)  Otoż to właśnie historyi 
rnoiego życia. Lat 20 służyłem w woysku,
W trzech kampaniach popisałem się z honorem, a- 
zaidowałem życie, chcąc albo zginąć, albo się 
{-.y - goś do»luży ć :  nie, ani , tego, ani owego.
\y  ietwszćy kampanii Kapitan koBimenderuiąey 
na* uc.tkł ze strachu, ia krzyknąłem na kamra­
tów , uderzyliśmy plutonem w skrzydło nieprzy­
jaciół , pomieszaliśmy liw*g* wpadła łuwalęrya, 
wygrsl.śmy batalią. M oj Kapitan, który się 
schował, został za to Pułków rokiem do razu, a 
mnie zrobiono kapralem. —  W drugiey potyczce 
odebłsłem bateryą, i chociaż okryty ranami, nie 
ustąpiłem z wału, póki nasi nie wyparli Fran- 
jCu*ów, i z* to zoftałem Sierżantem. W ostatnim 
tu k> nieć attaku pierwszy wdrapałem się na mury. 
Pon.ięszany nieprzyjaciel uciekł od arm at, kam­
raci widząc mnie na murze, rzucili się do drabin, 
wpadli hurmem , odebrano fortecę, która decy­
dowała cały los woyny! Nasz Jenerał, k tóry  o 
pół mili pstrzał na nas przez perspektywę, zoftał 
za to M ilordem, doflał order i 50,000 luidorów 

, rocznej intraty, a mnie przypięto medalik, * r-,

9* /



W  półrofcu potem skończyła s*ę woyna, zwinięta 
WONsko. rozpuszczono nsuy regiment, i ia z me­
dale» zoit*łe,u ńa • bruku, bbz yuleba, A tak 
kiedy móy Jenerał opływając W honory i boga­
ctwa' trawi życie roskoszua w kompanii naywyż- 
j VV.h osób, ia który pierwszo szczęścia iego byłem 

przyczyną, żyie z niedźwiedziami, i ledwie 
mam kawałek suchego chłcba. —  O dziwne losów, 
zrządzenie!

H e n r y k  \  n a  s tro n ie )

Co .słyszę? ktoby się spodziewał, aby w tych 
lasach znaydewał się człowiek tak zasłużony ? 
Ani wzmianki po ostatniey woynie nie czyniono 
m i o nim. O iak rzadko istotna prawda do tronu 
M onarchów dochodzi!

Ś W I Ę T O S Z E K  Z M Y Ś L O N Y ;  

KOMEDYA M OLIERA w $. AKTACH. 

P rze k ła d a n ia  Jana  B a u u o u in .  

AKT I- SCENA I.

P o b o ŻN ICK A , P o n S Ę U K O W A ,  K u N t e U N D A ,  W l N C E N T Y ,  

PODSTOLI , /ÓOSIA.

P o b o ż n i  c k  a .

Ach! zaclioway Boże! żebym  d łu ićy  na te 
zgorszenia patrzyć miała. x

132 Henryk VI.



Swietpszek zm yślony

P odsękowa 
Wszak- nigdy -winnago, WacPani Dóbrodzice 

nie ubliżamy uszanowania, eoż tak godzącego
ezynimy ?

PoBOŻniCKA. '
O! aż nadto WacPanine gorszą mnie pofiępkij 

Alboż się to tak za moi li czasów pobożne i cno­
tliwe sprawowały żony? ustawicznie na schadz­
kach, redutach, spacerach i rozrywkach. A do 
kościoła pasz, na niszą ledwo w niedzielę, bo 
świąt iuź nie ma , n .wet W Pani Godzinek ani 
Różańca codzień nie odmawiasz. Przebóg! co t* 
za rozwiozłość! . - (

Z o s i a .
Alboż 5:9 Artykuł w A... ,

Po b o Żnicka. i
Ciszey moia kochana, Waści milczeć należy, 

a nie w każdy Wtrącać się dyskurs.
W  IN CBN TY.

Ale Mościa Dobrodziko! czy to koniecznie.,. ■
P oboŻni cka.

I z Waści wielkie ladaco: Bogoboyności źa- 
dney nie masz, uciekasz kiedy masz ze inną ise 
do kaplicy, albo m stacye , iuź do niszy służyć nie 
chcdfcz: znać stąd, ie  człowiek będziesz rozwio* 
?ły , i oyęiec twóy żadnej pociechy z ciebie mieć 
nie będzie.

Kunegunda . ■



Świętoszek

POBOŻf f  t CK*.
I ty sig odzywasz moia .Panienka, powinnaś 

mieć więcey skromności, wcale to na start i wiek. 
twóy iii© przystoi, abyś się z taj, młodzieżą swy- 
w ołaa, która tu dzień i noc przesiada, wdawała, 
o! iak się teraz niewinną udaie, myślałby kto 
ię  t& aniołek; ale znam ia się na tey zmyśloaey 
skromności, te ciche wody naybardziey brzegi 
'rwać zwykły.

P o d s ę d k o w a .
Praecięź Mości* Dobrodziko.

P o b o z n l c k a .
W stydź sig moia ynowo, że tak złe przykłady 

swym dzieciom daiesz; twóy sposób życia wcale 
rui sig nie podoba , fortunę mgżowi stracisz, oto 
się stroisz iakby xięźaa iaką! o! która uczciwa 
żona m ę ż o w i  swemu tylko s ig  chce podobać, nie 
potrzebuie tyle stroiów i zbytkótf.

P o b s t o i ł  
Alboź to Mościa D obrodziko....

P o b  ó ż  NIC.KA.
J  W Pan utrzymuiesz ich strong ? o wiem, wiena 

o ślicznych zdaniach iego, nauczyłeś się iuż 
w Warszawie tego,, wolnego sposobu myślenia. 
Mospanie! gdybym była szwagrem Wpana, wey- 
śeiabym mu do domu tego odmówiła; nie tayuo 
mi iak zawiśnie z tym swywolnikiem ( ¡jokaziiia  
IV in  <rniego  ) Par,a Obludnickicgo prześladuiesz, 
buntuiąc dom cały na niego.



W i n c e n t y .

Jakże szczęśliwy ten kochany faworyt W  Pani 
D o b r o d z i k i !  hoy! gdybym ia tak dobrze ( był 
położony w iey sercu , pewniebyś mi dawno wio« 
skę iaka wypuściła.

P o b o ż n i c k a .

Bo też to człowiek arcypoczciwy, pobożny i 
świętobliwy, i nigdy tego nie scierpię, żeby 
go taki młokos rospustny , iak t y , miai prze­
śladować.

W i n c e n t y .
Co! a ia mam cierpieć, żeby ten hołysz obłu­

dny ! który nie wiedzieć skącl przyszedł, tak ty - 
rańskiey u adeniny używał mocy ? wszyftkie czyn­
ności m oie, choć nayniewinnioysze krytykow ał, 
i oyca na mnie narażał?

Z o s i a .
To człek wcale niezhośny: podług prawideł 

iego wszy lik o ieft wy/typkiem, bo ten Zelant 
gorliwy, wszyftko gani, wszystko nicuie.

P O B O Z H I C K * .

On tylko życie wasze rozwiozłe gani, i chce 
was na drogę zbawienny naprowadzić. Móy syn 
■wszyftkich środków uźyćby powinien/ żeby­
ście cnotę tego pobożnego tczłowieka naśladowali.

W  I S C t K T Y ,  .

Nikt w m  na świecie do tego przymusić nie 
potrafi; zdradziłbym serce moie, które ku temu

z m yśl ony, i z  g
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obłudnikowi nieprzekonaną cierpi w stłętnośe, 
i boię się, żebym kiedy iakiey strasznej z nim nie 
uczynił hiftoryi.

^ o s r a .

Cała Warszawa temu się dziwi, że ten golec, 
k tóry tu w podarfey przyszedł łachuianie, tak 
Jegoinośoią powoduie, i tyle z ukrzywdzeniem 
d zie i własnych od niego korzyita , wszak Jego­
mość tak w nim zaufany, że mu rząd samo­
władny .domu całego, i straż nawet żony i dzieci 
swoich powierzył.

PoBOŹnrCKA.
I coz stąd? otoz to dowodem iego rostropno- 

Ści, bo gdyby się podług woli P. Obłudnirkiego 
wszyitko działo , mnie\ by daleko było nieporząd­
ki;, swywoli i rozwiozłości w tym domu.

Z o s i a .

W Pani Dobrodzika masz go za świętego czło­
wieka, a iabyin przysięgła, że pobożność iego n a  
pozor niby prawdziwa, ieft tylko malowana i 
obłudną.

P O B o Ż N 1 c K A.

Ach! ćo to za iezyk świętokradzki 1 a iabyra
jsycie. dała, źe to człowiek prawdziwie pobożny; 
wy go przepadniecie ifcdynie dla tego, źe wam 
praw .y mówi, wasze gani postępki, i za Boski 
ste uyniuię honor.



*
Z o s 1 A.

Alb’oż to uczciwe w izyty honor Boski intfi- 
ressuią. a on su s /riic przeciwko nim powstaie i, 
niecIi tylko do Jejmości* kto przyiedzie, zaraz 
będzie ponurym i na krok z pokoiu nie ustąpi • 
nie może to bydź intfczóy, koniecznie o Jejm ość  
iest zazdrosny, d latego  tych w izyt cierpieć n i e 1 
m oże.

P o B O Ż  NI CKA.

Ach, iakaż to złość ludzka! kiedy temu .świę­
tobliwemu, temuskropinemu człowiekowi nie,prze­
puszcza , wszak on zawsze w B ,g u  rozmyśla , 
ustawicznie się m o d li, i z taką, ży ie wstrzemię­
źliw ością, iakźe śmiesz tak niegodziwe o niia  
mięć podejrzenie ? rozpusta , rozpusta wasza go 
obraża; o którey iuż wszędzie gadaią,

PoDSTOLT.

Kotnuf. nienawiść przepuści niech gadaią ia t  
ch cą , cóż nam to szkodzi: bywam niemal codzieii 
w tym  dom u, nic w nim iednak nieprzyst --ynego, 
ani gorszącego nie widziałem; oprócz Obłudni'; 
c k i i g o ,  kiorego cnota , bardzo mi podejrzana, 
a 'moc;,' kt ’rą nta na um yśle szwagra mbiego , 
Wszystkich zadziwia i gorszy.

P o lł >Ż NICKA.
Dawno ia wiem o tam , za  i W Pan ;°»o 

iefipś nieprzyjacielem, tak się to p  wy c i e -  
ie ,  że m ota od złych i przewrotnyeu Ća- .
dowauą bywa. I ,

Zmyślony. 221?



Z o s i a .

•Zobaczymy przecie .skutek Idy w ielkiey cnoty , 
m oże ona wkrótce z ukrzywdzeniem Pana Fanaty­
ckiego w ybuchnie, bo mi się coś zdaie, jze iego  
częfte wzdychania, bardzhiy do Serea Jeym ieści, 
niżeli do nieba zmierzają.

P o b o Żn i c k *»

Już też d łu żej tey  niegodziwcy m ow y nie  
śe ierp ię , chybabym nie miała suinmgBia. gdybym  
ieszeze w tym  przewrotnym zoitała domu. Prze­
bóg tak świętego człowieka , śmią obmawiać! 
iakąż czarną potwarz na cnotę rzucaią? póydę , 
p o y d e i  nigdy iuż w tym przeklętym domu nogą  
m oią nie podane, któryby się iuż dawną, zapadł, 
gdyby w  nim ten pobożny c z ł o w i e k  nie zcftawał.
( chce o d c h o d z ić )

Z o s i a .

T ak t© nas W Pani Dobrodzika chcesz porzucić? 
©ddaiemy ted y  iey  św iętym  modlitwom.

PODSĘDKOWA.

A! Mościa Dobrodziko! nigdy n a p o  ni© po­
zw o lę , żebyś się stąd wyniosła w niebytności mę­
ża m ego,

P o b o z n i c k a .

A ni godziny d łużey tu nie chcę zabawie,, k łi-
. aiatu.

1 2 g Swiełosz eh
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' A K T U  III. S C E N A .  YŁ

G b ł u d n ic k i  F a n a t y c k i .

F a n a t y c k i .

Otóż to i ten hultay ( Trefnióki) Wszedł w Spi­
sek przeciwko niemu: Przebóg! cóż im ta pobo­
żna uczyniła osoba, ż e  ią tak zniew ażaj?

O b ł u d n t c k i .

O! Nieba daruycio im krzywdę, która mi wyrza- 
d z a i ą . , ,  a chi gdybyś wiedział, iak tern tkliwie 
zmartwiony ieftoru, że mnie wszyscy wounyśle 
Y/Pana czernić usiłuią.

F a n a t y c k i . i

Nie trwóż się móy braciszku, choćby się całe 
piekło na ciebie sp ik n ęło , zaszkodzić ci nie 
potrafi,

O B Ł t l D N i e K I .

SamO wspomnienie tey niewdzięczności wskroś 
duszę moie przeraża . . , okropność, którą ibi ten 
pofiępek spraryuię... ale żal tak Uai serce opa­
nował , że więcey mówić nie mogę, podobno mnie 
to o śmierć przyprawi, { n ib y  p t a e s e ) .

F a n a t y c k i  (p lą czą c  bieży  do drzwi, i grozi).

Nic poczciwego! żałuię, żem cię-tu trupem nie 
położy),. . .  Ukóy żal twóy móy braciszku, i aie 

- martw, się więcey.



’ . On j.UBNTCK l
Zapobieżmy r a c z e y  tym kłótniom. Zdaie mi 

się , że ic-ftem źródłem wszyftkiego zamieszania 
tego . . . lepiey pono będzie móy braciszku, kiedy 
im stad ust^pif*

F a n a  t y  c k  t .  .

Go zaś? żartuiesz sobie?

O b ł u d n i c k i .

W s z y s c y  m n ie  t u  n i e  n a w i d z ą ,  i ia doświad­
c z a m ,  ¿e mnie u W  Pana w podey rżenie c l ic a  

wprawie'.
F a n a t y c k i .

I cóż stad, wszak widzisz, źe im nie. ytierzg,

O  B ł  u  d  n  i c  k  t.

O! zapewne ta  się na tein nie skończy, też sa­
me poduszczenia, których teraz s łu c h a ć  nie clicesz, 
Fędij ieszcze powtarzane , i WPana może uwiodd,

F a n a t y c k i .
Nie, móy braciszku, nigdy.

O b ł u d n i  c k  i ,

A móy braciszku, żona ma wiele mocy nad 
mężem swoim, i kiedy czas upatrzywszy wszy­
stko . . . .

F a n a t y c k i .

O' nie boy się tego, inż roy lat blisko dwadzie­
ścia z sijb.i żyie/fljj nie potrafi mi iuż głowy 
zc wróad
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zmyślony.

O b ŁU BN I C Ki.
P<n7.wól Jednak, żebym się z domu twego iak. 

najprędzej oddalił, bo ia, tu u wszyflkich lelteru 
iak sól w oku.

F a n a t y c k i .

Nie, braciszku, musisz sig zostać, bo tu idzie 
o zbawienie moie.

O b ł u d n i c k i .

Ha! kiedy inaczęy iuź bydź nie może . • 
trzeba tedy znosić wszystkie prześladowania, je­
dnakże gdybyś pozwolił . . . .

F  I N  A  T  Y C K I .

Ach! czy można.
O b ł u d n i c k i .

Niechże i tak b ędzie... więc nie mówmy nic
0 t e m. . .  ale wiem iak się obchodzić będę 
honor ielt to, delikatna materya, będę tedy uni­
kał każdcr okoliczności, któraby przyczyny do 
podejrzenia i obmowy dać m ogła. . . .  nie będę 
się nigdy widywał z Jejm ością i z  tobą iedyma,,

F a n a t y c k i .

N ie, nie, niedbay nic na to , owszem ia chcę 
żebyś im na psotę ustawicznie u niey przesiadał.
1 niedosyć na tern. . .  żebym im ieszcze żywicy 
dopiek ł, nie chcę innego mieć dziedzica ruey 
fortuny, iak ciebie, i tym końcem uczynię ci 
uroczy Ptą donacyą wszyitkich dóbr moich ogól­
nie. Dobry i szczery' przyiaciel, którego obrałem

I ,



za zięcia sw ego, daleko mi ipft milszy niż syn, 
ęórks, żona i- wszyscy k rew n i... Jakże duszo 
pobożna, czy nie pozwolisz, żebym to uskutecznił?

O b ł u d n i c k i .

Niech się stsnie zadosyć woli Boskiey we
wszystkieiB. ■

F a N A T Y C K I !

Nieboraczek! m kze  ma serce powolne , póydę 
teraz erem prędzef do G rodu, i uczynię ci ceś- 
syą csłey .fortuny Hioiey, niecht polem Wszyscy 
pękną z zazadrości.

A K T U  V.  S C E N A  ostatnia.

@BŁTJincxr. Jnstygator z Żołnierzami. Fana- , 
T Y C K I .  P o B S Ę U K O W A .  K u N E G U N D A .  Z O S I A ,

'  ■ . W i n c e n t y , .  T r e f n e  k i .

I
O E Ł U f i N I C K t ,

Hol«! hola! pćwoli: nie spiesz si§ tak W Piny  
wynalazłem dla WPaiia insze s< bronienie are- 
sitaiomy WPana za rozkazem królewskim.

F a n a t y c k t .

Zdrsyco! czy także mi płacisz za rr.oie dobro­
dziejstwa, tymże to szkaradnym postępkier . ało* 
oźyńco!;.. chcesz swoią koronować obłudę?. . .
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O b ł U N D I C K I «

Te słowa zełźywe obrazi« mnie nie potrafią, 
nauczyłem się dla Boga wszystkiego cierpieć.

P o d s ę d k o  W i .

- Bezeczny człow ieku.. .  pewnie i tę zdradę czy­
nisz z tego powodu?

W i n c e n t y .

Mepoczeiwy i iakżs się śmiesz tak bratać
z Bogiem ?

O b ł u d n i c  k i .

Wszjritkie ta obelgi nie wzrusza innie by* 
nayriiniéy, myślę tylko, abym powinności ruoiey 
zadość uczynił ?

PfiDSĘDKOWA.
A to piękna powinność... tak szkaradnym po­

stępkiem swym płaci Dobrodziejom ?

O b ł u d n i  c k  r.
Moie kroki nie mogą bydź tylko chwalebne» 

gdyż ie za naywyższym czynię rozkazem«

F a n a t y c k i .

Jakże nie pamiętasz niewdzięczniku. .  - żem cíe 
z ostatniey wyciągnął nędzy ? . . .

O b ł u d n i c k i .

Tak ie s t . . .  wiem żem od WPana wiele ®de- 
brał wsparcia, alé interes Boski i królewski taft 
świętą ieit' dla mnie powinnością, ż«m dia tego 
przyiaoiół, i siebie samego gotów ofiarować.
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P'© d * ę dk o w A.
Potwarco niepoczoiwy!

■ '< T r e f n i .“ k i .

Jakże on śmie z interesem Boskim zawsze 
wy.ieżdża®t musi on bydź pIeui|iotenteni nie-
bieskim.p

F  A N A T  Y C K  r .

Podobni potwarey nay większe zbrodnie piań 
śzezykiem cnoty pokry wać , umieię.

P O D S T O L I .

Ale cżemuźeś prędzóy nie pokazał tey gorli­
w o ś c i ? ; . . na cożeś nr/y $więt‘-saku przyyuo- 
Wał zapisy od brata mego , kiedy go wyfiępuyin
sadziłeś ? . .  .

. O b ł u d n i  OKI 

. Mości Panie lastygator, chciey mnie od tycią 
hałasów uwolnić, i rozkaz sobie dapy wypeiuić.

J.N S T Y  G A T i - R .

Dobrze żeś; mi WPan o tem przypomniał, wy­
konyw ane wiec moię powinność, zapraszam 
WPana s sobą do procho wni, która mu źa mie­
szkania iest naznaczona.

O b ł u d n i c k i

C o/ mnie Mości Pariie Jnftygator?

J n s t y g a t  on.
A  kogoż? WPana samego.

O b ł u d n i c k i ,

A mnie za co do prochowni ?
0 JŃŚTY-
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1 J k s t y s a t û R.

Nie mam przyczyny sprW owid się z tego 
W Panu. Żyiemy pod MonSrehą nieprzyjacielem 
zdrady , którego, potwarcy zwieść nie potraf;a. 
Ten Jegomość przychodząc oskarżać W P,ana zara­
dził i samego siebie * bo Król z niektórych oko­
liczności odkrył -w nim zdrajcę, który pod unném 
imieniem icdea z naypierwszych hersztów pe­
wnego był spisku, a bardziey przerażony czar­
na idgo niewdzięcznością, niż wy%pkmn, obra­
żonego maiestatu, który wszył?kim iego uczestni­
kom łaskawie darował, zalecił Policy i ,  /  by na 
Ukaranie do więzienia b y ł  wpręcóny: będąc ie- 
dnak ciekawym do iakiegoby kresu złość iego 
poyść mogła , chciał abÿ mi był przydany niby 
do aresztowania WPana, ale' oraz mi zalecono 
żebym na wszÿitki« kroki iego, pilne miał oko. 
■Król Jmość będąc przekonany'o bierności WPana 
ku sobie, przyrzeka mu że.cessya Obłudnickiemu 
Uczyniona prawnie uchyloną zofiańie.

F a n a t y c k  r.

Niechże mu Bóg zà tę dobroczynność zapłaci.

P © D Ś Ę D k. o w A.

Jakaż pomyślna odmiana!
■ ' '■{ v, : , - .. K ' . ' / ■'

' WliÓCEN Ti'.

Któżby się tak szczęśliwego .spodziewał przy­
padku ? , .

Czgsć 1T. ■ v . ,0
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J k S T Y iU T O R .

No ! a . mj/pom»łw zabkray my się w drogę, hey! 
jyezcie J tm ia  pod ręce ieby ńie upudł.

T B L F S  I CKl .  , 1 '

^iechocsiie'W P«m Dobr. futra, bo tamw  kozie 
diabelnie -zimno.

Z o s i a . n ■

Polecam mnie świętym modlitwom WPona Bo- 
brodzieia.
, F a n a t y c k i .

A cóż teraz z d ra jc o ? . .. .

P o DSTO LI.
Nie łav go raóy braciszku, dosyć mż ieft

. , * L ' i 4czev nad nim politowanie,ukarany , miejmy iac-ey. ^  ,Ł
i życzmy m u, aby go ten przypadek na orogę 
prawd^wey cnoty naprowadził.

F a n a t y c k i .

Dobrze mówisz raóy bracie, to zdanie wcale 
ieft ludzkie. Będąc tedy pocieszon ym  w ucisku 
moim, dzień ten szczęśliwy radóscr poświęcę.



Z A B O B O N N I K.

K O M E D Y A  w T R Z Ę C H  A K T A C H
ORYGINALNA

’ r ' . \
FraticiSzha Z ab łock iego .o , \

A K T U  I. S C E N A  V.

Anzelm Zaboeoknik, II cc inką Rządząca domem,
, Anzelma , Fu.nowiex sługa Anzelma.

Anze lm (blisko kulisy, abracaiąc sig tamy 
skąd idzie.)

Żelly cię jkąci wzięli, buhaju, sobako.
Czy się godzi tak panu służyć ladaiako? ,
Za m ój  ehleb, strawne, myto, kolędę, sucbedni, 
Jeszcze się trzeba ugryźć! ... Ach iakŹe mi biedni 
,W tey Warszawie! iaka tu do nieładu szkoła!
Diabła schwycisz za rogi, gdyś mniemał anioła.
Fort , bo cię staropolskim każę obyczaiem 
Powiesić .w dymie, i ciąć we dwoie nahaiom, '

Filutówicz (do Reg inki-)
Cóż mu się znowu stało f

• A n z e l m  ( m e  w id zą c  ich .)

Czy ręce gliniano!
Go u licha? rue umieć z pyłu omieść ścianę ,
Aby wnet nie zawadził «co  tnimojazdem! , .
Przedongi obalił mi szyszak z myszym gniazdem*

jo* u
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Ongi sahąydak,wczorny.zbrojną rękaw ice,
Dziś wjiirzelił ianesarkę, i złamał gromnicę...

R e g in k a ,  d o  ( F tlu c o w ic ia .  )

Cóż to  i’
F m  t  o w i c  z.

Słuchaymy dalćy.

Anzelm ( d o  siebie )
Ale koniec nie tu. 

Trzeba mu było leszcze moiego portretu!
W łaśnie go swym domysłem przenosząc z lamusa, 
Rozdarł przy samym uchu, i zrobił JMałclmsa! , . 
A! . ..  to nienaturalnie!. .  . ciąg przypadków tyła, 
Nigcfy iedna nie może razem darzy c. chwila- 
Jeft to straszny prognofiyk na ten dom, a kto wie? 
Jeśli ieszeze da nioiey nie spełni się głowie.

F i l u t c  i ‘>rc/., { do i M e ę in h i  c ic h o .  )
Otóż masz zabobony. Korzy liayrayz teraz.

ę  T l i  s c z y n a i ą  u d a w a ć y iä k o b y  n i e  
w id z i e l i  A n z e lm a .  )  '

.Wielkie z tego nibśzczęścia wynikały nieraz.

A n z e lm , ( p o s i r z e g a i ą c  i c h . )

C z y  oni mnie słyszeli? >
'F i l u t o w i c z ,  (  d °  R e g  i n k i . )

Dałbym moią szy ie,
Że tak ie(t, że w tym wielkie nieszczęście się kryle. 
A le, kogo ty chłośniesz, ftraszny boży biczu! 
A chim kt m ew ie!

A n z e l m .

Cóż ci t o ,  m ęy FiJut:owiczu?

Żabobonnik
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Pi e g ^ n k A.
Czy tylko nie pomorek albo gradobicie ?

A n z e l m .

c ó ł  ci to ieft, Reginko? mówi? moie dziecie!

F i l u t o w i c z ,  ( z a w s z e  u d a i ą c y ze nie w id z i  
A n ze lm a .

Ilekroć przeznaczenie .cios gbtuie i®ki,
Pierwszy przez te okropne strach posyła znaki : 
T,»k to wlaśma, iąk niebo . nim rzuci pioruny , 
Pierwcy łyska , grzmi, sęp i, i swe nieci łuny.

. R e g i n k a .
Zginęliśm y

A n z e i . m . '
Drzę cały! eatym iśft w rospaczy!

Mówcie.. j  \
R e g in k a ,  (  niby sobie d o d a ią c  odwagi.)

Eylmoźe też to wszyftko nic nie znaczy.

F lL  UT OW I c i
Oy ¡'znaczy,, znaczy, czytay. tylko kalendarze: 
P rzecież , to wielcy ’ludzie są »mych pisarze. 
Doczytasz sie l a m , że kto tylko nogi zadrze, 
Zawsze w pełni, n a  now iu, albo też na kwadrze.

A n z e l m .

Przebóg!
F i l u t o w i c z .

Już tu nie będzie pewnie bez A.ozyry. 
S z k o d a  go; ho pan dobry, miłosierny, szczery, 
Bogoboyny. Lecz mimo te serca zalety.
Podobno to na niego psy wyią '■



R e g i n k a .

Niestety! 
F i l u t o w i  c z .

I te wrzaski puszczyków, i te strawne głosy.., 
R e g i n k a .

Ach! day pokoy, od strachu powstaią mi )yłosy, 
A n z e l m ,

Drżf wszyftek.
R e g i n k a .

Ach! nieszczęście!..,
A n z e l m . ' ,I

Nieflety! dja boga! 
Przemówcież , aby słowko. Zkąd itrach, -zhad ta 

trwoga P
F i l u j o w i c z  ( niby ęo dopiero postrzegaiąc.) 

Czy i Pan tu ?
R e g i n k a .

I pan tu ?
A n z e l m .

Powiedźcież mi ,< co tu 
Tak wielkiego ieił d li was gazyczyn^ kłopotu?

F i l u t  o w i c  z.
Nic. r ‘ . - \

A n z e l m .

Jak to nic? Reginko, powiedz mi,

R e g i n k a ,  ,

Ah! panie!
A n z e l m , . 11 

Mow*ie proszę, co wasze znaczy pomieszanie ?

Ze.bobonn.ik.



Zabobonnik.

F  i l  u t  o w i  e z .

Bodaybym nie wymówił, albo iuz przynam nie 
N ieco-los s«'oie W yroki raczy Ziścić na Kmied 

.'Lecz d run. 1 ia chrust dr bay  ! a tu  znać dla nieba 
Tak' w ielkich1, i&k pan, dębów, i modrzewi trzeba.

AjS* Z E ŁJM.
Co mi ty  tam z dębami i sw oim  modrzewiem» 
Kiedy ia, co «if dzieie między wami nie w ierni 
B eg inko l...

R e g i n k a .

Niech on powie, ia nie mam sił dosyć,

A n z e l m . i

Proszę, FRutow iczu. . .

F i L u t o w i c z .

Nie cliciey WaćPan prosić!
Gdy pow iem , zadrżysz cały, albo iak duch mocny 
Osądzisz, to zagfupftwo, m arę , i sen nocny.

A n z e l m .

Cokolwiek bądź powiedź de . i , 
F i l u t o s v i c z . |

Kiedy t a k , zaczynam.
Ale tez trzeba szczerze odpowiadać i nam- 
Nie doszłaź wczoray pana ialćow* nowina?

, Ą k i e ł m . •
I straszna . / .

F r i B T o W t c i .  v
'Względem czego?

A n z e l m .
yyzg lykm  mego syna.



Ten liultaj, ton niecnota wart stryczka i kola , 
Ożenił sig. ,

REGINKA. '
■ Z bogaty?

A n z e l m ą

Owszem, pizus zgoła. 
- R e g i n k a .

Bez w iedzy  pańskiey P
A n z e l m .

'T a k i e j  
. F i l u t o w i c z  (  m b y  cicJio.)

_ O toż łcit sękjgodia.
Widzisz, Reginfco. Boiażu moia mnie nie zwiodła,-

A n z e l m .
Lecz ich zaraz rozwodzę.

F i l u t o w i c z .
To też to nieszczęście, 

Rozwod to panu iichem grozi, nie zamgście.

( A n z e l m .

I iażbym miał zaniechać? . . .

Reginka (tprzvrywaiąc.Y
Panie, gniew ci szkodzi,

Miey wzgląd ¿a sig..
■ ’ . A n z e i A t.

Żeby ten niecnota , ten złodziy...'

t  F i l u t o w i c z  ( p r z e r y w a ią c . )

Fy .'panie, chciej pomyślić, przed kim, z kim, u kogo ,
1 iaką ten sic proces ma rozpocząć droga? . . .

I 4 2 Zaboionm k. ,



Ząbaboniiik,

Na krew s7/oią aastaiesz, własną kazisz sławę, 
Krzywdzisz zacną kob itę ,W iązk i zrywasz prawe... 
AK! gdy się w którym rodzie takie piekło daieie, 
L u d z k o ś ć  wzdycha,łakomstwo' syci się, złość śtnieie; 
Sama nawet natura, żywioły, stworzenie...
Lecz niech nie kończę obraz straszny na wspomnie- 

, ' A n z e l m . (nie!
Ale, ale,  poki rai z głowy nie wyleci,
Jakiż to dziś prognoftyk ustraszył was dzieci?

F i i -u t o w i c z .

Zapewne, że okropny... Jak się dzisiaj spało 
Panu?

A n z e l m  
Spałem dość dobrze.

FiLtJTOWicz.  ;
Chyba martwe ciało. 

Albo duszę naleć trzeba bez czucia i mocy ,•
Aby nie słyszeć , co to 'd z ia ło  się tey nocy.
Przed cl,7uuastd, nim ieśzcze drugie piały kur y , 
W ite to nłoeom szatańskim oddane godziny i 
Gdy baby ' na dżogaćh lecą przez komuny , . !.
N* rozstaynie , na bagna, i  na łyse g m y : 
(/Słuchay Wać Pan) okropne stało się milczenie; 
Lotym straszny szum powstał,potym  uciszenie.  ̂
Ja niespa iem,si rseh mnie zdiał, zaczołcm,drżeć cały; 
A  w tym przed drwiarui domu trzy psy z-askornlały. 
(Uważay W adPan dobrze, że nie dwa, lecz trzy psie 
G łosy.) btanąieui na tó, iak. w apokalipsie!
Po tern wj cłu nastały okropniejsze ryki ,

, Już sam me wtem, czy diabły ryczały, czy byki;
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Po¡:jrn'pnS35c;'.yk, potyni Znów, rzekłbyś,, źe grobowe 
'Zmarłych wrzaski składały nocfce treny ótve;' 
Patyna, wiatr w sraittiíé echa stroiąc haihriojais, 
Czasem głosy niedźwiedzie, czasem wydal zmiie.

A n z e l m .
/ile  cjtego tak straszni® przewracasz oczami?

F IL U TO  W I C Z.
■ ^ a k  zawsze patrzy , 'kto sig znaydował z diabłami.

> R  E C I N K A ,  ' i

Meiże też to nie diabły. .
F i l u t g w c z .

Mnipysza o nazwisko;
. Bis czy diabeł , wszyftko to itraszne widowisko.

; A nzelm, ' .
Mówię waoi, że to br.diiry;;

F  u. t iTOwic  z.
Panie z serca życzerp ,

Żyi sto ¡lat z swą Reginka, kto z Filutowiczem 
Lecz co na to powiadziép, co, potńyślid przecie,
Że,puszczyk dwa stłukł okna wpańskim gabinecie?

R EG INKA.
Co! puszczyk! ah! nioitcty'•' Nieszczęśliwe w rogi! 

A n z e l m .
Ale się próżno tylko nabawiacie trwogi. * 
Okno, oknem, a puszczyk zawsze ieit puszczykiem.

F i l u t o w i c z .
Hi®) nię ; puszczyk icit nieszczęść ludzkich progno­

stykiem

\
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Duch mocny tak nie wi<?rzy śjsiatfom ufay  swoim , 
Łecz my i Boga chwalim, i diabła -pif bo k a ,;

A n z e l m .
Ale ia mówię, ¿8 to wsyyitfeo bagatela.

R e g i n k a . . ' -
/P ań  sam się b p i,  A nas wrsekotno ośmiela. '

A n z e l m .

YĆSzyitkie wrogi przyszłości, wszyftkie przypowie- 
dnie,

S,ą szczere bałaniuctwa,, są trierútns brednie. 
Zneydij się prr.vda, syłclkie-przykłady w tey mierze 
W spomniane od Kadłubka, wj . tknione wKromorze, 
•Ala iak ten, tak i óvv, baiarz równie sEary , 
Dobtze pis >ł m  sw óy wiek, w naszym nie rha wiary#. 
I dziś, gdy z daru światła" przesądy."osłabły; 
Ludzie prawda sa gorsi, ais.*'lepszo diabły.
.Już pp świfcfeie 1 nie . b ro ia ... korapż|>y jeże li.
Kie mnie bać s i |  potrzeba? gdybyście wiedzieli • 
JakP traf f a m y  miałem.« Icjęz cóż ąt^dżą wykład? 
Przypadek ieft przypadkiem . . .

F i l u  t o w i c z.
A  nam tez naprzyklad 

Można -wiedzieć ? ■■

A n z e l m .
Czemuż ńće! Wszak się yraai ttadarza 

Kierat widzieć tńiezręczhoić moidgo sziafarza, 
Bartłomieja. Cok z takim poradzisz flcyturhem:!- - 
Dziś móy portret przenosząc, rozdarł go nad uchem*



F H  u t o w ic  z.
Go zaś! los sig oznacza nawetj przez portrety! - 
Ah! giniem y¡giniem y, giniem y, nieftety! ( rkea

odchodzić.)
A N Z E I, M,

Cklzież ty  idziesz?
F r r . u t o w i c z .

A h! Panie! nadtoa mi ieit luby,
Żebym miał czekać twoich masi.teęść!twoiey zguby, 
Poydę, gdzie mię poniosą oczy....

■ . '1 ' • • I ■ , •.
A n z e l m ,

Czyś ty  głupi, '
Poczekay. , .  ' ' , .

F i l u t  o w i c z ,

Zdaie mi się, że :głos słyriz'ę trupi,
Że ikż śm ierć‘płytkę kosę. ..!

R e g in k a  ( p rze ryw a /ą c  bardzo  prędko.)
A h ! ia nieszczęśliwa!

F i l u t  owi  ci,
1' . , .  Szłufuie , 28 iuż Parkom nie itaie przędziwa.

A  n i e  r. M.
Goż to wszyftko nu  znaczyć ?

F r l  u r o w i c z
Jm większa odwaga* O

Jeft w panu, tym się bardziey nasza boisźó wzmaga. 
Rozdarty portret', wycie psów, okna stłuczenie,
I  bez wiedzy oycowskiey, syna ożenienie j

lĄG Zabobonnih



Czyliż może bydż większa w świeci® katastrofa
]Na postrach upartego w zdaniu-filozofa?

A  k z? r  l ar . .
Wdzieczeii wam mocno tellem, i gorliwość chwalę, 
Ale ta boiaźń próżna, nadto wczesne' ¿a le ..
Z tym wszyfikim, gdy by iu i los rniat na runie u- 

' . godzić, .
Jakiż sposób błagania ? . . .

FiLUTowrcz .
Syna nie rozwodzić?

A  nadto pokutuiąe -za bląd popełniony 
Dać mu oraz do życia dla niego i żony» 

A n z e l m . '
Co! ia mam na to przystać?

R  K G I N K Ai
•Mriieby się tak zdało. 

A n z e l m .
Jabym zaś miał potwierdzać sprawkę tak zuchwałą.,

F i l u t o  w i c z .  1
Kie, niezu chwałą. Los tó tak zapewne zdarzył.

A n z e l m .

Ba, chyba diabeł z.piekła te związki koiarzył. 
Póyść minio woli oyea swych przywidzeń drogą, 
Ożenić się sekretnie z dziewczyną ubogą. 
Mieszkać .z nią rok iuż b,bsko, i ieszcze oisdłiwać 
Z kochania ? Ab! gdyby tui przyszło .doczekiwać ' 
Oftatniego nieszczęścia .■ a na nióy zgon marnie., 
Gdyby_caićy Warszawy zaskomiały psiaraie, -

' Zcihóbonnih. 147
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Gdyby wszyilkie puszczyki, sow y, nietoperze, 
Nareszcie same bisy • • • Niech ri% pierwey bierze.,.

„ FtLUTOWICZ.
Stoy, stoy panie, nie kloiy s ię , pni sam na siebie 
Przyzyw a/ wyrok, nipie zawieszony w niebie, 
ibteftókrdź przeznaczenie » chociaż gniewne, czeka , 
A żgo  z ło ić  i przek ledw o ria doi zwabi człeka. 
¿¡Njie jeden to przypłacił i.życiem i zdrowiem!

Anzelm (  na stronie. )
Prawdę mówi. (g io śn t i .  ) Otok iuż po prostu wam 

powiem,
Bez przoki|ctw i przysięgi, ze Daraona związek 
Zerwę. ■ , .

' , FlLTJTOWlCZ.
1 Wszyitkó to iednói Zawsze obowiązek 

Wynika; czy z obietnic proitych, czy  z iiraszliwych
Przysiąg,

p t E G l N K A .

T ak  tak , to zdanie ieil ludzi uczciwy cl:.

F  I Ł U T O W l C Z .

pan także ma podobno do miasta wyiećhac?
t ’■ - y , \ • 1 oA n z e l m .

Tak myślę. Albo czepu ? ,
, F i L u F o w i e ż .

Życzyłbym zaniechać. 
Przesiądź pan dzionek w nomu.

l i t r .  I N K A .

U czyń  to dla naszy
Troskliwości«



ZüJjübonnih. Mg
' . A n z e l m .  T  'l .

N ie, nic, pic mnie nie ustraszy. 
Żadnego sic , żadnego nie boxe pocisku.

FlLUTOWICZ. C.
O! kiedy' ts,V., wybacz mi, kochany.psm’sku,
Że choćbym to przypłacić miał, nięwicm, isk drogo 
N aieden krok roi z demu r p  ruszysz się noga,. 
Cały dzień musisz siedzieć. Jakież znów u biesa, 
W iększe nad!życie łudzicie będą' int«tes$ą?
Chwalę pana , że mężnie myśli i  nie teaurzy , 
Ale po co samochcąc nadftąwiać się burzy, ; 
Chyba żeby- w  łeb duftać? /

K ii C I X X A.
T i k ,  .-tak; ten prawdziwy 

M ędrzec, kio mezuekws!} , ani boiażliwy.
■ ' i

, A  N ż E l  m . 1
Aleipmszę koniecznie b jd ź  dziś u patrona.

. . ■ FiLUTciwicź. ' '■ -i-
Ą po co ? czy nie względem, rozwodu Dam-ona.

A n  z e Ł ii.' ' ,
A  iu ieć  trzeba myśleć coś o manifeście;.

F  I L U T,0 wic'z.V I 
Niech tam tego patrona diabli wezmą wr-escie. 
W ażniejsza pańskie zdrowie, niźli wszyitkie grody/ 
Konsystorze, paleslry, śluby i rozwody.

A n z e l m .

Alę co to ma służyć do naszey- boiaźni ?



i5o , V  ;y 'Zapobonnik, :

; ' - ' ■ t r  A' •
F l Ł C S O W i Ć Z i

W iele. . .
* F. G r n k ‘a.

Jtfikt przeznaczenia bezkarnie nie drażni, 
Dzi&iay ieft dzieó f  gratis, iaaczey go trudno 
U n i k n ą ć ,  ty lko siedząc w swym domu odludne:
A  gdy nii/jió dwudziesta czterech godzin doba, 
Może pan iui.ro ie c h sć \ gdzie mii się spodoba.

F IL17T ifW r cz.
T ak , tak , ¡źycze idy sluęhać. Cfna choć kobieta. 
Ma arcy bystry rozum i yv ciernie nie bita,
Ba, sam WacFan, mówik-a, że i Cezar, .gdyby 
Słuch®! s# ey  żony1;, iak intą radziła życzliwie 

' .tyszediby MąyóVvieckicb .palehy bez cchyby *
Lecz, że się truteń uparł, . , .  zabito go w Liwie*

A nzelm  (na stronie )
Zapalczywość iboiaźń duszę dzielą móig!
I chcjałbyrti syna rozwieść i diabla się boię,

CiŁTJT d w i e  z.
Wreszcie, ieśli interes przynagla konieczni],
Posłać złota ładunek; są ,to  ludzie grzeczni.
Zn m om ent ujrzysz w domu mendlami do rady, 
Jednego do rospraw y, kopami do zwady.

A n z e l m .

Kto w i e ; czy  tylko zechce, bo to czasem hardzi,
Ci ickzinhia bywsdą.

F  I Ł t T O f f l C I

C hoćby też naybardzi.
D *y



ł b y  psu ty lico ŁiUtUiS '̂, i pj-.Ti-tAi wlj-głŁfc«« sîf 
Z  nim wUawć ?

A n z e l m .
Mam ia iego adres rr pularesie.

Chodź ta  muc do pckoia.
V

Filotówicz ( na stronie. )
WiedLow mi się czyito 

Mai' prz^cię pan znaiottiość ( głośno )  iaką z tym 
) ni y  sta ?

A n z e l m .
Osoby ni® znam, ale wiem z powszechnej wieóci...
2e iu i małżsńjftw w Warszawie rozwiódł ze ester«

--¿yip io«o rady, i albo dsii owa 
Masz« zrobić nieprawnym jntłźeóiiwo synewe» 
Ałbo się go wyrzekam urz§downis W Grodzie : 
JNiecbayźs pozna liołyąa pco niifcśd o gfcdsicj, 

(o d eh o d zij

i
' A K T U  II. S C E N A  aga.

A n z e l m  sam.

•lazem tylu przypadków' w rodnym czasie liga - - - 
Strach mi wszędzie przodkuie, okropność nm«ï 

ściga. . /
Odzie, fiapię , smutny szoiefc. lub cicho ponure,
W  itraszLiieyszym ieszcze ftawi obrazie na tu r| ! 
Ody gadaia, ećko hu się % k|tóW  przekomarza!.^ 
Jak na to Duaczcryskiego nie mam kalendarza !

Ccęść U. l  i

A



Jeśli w tym roku Wenus władnie nad żywiołem, 
Pewniejsze me nieszczęścia!,. Już po mnie! . .  .

zginałem! . . .

A K T  U III. S C E N A  IV.

A n z e l m  sam.

Przebóg! iakiź niezwykły itrach wmey duszy gości! 
Nie wiem gdziem b y ł, gdzie ieitem, co się ze miia 

stanie!
Duch się tnóy obłąkiwa w domysłach przyszłości! 
M yśłtruchjeio na straszne życia dokonanie!...
Al o czy to bfdź  inoże, aby chłostę taką 
Miał na Szląsku sąd ponieść za wyrok rozwodu? 
A czemuż bydź nie może!..: my wierzmy wsze­

lako! . . .
Z iakiegożby ten patron miał zełgać powodu 
iPotćm eoby znaczyły te iego przypadki, ?
Ow b y t  czarny, te kary,  ta walka piisków? 
i;tHch-'c to rzeczy , lecz ich związek arcyrzadki, 
Nie może w sobie strasznych nieszczęść nie mieć 

znaków.
Coż teraz pocznęPWstyd mnie przestać rozpocząlyj 
Roboty!... Już ioft głośna!... O synu przeklęty!. , ,  
M i a n o  ¿by mnie za tchurza, za zabóbonnika?
Ah! myśl mnie ta zawstydza, myśl mnie ta przenika. 
N ie , com zaczął, dokoriam i na swem postawię, 
Strach mnie ieduak przey-muie, gdy myślę a spra­

wie.

i5a Zabobonnik.



Ztabobonnik.

A n z e l m  sam.

Każdy ma swoie wady; na tem tylko sztuka,
Kto ie zr§czn;ey utai i widzów oszuka; 
likryyinyź i my niszę: niech przynajm niej tego 
W styilu, który sam czuię, obcy nie postrzegą... 
Lecz przebóg! iakimże mam przebłagać' podarkiem 
Los m ój ? iak mam śmierć cofnie wiszęc^ nad 

karkiem?. ..
Oto przez pozwolenie, czy ty  chcesz, czyli ni, 
Zeby ten łotr przy swoiej został się łó tryn i!
]N¿estety! to móy umysł waży nad-tpi« itrouy.
I iesli strachem śmierci byłem zniewolony,
Serce moie w tym razie tak mu "się opadło,
Ze na swoim poftawię, choćbym miał dać garło.
Z tem wszystkiem czuie w sobie niezwvkie *vra-- 

ptorjiy.
Tęsknot* matę , napada; boi iakiś kryiothy 
l\y ie po wsZyftkich członkach; w piersiach oddech 

krutki; (skutki....
Ciemno w oczach, szum w uszach, *ił zw.itlo*yćh 
Ju/.em na schyłku życia! o Boże! o nieba!
Ko muz nie strach pomyśleć, ¿a umierać trzeba!

A K T U  III. S C E N A  V.
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